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Rozdział pierwszy. Z kąd powstał 
błąd, ktory byt powodem nowe- 
go przypadku dla nieszczęsliwe» 
o Piotra? > " Na karcie `ta 
Rozdział Drugi. Niespodziane spo: 
żyka szczęscie Piotra, iz w slu- 
by małżeńskie weysć test przy. 
MUSZONY 5 > : 13. 
Rozdział Trzeci. Podroż na morzu, 
Piotr przypomina sobie 0 rękopis- 
mie Pana, Brick, znayduie go w 
swoicy kieszeni, oddziera piecząt= 
„kę i rozpoczyna czytąnić, >»  27e 
Rozdział zwarty. Początek ręko- 
pisma.  Gwattowna nawałność, 
wysadza okręt na brzegi Danii. 33 
Rozdział Piąty. Spotkanie się z da- 
wnym przyiacielem, Dalszy ciąg ` 
rękopisma. Odiazd ‘do Hollan- 
dyi. $ i le . 5%, 
Rozdział Szosty, Piotr pisze do 


Ź +. 
Ą e a Maty mu się przy- 
trafia przypadek. Odiazd do Hol. 
(| łandyi, s ` 75 
Rozdział Siodmy. "Piotr znowu stę 
wraca do swotego e Za 


drodze. o Qe. 


Rozdział Osmy: Dalszy ciąg reko- 
pisma. Przybycie do Ilollandyt. 1322 
„Rozdział Dziewiąty. Przedywanie 
Piotra w Amsterdamie. ŚSpotka- 
nie się niespodziane, zabiera nowe 
przytaźnit związki w austeryi 167 
Rozdział Dźiesiaty. Odziazdz Am 
sterdamu. Zakończenie rękopis- 
zna. Powrot do Hamburga. .. 103e 
FRozdziaż Jedenasty. Przypadki Lu- 
dwika BReyerderga. Signor Klos 
zetiż podziwienie sprawić swożeini 
talentami w niektorych aniasiacłh. 
Niemieckich ... Przychodzi do go- 
dnoset sekretarza. SS z" Ila 
Rozdzial Dwunasty. Klozetti rożne 
niemieckie zwiedza dwory z po. 
stem, i do godnesci JEŻA 
przychodzi. . 222o 
Rozdziat Trzynasty. Pan kłozetti na 
gle się nadiworze promou uie. Žo- 
stał nobilitowanym i uczyniono 
go dyrektorem skarbowy tma Z4Zżę- 
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z kad powstał błąd, ktory byt powo- 
dem nowego przypadku dla nige 
Ne AE Pigtru?. i 


Mastvo czytelnikow ( iakoż 
powazam się czynić sobie tę otus ' 
chę, iż ich nieskończenie wielu 
się znayduie ) mnostwo. mowie 
czytelnikow pierwfzey mey histoe 


gyi BRA raczy sobie przywieść 
CZESCI, T jst 


La, | 
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na pamięć strafzne owe zdarze% 
nie przy. kóńcu pietnastego roz= 
działu umiefzczone. Było to o 
godzinie trzeciey po północy dnia 
27. Sietpnia roku 1776. iak śmiete 
telne łożko, na ktorym leżały 
zwłoki "Pawa Brick, opuściłem , 
wziąwfzy z soba ważną pake rę= 
kopismow., ktore po nim odzie« 
dziczyłem, ido mego przyjaciela 
Ludwika chciałem*sie-z niemi ue 
dać; w tym porwany i poniewol= 
nie do poiazdu wsadzony zostałem» 
Bez watpienia to nowe zoarzenie 
powihaoby- wprawić w. naytkliwa 
fza niefpokoyność wielu wfpaniae 
tych ludzi. ktorych los moy „ob= 
chodżi. , Powinniky się Na fo. Ów 
burzyć, i nie zostaną: wzgledem 
mnie fpokoynemi, aż pokad“ ich 
nie uwiadomię do Czego gwałt om.: 
gób . od ktorych zostałem. porwą 
mnie przyprowadził. „Potrzebaby 
bydź autorem, bardzo nikczemńriy mi, 
aty scbie nie podchlebiać opówiadm 
daiac historya własną. iż-lós jego 
fzczegulnieyfzym fposobem czym 
telnikow obchodzić -ie bedzie. 
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Bedąc przekonanym iż wznieciłem 
ich własny interes, zatym beż g% 
bawy do dalfzego ciągu mych przys 
padkow przystepuię bez czynienia 
pokorney przemowy, bez wynias 
wiania. sietz nikczemności, piere 


"wfzey części, i bez pokorney proź= 


by o przebaczenie. Brzydze się 
tym podłym i czołgaiącym sie zwy» 
czaiem , i nie mogę sie odważyć 
na czytanie takiey książki, w kto 
rey się znaąyduie, pokotna: proźba 
o litościwy wzgląd czytelnika. Znie 
żać się do tych ,proźb wydaigc 


dzieło, iest-to wyrzekać aie' naa 


wet samej: wymowki złego Autoa 
ta; wymowki, iak gdyby właśnie 
był tego „mniemania. viz: wydaie 
rzecz godną -publicznego widoku. 
Dalekim iestem od / tego, abym 
mżywał tey niepotrzebney skro« 
mności, zalecam uroczyście bistos 
zyą Piotra Klaus iako zawieraią* 
cą w sobie nauke, zabawke!i iako 
dzieło klafsyczne. : Nadzieja moa 


ża i chęci wzniecałą we. mnie te 


mniemanie y: iż: ia tylko zadanie 


? 
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publiczności uptzedzam , ktora'u= 
silnie pragnie powziąść wiadomość 
o dalfzych moich przypadkach. 
Bedac gotowym zadósyć uczynić 
publiczney ciekawości , nie zanied= 
buie zatym wypisać 'tu ieden z 
nayosobliwfzych przypadkow "mow 
iego życia. | 


Lecz abym nie opuścił sanie« 
go początku tego żdatzenia, na% 
leży mi: z. góry: rozpocząć opie 
sanie, „a> BusĄ ; 


Maiąc-.przedsiewzięcie. prze» 
pędzić noc przy Panu Brick; wstą« 
piłem wprzód dla opatrzenia się 
do- austeryi, w ktorey ziadłem 
lekką kolacya,i iednę butelkę wy= 
proźniłem wina, aby się przygo 
tować na ”niewczasy ; na ktore noc 
bezsehna niiała mię wystawić, Nie 
kogo nie zastałenr'w izbie auste= 
zyi. Człowiek iakiś prawie:'w moe 
im wieku wfzedł po mnie; towa= 
zyski iak ia iestem,: wfzedłemi 
z nim w rózmowę : powierzchowna 
iego postawa nie pofpolitegę, oKAs. 
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zywała człowieka. Miał na sobie 
suknią iedwabną koloru żołtego 
z guzikami srebrem wyfzywanemi, 
kamizelka z bławatu srebrem wy* 
fzywana., kapelufz bobrowy stoe 
sowany, fprzęczki u trzewikow 
kwadratowe, tak wielkie iak gdy= 
by do fzor miały służyć. - Jednym 
słowem był to człowiek przed ktos 
rym wfzyscy ludzie , wyląwfzy ga- 
Jancikow co.w reku kapelufze nor. 
fzą, powinni. byli .kapelufze. qe 
/chylać:.. ; na S 


-Czas pogodny, pora roku; wiąa. 
domości tyczące sie woyny i poko». 
iu, teatr , wierfzopis pasterek z: 
Hamburga, Pana. Goetze, wolne: 
wyznanie religii, i innych mnostwo. 
powizechaych w tey mierze mam 
teryy,. iedne po. drugich. służyły ' 
mi ga wstęp do. rozmowy , ktorą 
nim. chciąłem rozpocząć; lecz 
dego odpowiedzi były krotkie i-roz= 
„targnione ;, . przechadzał się :zywo 
po'izbie , zacierał ręce, i zdawał 
się ukrywać przedemną wielką nie» 
fpokoyność, ktora dufzę iego-trwos 


«6 SPRYYPADKI 


gą przerażała, W poł godziny po 
iego wnieyściu, chłopiec gofpoda» 
rza przyniosł mu bilet : zaledwie 
go przeczytął, tak zaraz. niefpo- 
Koyność iego w dwoynasob się pow 
'mnożyła : porwał się za głowę bie= 
gat tu i owdzie tak gdyby opęta= 
ny, to ślę nagle *zastanowił, ? 
wńówu fzypko kilka, krokow uczy” 
nił, zbliżył się ku mnie i w męgnie= 
miu oka odskoczył.. Stan łego zdała 
Wał mi się okropnym, t do lito- 
$ci mnie pobudził. 


* Połitowanie i uczymność w 


tami kardynalnefi, a gdy iefźć 
cze ułomność zbytniey ciekawości 
wzgledem. przypadkow „nadzwy= 
czaynych przyłaczy się ‘do chęci 
wfparćia ńiefzczęśliwego , w tedy 
nic maie nie mogło, pohamować , 
abym przez moie, natarczywe baa 
dania nie toóztarpnął g0 w tym u» 
trapieniu.  Zblizywfzy się do owe» 
gó obcego” mi człowieka; wziąłem 
bò za rekę i mowiłem do niego. 
s, Moy przyiacieła żdaie mi się 


Rażdym czasie byty dla mnie cno= 
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32 
39 
33 
53 
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iz'w wielkiey zostaiefz '/ niefpon, 
ikoyności , czyli ci mogę w:czym 
dopomodz'? < Możefz mi wfzye 
stko bez zadney «cbawy- wyją« 
awis Nie iestem>'ia nieczuły 
na niedolą bliźniego, i miło mł 
sest ; dla' kogo uczynić przysłue 
` ge ieźli ią moge, ;, ` Stanął iak: 


wryty:z zadziwienta , i mnie przy= 
trzymawfży chciał. podobno <3: o=- 
czow mych wyczytać , czyli: Wwyrąe : 
zy moie są: fzczerze wynurzode,. 
A wytrzymawfzy tak:-moment nię 


m 


ie  mowiąc;. przerwał narefzcią 


anilczenie temi słowy: =, Tak iest 


5> 
33 
5» 
> hCzynićcdła: moje: ważną przy» 


5 
32 


moy przyiacielu zostale w nays 
więkfzym iako tylko bydź może: 
zmartwiecinu, ięsteś w. stanię: 


sługe sę lecz ‘bedac ; czlowiekiem 


>» obcytin irnie znanym tobie, nie 


P> 
33 


52 


31 


3» 


va 


8» 


'nropę sie ośmielić uprafzać cię 
o nią ,i chociażby sto: cić nie kos 
fztowało ani mozołu żadnego., 
ani:.pieniedzy. wyświądczałąc mý 
te łaske.;, A chociażby naweś 
fzło o pomoc  pienieżną, edpos 
wiedzialem, wyznay co mafa 
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>» śmiałov;' Zaczął tedy cudzos 
s; ziemiec© mowić. ss Moia histo= 
s, ya iest' bardzo długa, i nię> 
s5 zmierniej zawikłana ; a do' tego 
s, moyuniysł test zbyt uiefpo= 
s koynym „abym ci miał w tym 
s Czasie opis iey czynić. ` Poprze= 
»; stalie "na tym: fzczegulnie q= 
s świadczeniu; iż: iestem niewin= 
s»; nie prześladówany. Już czatu= 
s, dama mnie , czynią starania aby 
s;* nmie poymali, widzę się bydź 
ss ptzymafzonym * natychmiast" 0= 
s» puścić Hamburg,» abym sideł 
5; moich „nieprzyłacioł: unikńał. 
s; Fen bilet- bezimienny -prze= 
s strzegł moie akicbefpieczeftw 
s stwie; na’ ktoreby mnie dłuż 
;sfze cokolwiek bawienie się w 
ś; tym mieście wystawiło. Nies 


s; śmiem sie pokazaćina ulicy; noc 


s; iefzcze nie zaraz będzie ; po:su= 
s> kniach zaś poznanoby mnie. Zee 
z» byś. tedy moy przyjacielu. za 
s; moie raczył swoie: zamienić jsu= 
s; knie/s, © ,, Moy Panie: odpowię” 
5 działem: mu, będąc OstŁOZNYM > 


s, ponieważ stanął mi ów przypa” 


t 


ay 
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dek na myśli, ktory mię pot- 
kał w lesie zwanym. Wolfenbn= 
tel z xiążeciem de 'Tondini. ,, 
Moy Panie iest to materya bat= 
dzo delikatna i niebefpieczna.,, 


„Dla czegoż to moy Przyiacielu 
"zawołał tonem rozpaczaiącym,, 


przypuściwfzy nawet żeby. cię 


„znaleziono i mowiono z. tobą , 
(osoba - twoia na żadne niebe- 


fpieczeństwo przez to nie be- 
dzie wystawiona; nie mafz się 
naymnieyfzego  niefzczęścia z 


„tądsobawiać; żadney ia nie po= 
, pełniłem zbrodni. Nad to gdy= 
"by omyłką napastowano go, te- 


dy. długo ten. błąd trwać, nie 
może, wnetby.się fpostrzeżono 


na %ym;, iz nie iesteś ten kto« 


rego Xaukaią, procz tego imo- 
zefz się tu iefzcze zatrzymać 
do zmroku, -Suknia twoia bru- 


iatna i płafzcz  fzary ukryłby 
„mnie w tym razie przed, pogo-. 


nią, potym. udałbym się. bez 
zadnego niebefpieczeństwa ną 
okręt, ktorego Pan dałby mi 
potrzebne schronienie , a na Zas 


xe 


33 
33 


PRZYPABKE 


iittz , iak skore świtać pobije: 
pocztą do Hollandyi odiade, nae: 


'ys wetkyś na tey zamianie nic nie: 
 fzkodował, x ścigaiący mnie nie 


33 
39) 
33 
33 
33- 
329 
33 
32 
29 
ch 
53 
sz) 
33 
33 
33 
32 
923 
322 
2» 
39. 
33. 
32 


mogź ci w zaden fposob fzkos 
dzić,  Miłośniku wfpaniałoniyśle 
ny ludzkości ( przyjemność two= 
iey postawy przeświadcza mnie 
iż nim iesteś ) wyrwiey mnie 
nedzaćgo z tego niefzczęścia s 
ktore nademną wisi Za co ci 
do zgonu nayżyw(zą winien bes 
dé wdzięczność. ,, Jakż żem.miiał 
sóbie w. takim przypadku poe 
stapić? -„„ Ha nu wiec, mowie 
łem Gami dg: siebie , iakaż. dla 
ninie niepomyślność może Z tad 
wyniknąć? "Na żadne się nie 
Podam niebefpłeczeńśtwo > iea 
Źlitu do dźiesiaitey w wieczor 
'zabawie ; kilka krokow: iest tyle 
ko do dömu” mezo przyiaciela 
Brick j'a nażajutrz z rana dim 
się od niego: oddale , tede miał 
ostrożność i każę. sobie inne- 
przynieść suknie. BŚ p 
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Bez długiego namysłu odmiee 
miliśmy suknie: Cudzoziemiec ue 
ścisqął mię, oświadczył mi wdzięż: 
cznośc' w: naytkliwfzych.: wyrae 
zach, obwinął. sie w moy. płafzcz , 
moy kapelufz okrągły nacisnał dos 
brze na oczy;'i odfzedły odemnie. 


~a Otoż 'iefzcze :łedna jz zwy% 
s Czaynych «mych | nierostropno+ 
s; ścilsząwołałem po.oddaleniu się 
s; tego: nieświadomego mi czło» 
„, wieka, kto wie siąkiey się on 
», zbrodni dopuścił , lecz nic to nie 
əşi znaczy.» Chłopiec day ieno 
s; Wina, W samey_ rzeczy ta sua 
»»rknia. nieźle. na mnie leży.; kto- 
s by roztniał -iż umyślnie na 
s Mnie: iest zrobiona: s =- Osóbli. 
«rość -tego przypadku mnie bawi. 
ła. Bez żadney trwogi przechaz. 
dzałem się: po sali z nakryta no» 
śwym-kapelufzem głowa:;/W tym 
wchodzi dwoch męfzczyzn- na sa- 
łą przypatrzyli mi sie z uwaga i 
natychmiast wyfzli. Byli to bez 
wątpienia ci sami, ktorzy mnie 
potym przymusili przeiezdzać się 
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w powozie ( lecz nie takim fpoe. 
sobem iak nieprzyiaciel xiążęcia. 
Kurlandzkiego na karach przez 
ośm låt po obfzernym Państwie: 
Rofsyi wozić kazał. ) 


Jak skóro inż dzięsiąta była. 
godzina, pofzedłem do mego cho» 
rego przyiaciela: Śmiierć ktora go 
tey nocy zabrała ; ogołociła mnie 
z pamięci, i w nieczynności:zatrzye. 
mała przez” niełaki czas. moie 


zmysły.  Zbyteczny hoy: żal nie 


dopuścił mi pamiętać o tym abyni 
był kazał przynieść moie suknie; 
nim wyfzedłem z pokólu niebofze: 
czyka.  Wyfzedłem 'w' sukniach 
owego obcego człowieka; miano 
mnie pewnie na oku. Zaledwie 


prog'przestąpiłem tak zaraz wpas 


dłem'Ww rece nieprzyjacioł tego; 
ktorego stknie na sobie nosiłem. 
Powoz ich nadiechał i zatrzymał: 
się przy mnie. © i **: i 


i 
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«Niespodziane spotyka. szozęscie Pio» 
` , P, D UŚ 
tra iz w sluby matzeńskie'weyso 
siest "przymuszony. 


Duc pokazałem się od te= 
go, abym miał dobrowolnie wsieść 
do powozu, *'okazywałem minę u= 
porczywą względem moich naiez= 
dnikow, i byłbym im się skute= 
cznie oparł; gdybym był miał nas 
dziecię iż = mi się to fzczęśliwie 
uda; lecz strach ktory mnie oa 
garnął nagle ,'nie dopuścił mi my« ` 
śleć o obronie, iużem się widział 
w'ręku nieprzyiacioł moich, kie= 
dym myślał o fposobie oparcia im 
śię mocą, Jeden mię trzymał wy= 
mierzywfzy fzpadę do piersi, gro- 
Żąc iż natychmiast mi zycie odbie- - 
rze,ieźli się wydzierąć albo krzym 
- czeć poważę; drugi zaś z tylu 'tę= 
80 ninie trzymał, nie było fposobu 


EA EZ pko 
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wyrwania im się. W fzyscy śżaś 
ludzie byli tęgim snem zmorzenł, 
a do tego ulica ta była na'ustrom 
niu. Potym zaś, mowiłem sam 
do siebie: spna- cosie wahafz,iść 
„ za niemi? « Wskrotce swoy blad 
,„ poznają, bez wątpienia poznas 
> łą tego ktorego izukaią, a przy* 
,, pościwizy nawet choćby im był 
„ nie znany, to ieźli im dam po= 
„; znać jakim (fposobem te mi się 
,„, suknie dostały, tedy ne omie= 


s; fzkaią mnie wypuścić na wole ` 


s Dość. ;„ Atoli postanowiłem so= 
je aż w ożtatnim razie chwytać 
sle tego" fposóbu, tym. końcent 
abym dał czas owemu niefzczęśli« 
wemu,: ktory., mnie. tak usilnie: 
zaklinał, do ucieczki. - Woźnica 
dobrze kłusem ięchał. : Gdym 
prayfzedł do siebie z.przestrachu 3 
przypatrywałem się z uwagą mo= 
im siepakom: ieden z nich zdąe 
wał się bydź officyerem Holleader= 
skim , drugi zaś: kupcem s, Moy 
s, przyłacielu ; rzecze” mi ostatni s 
s; pewnie W Pan. nie fpodziewą« 
5 Żeś się tego, aby familia: aelżąg 
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‘nai zhańbiona przez twoje nie= 


godziwe postępki od samego Li- 
wonium az do tego ścigała cię 
mieysca, i ażeby znalazła w 
Hamburgu przyiaciol, ktorzyby 
iey interefsa iak v lasne swoie 


ma siebie przyjęli: + jakże to? 


Uwieść niewinność , dom rownie 
w. dostatki n:oźry i zoakomity 
iak twcy zniewazyć, cnotę pa- 
nienki skaźić; uczynić ią nies 
fzczęśliwą., potajemnie iey vds 
iechać ,, uciekac po złodz zieysku 
w: nocy. i opuścić. ‘te ktoras ú- 
wiodł i zhańbił , a zostawił za= 
palczywości. oyca stroskanego , i 
uciśnionege niefzczęściami, Kto« 
re .powiękfzaią okropność staniu 
iego górki. .  Przyzwoiteż to sa 


postępki, i Fay ich wstydzić sie 
„ nie nalęży.? 
„odpowiedziałem mus przypatrz 


ecz moy Panie, 


mi sie. Czy tęż osądzifz zdas 
tnym do popełnienia tak czate 
ney , zbrodni? Jeźlibym. mogł byt 
dociec iż W Panowie ścigacie 
takiego zbrodniarza , nigdybyiń 


był. na tę nie pozwęlił, abym 


4 
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„, suknie iego na siebie przewdzie» 
s wał.,, Na co się przyda w 
» długą zachodzić rozmowę „ode 
-s powiedział officyet przertywaiąc 
.,, mi „, możefzże się wyprzeć 
i >, wfzystkiego co się stało? Bez 
» wątpienia moge, odpo jedzia*. 
>» łem „, ia nie lestem ten ktote= 
s» go ścigacie. ,, -Coz za zuchwal= 
>» stwo niesłychane ,, zawołał ku= 
3> piec» rozumiefzże to iz my bę* 
;; dåc obcemi w oczach twoich; 
» nie poznaliśmy cię? Bardzo nam 
„, dobrze cie ódmalowano, 1 my 
a sami nie źle sie twoim przez 
>» kilka dni przypatrzyli obrotorm 
„ ażebyśmy się mieli omylić na 
s» tobie.  Niebyłześ dnia wczo= 
 fayfzego w austeryi, w ta kim 
„> odzieniu iak dziś iesteś ? Nie 
a; widzieliżeśmy cię na własne 
tam oczy? Nie notowałześ 
3 przefzłey nocy w domu mydla= 
, rza na rogu ulicy xa =? Jeżli 
„/śmiefz wyprzyy sie tego wfzy= 
3 stkiego. Lecz na co sie przy” 
» dA z tą rozwodzić czcza mową. 
W ktotm 
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„; W. krotce będziefz mowił z tą 
» osobą ktora cię zna, i ieźli ie» 
>» fzeze: cokolwiek tzuiefz w %- 
s» biepunktu honoru, nie mozefz 
ə» bydź tak bezczelnym, żebyś bez. 
„, wstydu patrzał na nią. s W 
tym momencie poiazd się zatrzy” 
mał,  Wysiedliśmy. Kazano mê 
udać się na pierwfze piętro bardzo 
ozdobnego budynku. Moi: prze= 
wodnicy wprowadzili „mnie do 
przed pokoiu, gdzie człowiek w su: 
kni koloru brzoskwinowego, bat= 
dzo nas uptzeymie przyiął. ;;Zwy« 
>» Cięstwo zwycięstwo ! zawołał 
» kapitan; mamy w ręku nafzego 
s zbiega, w arefzt nam się do=. 
> Stał, Mam nadzieje iż wfzym 
s, $tko; poydzie wyśmienicie : ERE Y 
>; niefzczęśliwa Panienka iak sie 
3 dzisiay ma Móści doktorze. ss 
s Czas się zbliżą rozwiązania się. 
s» odpowiedział doktor, lecz iest 
s zbyt osłabiona , Bog wie iak po= 
„ trafi wytrzymać gwałtowność 
s; choroby ; rozpaczam iuż o iey 
w. zyciu, ieźli ukontentowanie wim) 
CZESC II, B 
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a» dząc swoy honor ocalony , mow. 
s wych iey sił nie nada: przez 
„, całą noc rófprawia dziwaczne 
„, przywidzenia. Widzifz rzecze 
s, do mnie kupiec nierostropny 
> młodziku! twola to iest fpraw= 
„, Ka. Mości doktorze czyś W Pan 
s» kazał zaprosić xiędza? Tak 
„, iest odpowiedział sakufzernik ;, 
„; iteraz iest przy niey ciefzy i% 
; przez swoie 'rady+> 


(Tu stanąłem 'caly zdrętwia= 
ły, żeby nie fprawić wielkiego za= 
dziwienia w chorobie będącey , dos 
ktor radził zawołać xiędza, i zo” 
bowiązać go aby, uwiadomił ową 
panienkę o przybyciu iey wiaroło= 
rmnego kochanka. Przylęto tęra= 
de, Aia w tym wfżystkim gra= 
łem rolę komedyanta zapłąkae 
nego. | 


,, Kochany nafz Pastetzu do= 
s brodziein, rzecze kupiec do 
> xiedza, racz przeyrzeć tę pas 
s» piery. Oto'iest zezwolenie oya 
3» Ca tey panienki, ktęte daie nam 
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s» moc związać węzłem małżefńi= 
3 skim iego corke z kochankiem, 
s ktorego uciekalącego ścigać ka- 
so zała i iak się niezmiernie fzczę= 
|»'śliwą bydź sądzi, iż iey los go 
s wraca; a o to iest pełnomocne 
» zezwolenie oyca tego zwodzicie= 
s lą, ktorym nas obowiązuie, aby 
s, odesłać go do Jndyy, ieźliby nie 
3» chciał zmazać związkiem” pras 
„wym plamy zadaney domowi 
a Meinhard, Cw tym oddał dwa 
gs pisma oduchownemu. ). s; Kes 
+; taz Pasterzu nafz dobrodzieiu . 
3510 nic więcey nie idzie, tak tylko 
+; Z Wolna hiefzczęśliwą: Panienkz 
;; przygotować do uczynienia was 
s; źnego kroku; ktory ią ma złąs 
pi czyć węzłem 'nierozerwanym Z 
3; człowiekiem ktory ią nie diwno 
s; Zdradził. Wrefzcie WPan nie 
ìi będziefz sięcwahał w tym mieyx. 
»5 Stu świętym, uczynić ich zwiąa 
-ax ZEK; j EEEE 3 


;; Bez wątpienia; ( odgówie- 
s: dział kapłan ) », co kę palą ce 


Š% 


w. 
` 
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za ukontehtowanie dla: teysbiem 
dney-Panieaki; ,, lecz ,„utzekł 
obrociwfzy: -się do mnie: czło» 
wiecze podły-,id qiiedzułys po" 


'radź się własnego, sumnienła. 


iaż miara ¿twoich zbrodni: : test 
dopełniona, -3 «Byłoby: się : nad 


'.czym zdumiewać;, ieźliby:Sędzia 


naywyżfzy sukarał był twoią 
zbrodniczą płochość ? „Jeźliby: nie 
rącząc przepuścić: CirWiny:, wym 
dał na ciebie:ow wyrok stra» 


'fzny , ktory na: Gomorę:i: Som 


domę niegdyś zesłał; na towa= 


(rzystwo. Korego, Datąnai Abia 
tona? Lecz ia los twoy: poles: 


cam iego nieskończonemu: mi= 
łosierdziu ; - 'iego: * miłościwyche 
wzgledow trzeba ci błagać. Pom 
fpiefzę: znowu złączyć z tob% 
ową niefzoześkiwą _„Ranienkę y. 
ktora ‘ste: stała woffiarą twoich. 
zwodniczych: podstepow» a: tes. 
raz znosi krzyż cierpliwości: xs 


|*To powiedziańwfzy odfżedł do 


ewoiey Panienki.. Przydłuzfzenię 
co’ milczenie , mogłoby się byłą 
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atać. okrutnego: lósu- przyczyną; 
» ON Boże, zawołałem: na ostas 
s» tek ;, moi Panowie-raczcie mnię 
» posłuchać, Nie! iestem ią ten 
's; Winówayca ktorego fzukacie: ,; 
day,,pokoy ,! day., „kochany przyla= 
cielu: ,„ raecze officyer ,, nie Opies 
stay się inż: wiecey. Nie. mafz 
s» fu śrzódka, albo poiąć musifz w 
» małżeństwo tę- Panienke:j salbo, 
soodiechać fzcześliwie: do Jadyy.. 
ss Ha wrefzcię niech bedzie iak: 
»ichcecie ; odpowiedziałem; lecz; 
si obdczycie ; sami 'zadziwienie tey: 
sx damy; -f «gniew. naywiekfzy, . 
» kiedy pozna iż: ią.chcecie złąs; 
s» Ckyć ¿Zi człowiękiem 'wcealej-iey.. 
s» Nieznanym.;, | znowu gamila, 
kłem. ;, Kapłan tym czasem uiścił 
się w tobowiążku ;uwiadomienia. 

ranny. . Odemkngł iey pokoy i kas 
zał mi -wniść, » Firanki od łoże 
ka;moiey kochanki bliskiey. godno= 
ści matki były -przez poł odsłonioe 
ne.; a żaluzy były przymknięte. 
Atoli dosyć było światła w poko= 
iu aby poznać, iż ia nie iestem 
iey kochankiem, gdyby iey przys 


sę 


sa Sl PazY PABKIE | 


tomność była nie odstąpiła.  Zmy» 
siy iey były obłakane. - » Wiato- 
s tomco! ,, tak mnie witać poczę= 
ailas „ Niewdzięczniku , 'jakześ 
ss Się mnie ważył opuscić! lecz 
s; me; ty zawłześ był dla múie 
5; Wierny Obawa fzczegulnie 
stii: nie bedžiefż mogł otrzymać 
y zezwolenia rodzicow na nafa 
s» Zwigzek ; to było przyczyną '0d'« 
„„dałenia sic twego. O”! moy 
s; tiayukochańfzy Karolku! iaka- 
„5 Że$ goryczą zapławił był dnie 
„s twey: Julii! zbliż sie niech cię 
„„ Ho swego przycienę łona © Re= 
s; *fztą zaś iey ntówyj bez żadnego. 
; była związka. s | Mówiła potym 


33 
s> bardzo duże. s» -WPanna zby= 
„»'tecznym wysiłeniem sie osłabifz 
„ssiły ;, rzekł do“ niey dokto; 
si przerywadąc iey "mowę s ktore 
ci potrzebne są do wytrzyma” 
„; nia bolu ktory znosić będziefz.- 
>; Pofpiefzcie teraz poprzysiądz 
„Związek święty ktory was na 
s zawize ma złączyć. 
8 - 
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s, Jakże terąz Mci Van Hafs- 


:; tendok.,, rzekł podrzyźniaiąc 


kupiec ,,iakże WPan mowifz , 


("to ta Panienka także cie nia» 


poznała Teraz czy zechcefz. 
zezwolić na akt ślubny, czyli 
raczey woleć będziefz zabrać si 


na, okręt do Jndyy ?,,  Zadzi« 


wienie uczyniło mnie niemym, ode.: 
powiedziałem: „Nigdy żaden czło=: 
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wiek nie znaydował się w okolis; 
cznościach tak: trudnych i nad= 
zwyczaynych, iak ia. od dziecińi= 


„stwa. moiego: zostawałem, i 


fzczęśliwie z nich: wychodziłem.. 
Los życzliwy zawfze mnie z 
nich.fzczęśliwie: wywikłał,i w 
tey mnie nie opuści. R.ządzcie: 
mną iak. się wam zdale, w moe 


„cysiestem wafzey; lecz abyście- 


z czasem nie ząłowali tego , do: 
częgo mnie ptzymufzacie dzi 
siay, pamiętaycie to sobie doe. 


„brzę, iż wfzełkich używałem 
„fposobow , aby was od tego poe- 


stepku odwieść, i otworzyć wam. 
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To moie oświadczenie było 
nadaremne. Byłem przymufzony 
zezwolić na to czego wymagano 
po mnie, offiarowałem moig rekę 
pod imieniem Pana Karola Vai 
„Haftendok Pannie Julii Meinhardt. 


Scena ta była płaczu i $mie= 
chu godna. Widząc się bydź 
"przyodzianym obcą suknią złączo” 
"ym na całe życie z Panną w 
krotce maiącą zostać matką; kto= 
“ey nie miałem honoru znać iak 
'żyie, i widząc pomimo woli mo= 
i aka: małżonka i oycas ta-ro= 
da pociefzna i smutna dla mnie 
była. e 


Odbyliśmy akt slübny ; "ZONA 
moia wpadła w pońtiefzanie zmys 
słow , do czego bole nieznośne się 


"przyłączyły. Pasierb moy w krot= 


ce miał się narodzić; lecz nie 
miałem tego fzczęścia, abym się 
przypatrzył temu malenkiemu 
potomkowi, ktory się we cztery 
godziny po nafzym ślubie urodził, 


dey.włożońy ta mnie óbowiżzek 
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znowu mnie po odbytey ceremonii 
do przed pókoiu odpiowadzono. ` 


Officyer rozmawiał ze mna 
z 'więkfzą uprzeymiością nizeli 
w przody ;w ten. fposob do' mnie 
„mowił,  ,, Moy przyiacielu żadas 
» nia dwoch familiy są uskute= 
»;'cznione , i w tey nadziei iestem, 
5; iż od tego czasu na: ich: honox 
»> będziefz tak fpoglądał, iak' na 
5; swoy własny. Teraz zaś nale- 
(55 ży nam razem do oyca twego 
5» do Holłandyi odiechać. -Zona 
>» zaś twolą iuz test na czasie 
>» Odbycia' połogu: Za nami pos 
>; fpiefzy natychmiast , iak skoro 
5, iey'zdtowie znieść potrafi tru- 
s» dy podroży, Moy przyiacielu 
s oyciecstwoy dla twego ufzczes» 
3, śliwienia przypatrzył się dos 
> brze układom twego: małżeńe= 
a stwa.  Upadniy mu:do nog, 
>» Wynurż przed nim żal swoy, a 
s» tak badź pewnym iz otrzyma(ą 
ss przebaczenie, s 
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Na |prożno . go. prósiłem aby" 


mi.pozwolił kilka godzin zabawić 
iefzcze dla ułatwienia moich ine 
terefsow.' Chciałem. użyć tego 
czasu. dla. naradzenia się z: molea 
mi przylaciołmi ,, i aprafzać ich 6. 
wfparcie-w.mnoim  niefzczęśliwym 
stanie. »;Moy Panie oyciec: twoy - 


a 
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przysłał .mi.więcey. pieniędzy niw 
ŹM ich: potrzeba: „odpowiedział 


mi kapitań ,, wystarczy ich> i na 


suknie- i- na. bieliznę, ktora ci 
iest potrzebną. Nie mafz: nic 
coby: nas-dłużey: zatrzymywało: 
Niechże itak bedzie: odpowie+. 
działem: tonem: nieco: wegołyni 
i nie co: rofpaczaiącym. Świąt 


-iest teatrem. ciągłym. zdarzeń 


naydziwacznieyfzych, Wfzy». 
stko. to cz: czasem, się: wyda» 


'Gotow iestem W. Panu: kome 
: panii dopomagać.-:` Na. coz się 
- przyda ʻoburzać přžeciw: człor 


wiekowi, ktory nas kaydanami 
krepuie, ktory nas w. swoich: 
trzyma więzachsy; 
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| Zabtaliśmy się na okręt , i 
zwana co godzinie dziewiątey ode 
iechaliśmy.. 


ignore zz 


ROZDZIAŁ II... 


Wodroż na morzu. Piotr przypominke 
sobie o rękopisśmie Pana Brick, 
znayduie go w swoiey: kiesge=. 
ai, oddziera pieczątkę it 

++ wozpoczena czytanie,. 


kris 
EOLIE 


P rzymioty kapitana ktorego ią 
miałem honór zostać ieńcem były 
niepofpolites nie posiadał on wiele 
Kiey polityki, surowy i- przykty 
jak w stanie żołnierskim zazwyć 
czay bywa , lecz uczynny , faćzery, 
rozsądńy , przyiacielski, wesoły y i 
ludzki: niechcąc nawet pokazywać 
tego! Nie wiele książek czytał, 
lecz tak. sądzę; iż to czytanie 
musiało bydź., bardzo xozsądne i 
uważne , bez dokładania się zdań. 
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i mniemań cudzych, © zadney 
nie sły(żałem sgo mowiącego książ= 
ce, wyiąawfzy niektore woiaźe o 
ktorych wfpomniał w tedy, kiedy 
się mowa tyczyła literatury: Zdas 


nie ktore w. tey mierze uczynił 


zdaie: mi się bydź fprawiedliwym. 
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Sherloch ,„ rzekł ,, przeciwko 
zwyczaiowi swoiego narodu iest 
podłym. podchlebcą; « Wychwam. 
la wfzystkie Damy, ktore: mu: 
tylko do swego -stotu przystęp 
daiz i Kadzi kazdego wiąźęcia , 
ktory go łaskawie przyymuie. 
u siebie. Opisanie obyczaiow i 
zwyczaiow narodow przez Pana 
Moor zamyka w sobie mnostwo 
powieści czczych, ufzczypłiwych; 
po karczmach i zgromadzeniach 
kobiet rofpustnych pozbieranych 
iest tò obrzydły fzpargał, oba 
nażony z wiadomości. i oświece- 
nial "Fén znakomity Mentor 
lepieyby "zrobił, gdyby: nic: nie 
pisał, lecz "niezrownany Brydo- 
ne s otóż to dzieiopis* ktorego 
ia czczę ifzacwie,,, 05 : 
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-Inni zaś wendrownicy dosyć 
dziwaczne „w. swoich „książkach 
miefzaniny opisuią:zp., Nowy dos 
ktor ktory: miał kończyć swoie 
nauki. w deydzie, zabawiał sie 
przeż cały. przeciąg swoiey bytno= 
ści w tymiamieście robieniem fzkłaz 
fpiewączka ktora przez,swoy har= 
moniczny tón miała chęć fpiewać 
za. pieniądze w. Holkandyi , aby 
"zbierała . laury złote; sługa S. 
Ewangelii dyfsydent ktory z ra=- 
na..do wieczora faykei pali, ire= 
'zonuie-w..politycznych «materyach, 
Dwoch młodych kupców nie znoś= 
"nych dla <swego głupstwa i nie 
sforności nadzwyczayney; obywa= 
tele-wolnego miasta |. Cesarskiey 
Mci .uniesieńi swoiemi zasługarni, 
upoieni. woskofzą.swoiey urody, £ 
pyfzniący isie z potężnych kufrow 
swoich oyców.. Miądz,kalwiński z 
niemiec, udał się, do Wopancyi dia 
zobowiazania dufz, pobożnych, ania 
 łosiernych, wfpaniałomyślnych, po- 
krywaiących, płafzczykiem , pobo= 
GNOŚCI j aby mu pozwoliły z swó» 

ich worków wyczerpać summy.poę 
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xzebne do wystawienia w iego 
wiosce budynku, w ktorymby mogł 
bezkarnie 'swoie opowiadać mas 
rzenia, /ktory przez połowę w 
drodze swoiey iałmużny strwonił. , 
Tam nayznakomitfze osoby ; lecz 
natychmiast poznawfzy się ż nie= 
mi żyliśmy razem w naywiękfzey 
przyjaźni. 'Czas był pogodny i po< 
myślny pierwfzego'dnia. Ja nigdym 
iefzcze po morzu mie zeglował. 
Ażebym miał czas rezważać pięs 
kny widok Ktory się oczom. moińt 
stawił. i poić się tym miłym u= 
kontentowańiem, ktore nam pogo< 
da Ba postanowiłem ta= 
czey. oddalić od siebie zupełnie 
nie miłe myśli, i nie myślałeni 
nawet naprzykrzać się memu ka= 
pitanowi; aby go przekonać iż ia 
nie iestem Pan Van Haftendok. 
> Dla czegóż? s Myślałem sam w 
sobie „, dla czegoz nie” miałbym 
obtocić na. swoy pożytek tem 
`, błąd; 4 okolicznosci widzenia 
„ Hollandyi, osobliwić kiedy to 

mnie nic kofztować 'nie będzie? 
„ Jak skoro przybędziemy n4 
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-; Mmieysce do ktorego mnie wiozą, 
Pan Van  Haftendok -oyciec s 
pozna 'iż ia nie iestem iego sy- 
s» nem. -A oświadczywfzy mi tys 
s» siąc wymowek, ‘obdarzy mnie 
+; choynie.' Ja ustżpię moiey żony 
ə» prawdziwemu oycn iey dziecię= 
ə» ĉia, gdyż zwyczaiem panow o= 
o zeniłem sie przez przyżądzenie 
`s kommifsyi.., Te'uwagi umysł 
moy rozweseliły. A iefzcze bar= 
dziey radość się moia powiękfzy= 
ła, gdy mi na myśl przyfzło że 
syn Van Haftendoka,  iefzcze 
przed nami powinienby w FHollan= 
dyi stanąć, wyjechawfzy bardzo 
«rano. /W'samey'tżęczy za pomocz 
perfpektyw dostrzegliśny , okręt 
z daleka, ktory nas poprzedzał, 
ze wfzystkiemi xofpufzczonemi 
żaglami. 


'Bedzc tedy tego przekoną= 
nia iż wfzystko poydzie podług- 
mego układu , uśnąłem fpo koynie 
pierwfzego po wyiłeździe wieczom 
ru, i fpałem aż do dnia. Słońce 
<bmurami było zaćmione g kiedym 


W 
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się obndził; wiatr naiptzeciw nart 
gwałtowny wiał i fpoźniał nafzą ' 
podroż.: Wfzyscy. ludzie byli nie= 
fpokoyni powfzechne zmartwienie 
się na twarzach wydawało. Chwi- 
la była niemiła i całe niebo chmu- 
tą się poktyło. | 


„ Gdybym przynaymniey miał 
„ iaka książke, nudzi mię obco= 
s wanie z ludźmi na tym okrę= 
;; cie znąyduiącemi się wolałbym 
|, CO czytać. 1» Czytać s rzekłem 
„ sam do siebie „a ktoż mi prze= 
s; fzkadza w tey mierze. zadosyć 
,, uczynić żądaniu memu 3. Czy 
< liż aie mam tego osobliwfzego 
;, tekopismu owego drogiego zaw 
‘kladu przyiaźni Pana Brick: u- 
„, mieralącego: s Odmieniaiąc su= 
knia na drogę, nie omiefzkałem. 
go do kiefzeni schować : rostar- 
gnienie się fzczegulnie wybieranią 
sie- nafzego na okret, i kompa= 
nia na tym okręcie fprawiła to, iż. 
onim zapomniałem. Nie mysla- 
łem iefzcze -o dobyciu z paki fla 

$ 3 i AG 
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ich papierow , i pieczątka iefzcze 
była w „całości. „O! rękopismie 
przewyborny iakiez mi nowe tas 
iemnice odkryiefz *,, Bozpieczę= 
towałem go z niecierpliwością, 2 
dobywfzy go z zawinięcia, drza= 
łem od wielkiey radości fpoyrza” 
wfzy na niego, nasycałem oczy ie= 
go miłym widokiem, i rofpoczą= 
łem czytać z nayżywfzym zapa” 
łem to, co w następuiącym roz= 
dziale iest umiefzczone. 


z 


ROZDZIAŁ IV. 


Początek rękopisma, Gwałtowna ñas 
watnosc, wysadza okręt na brze- 
gz Danii. 


D ziennik przypadkow Krzystofo: 
» Ta, Hientyka Brick od czasu wys 
a iazdu swego z Brunświku. » 


CZESC 1I, © 
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cy „Maiąc chęć poświęcić dla 
przyiacioł, ktorzy około. mnie; 
w czasie choroby. przez swoią 
wfpaniałość mieli staranie, krot= 
ki ten cząs ktory: mi pozostaie 
do życia, zostawuię im te wiel« 
kiey wagi nowiny. Jeźti sig- 
dostaną w-dobre tęce, może zZ, 
nich'wielki wyniknąć pożytek ;, 
dla tych ktorzy ie; posiadać bę= 
dą i dla całey. Europy. Znay= 
duie się w nich opisanie. nie= 
ktorych kraiow iefzcze nię od= 
krytych; położonych pod-biegu= 
nem „południowym „iKtore zda» 
rzenia nadzwyczayne dały: mnie 
samemu zwiedzieć. Położenie 


„tych kraiow i droga ktora do 


nich prowadzi nie są żadnemu 
Buropeyczykowi wiadome. U- 
miefzczone będą wyfzczegulnie= 
nia dokładne co się tycze droe 
gi, ktora do nich , prowadzi 


„położenia tych krajow: ;.c0 wfzye 
stka przy końcu tego, rękopis= 
"ma znaydować się będzię. jes 


źlibyście moi przyjaciele Zes 
chcieli obiawić te odkrycia: ktos 


swoiey materyi, 
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(temu ż państw żegluga sie bas 


wiących , bardzoby wam zna= 


cznie to nadgrodzono. Należy 


się wam upewnić o warunkach 
nim. przedsięweźmiecie woiaż, 
Krzywoprzysięstwo i wiarołom= 
stwo. są zwyczayne dla wielkich 
panow. Narod nawet. Angiel- 
ski postąpił sobie nie raz nies 
godziwie. z temi , ktorych wiel- 
kiemi obietnicami obowiązywał 
do poświęcania swoich sił i ma= 
iątkow dla: pożytku „państwa £- 


‘do. narażania swoiego życią £ 


maiątku na niebefpietzeństwo 
w odległych kraiach -obcych 4 
dzikich. . Lecz powroćmy do 


„ Już to temu iest około 14. 
lat, iak wfpaniały Reyerberg 
ozywił moią nadzieie „ktorą w 
Brunświku zupełnie utraciłem, 
ifposob uczciwy utrzymywania 
się nastręczył mi, przyłączym 
wfzy mnie do zgromadzenia ko= 
pow Baz nafzey koms 


Cij 
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panii, ktory: myślał się puścić 


'do Hollandyi, obowiązywał mnie . 


abym mu towarzyfzył. Podiąw 
łem mu: się towarzystwa w tey 


'podroży. Szczęśliwe nawet po= 


wódzenie nie przytłumiło we 
mnie chęci woiażowania., Złąe 


'czywfzy się z kupcem, ktory 


fprawiedliwie zafzczycał się sła= 


wą człowieka dobroczynnego , 


często mu przekładałem moie 
żądanie), aby mnie umieścił w 


innym iakim stanie, choćby inas. 


wet rzekłem mn w iakim  ob= 
cym 'kraiu. Jeżli to mowifz 
fzczerze, odpowiedział, łatwo 
mi wypadnie w krotkim czasie 
wynaleść dla ciebie dobre miey= 
sce na okręcie, ktory do Przy= 
lądku dóbrey = nadziei popły= 
nie. Usilnie go prosiłem, aby 
tę łaskę dla mnie wyświadczyć 
raczył, Dotrzymał słowa, i ia 
natychmiast odiechałem dla u= 
trzymywania interefsow maię= 
tnego kupca. 


2a 
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» Przeprawa nafzaą była fzczea 


„śliwa. Może ofzczędzała dla 


mnie okrutnych niewygod i choa 
rob, ktorych doświadczają ci 
ktorzy sie pierwfzy, raz na że» 
glugę pufzczaią; lecz skorośmy 
przybyli do Przylądku dobreya 
nadziei, choroby mię zaczęły us 
ciskać. Zbyteczny upał , wapos 
ry niezdrowe, żywność żepsutą, 
niedostatek wody świeżey , uży» 


„wanie napołu ciepłego; iednym. 
„słowem ten fposob życia. nie» 
„zwyczayny » ktorego doświad= 
 Czyłem na okręcie, nabawił mo» 


ie piersi inflimacyą, ktorą przez 
długi czas w Batawii mnie me= 


,Cczyła, i na ktorą nie zupełnie 


zostałem uleczonym.. Gorączka 


wolna stopniami: moie zdrowie 


nądwątlała. : Osłabienie zbyte= 
czne odięło mi upodobanie w 


pracy i wzbudziło chęć iak nay= 


prętfzego powrotu, ile bydź 
może ,.do Europy. 


», Czekałem na pomyślną o% 
koliczność odiechania, gdy za8 


358 
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kapitan Kook przybył do Przy= 
ląaku w Roku 1772. W cząsie 


* 


swey podróży na około ziemi , 


„chęć widzenia kraiow niezna- 
‘nych i oddalonych, nadziela, 1z 


powietrze , umiarkowane tych 


okolic, do ktorych się ten sła= 
way żeglarz zapufzczał , przy” 


wróci mole zdrowie -zwatlone ; 


„niepewność na ostatek, czyli bę= 


de mogł w krotkim czasie zna= 
ieść okret, Ktoryby mnie od= 
wiozł do Europy C nadewfzystko 


"zaś iżem się dosyć czuł ua zdro= 


a R DOO AR ROA AS EET s 
wiu. do zniesienia ielzcze tri= 


"dów i upałow tey długiey po- 
„droży. y /'Wfzystkię te uwagi 
‘pizymusiły mnie do profzenia 


tego sławnego meża, aby mi 
faczył na okręcie iaki nadać u= 
rząd. , Pokazał się on fprzy= 
falącym memu żądaniu » iuczy= ; 


/nił mie sekretarzem. Opuści= 


łem więc obowiazki kupca, ktos 
tego interefsami zatradniałem 


, siew Batawii, i odiechałem ze 
sławnym Kook z Przylądku do% ` 
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„brey - nadziei, 27. Listopada 
3; Roku 177% 


„o p Żiywo: rozpuściwfzy: wfzy» 
„; stkie żagle płynęliśmy. „ Zamiar 
» tego woiażu był, iak wiemy, 
» aby się dowiedzieć, czyli pod 
55 biegunem południowym nie malz 
„;sdakiego rozległego kraiu. Krąc 
„s żyliśmy ,przez długi «czas po tey 
ss okolicy. ;lecz. zawfze”napadaliś= 
5, «my na strafzne lody..przez Ktos 
şs re- niepodobna; było się prze» 
5x drzeć, sad żę RE w Sa 

„ Dwa te okrety rozłączyły 
„osie 9. Marca R. 1773. Los 
„s zdarzył: iżem się ną tym. okrę= 
»,.cie został, ktoeym rządził ka= 
> pitán Tourneur. Znowu złą= 
; czyliśmy się przy Zelandyi , nie 
„» uczyniwfzy żadnego ważnego od« 
s: krycia, i razem potym na wyss 
» pę Otahiti-przybyliśmy. 


lo „ Pożycie dziwnie przyiemne . 
„na tey wyfpie- zupełnie mi zdrow 
s» Wie: przywtociło. Nigdy wzy= 
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ciu dni tak wesołych tak mie 
łych iak w Otahity nie miałem, 


; į nie sadziłem aby się ludzie 


gdzie fzczęśliwsi mogli zaaydo- 
wać nad' miefzkańcow tey wy- 
spy: + 


ʻA im więcey ciała nafze nabie- 


rały mocy i zdrowia, tym czule 
{ze stawały się na widoki zmy= 
słom nafżym przytomne. , Młom= 
da Otahitanka, ktora nas często 
odwiedzała , niezmiernie mi się 
podobała. . Od swoich towarzy= 
fzek roźniła się skromnością , 
swą niewinnością ,i fzczerością. 
Wiek moy nie przytłumił we 
mnie zapału miłości , miałem oe 


* koło trzydziestu pieciu lat, i 


fzczęście prawdziwey pafsyi nie 
było mi iefzcze znane. Wdzię= 


ki wymufzone nafzych Kuro= 


peyskich kobiet, postać ich due 
mna; ich zalecania się mniey 
lub więcey widoczne , niedostą- 
tek czucia wewnętrznego, nie- 
skażonego i fzczerego, prożność 
ktora się we wfzystkich: ich 
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postepkach wydaie , łubieżność 
ktora u mich. mieysce miłości 
gasom; cnota ich na handel 

ystawiona, skromność pozore 
na; powaga ćwiczona; i, prze- 
mysł stosowania się do czasu i 
okoliczności, ich wielomostwo; 
wfzystko to za dzielną mi sła- 
żyło przefzkodę do wielkiey 
skłonności ku kobietom. -To 
zaś, wcale z nafzey wypada na- 
tury iż uroda , fzczerość i nie- 
winność uczyniły mocne wrąże- 


“nia na moim sercu. Młoda oby- 


watelka poł wyfpy w. krotce sa- 
ma się pokazała bydź przeni- 
knioną tym czuciem, ktorym 
mnie nątchnęła. Miłość iey do 
naywyżfzego posunęła. się sto- 
pnia, i iey czucie było bez gra- 
nic. Nie żyła iak tylko dla 
mnie, naywybornieyfze, owoce 
tey wyfpy przynosiła mi, i w 
wielką wpadała niefpokoyność , 
na  naymnieyfze pomiefzanie 
ktore z twarzy moiey wyczyta- 
ła. I możnaż było utaić tę nie- 
fpokoyność, gdym rozważał mo» 
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+ 14 roskofz , ktorey' dośWIAdCZ%s 
„; łem, krotkie trwanie fzczęścia 
;, moiego, na zawfze utraconego 
;; przez niefzcześliwy' moment: 
;; w ktorymby się okręty'na mom 
;, trze puściły, adreęczenie, i 'niee 
„; wola, ktote na mnie w uro» 
> peyskich okolicach czekały, kło= 
;, poty namietności , przesady ; po» 
„, trzeby wyfzukane 'ktoremibym 
;, był dreczony, na takieby mnie 
ss niefpokoyności narażono. Nies 
, $tety kiedy. o tym wfzystkim 
, pomyślałem, łzy często ponie= 
a Wolnie z* Qczow się moich sąqa 


»» CZyły. | 

.., Moia kochanka, ktorey w - 
s krótce nauczyłem sie/ iezyka 
+, © miłość wybornym iest nauczy= 
3, cielem ) moia , mowie , kóchan= 
;, ka dofzła na ostatek mego se» 
>». kretu.  Wyżnałem iey iż mo= 
c le serce było dreczene myślą iż 
s lą mufze opuścić i na zawfze się 
-3 nig rozstać. Obtieźli cię to 
> tylko miefpokoynym czyni, zas 
+, wołała, rzucaiąc. swoie piękne 
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; tęże na moia fżyię , ufpokoy się 


nic näs- nie’ potrafi rozłączyć. 
W fzędy gotowa iestem udać sie 
za tobą. "O dziecię niynko- 
chańdze! odpowiedziałem iey; 
nie, niechcę ia bydź niefzczę- 
"ścia twoiego przyczyną.  jefz- 
Cze ty nie znafz Furopeyskich 
kobiet. Ich powierzchowność 
tylko iest światła. Jako? miał= 
żebym cię z łona twoiey wyr- 
waąćfamilii, z tych łąk kwiata- 
mi upstrzonych, z tych pol vb- 
fitych, abym wystawił twoią 
"fpokoyność i niewinność na przee 
wrotność moich  wfpołobywatee 
lek.  Nie,-nigdy. Ah!) wolal- 
bym raczey zostać przy tobie! 
O! moy miły Brick Bog ci taka 
myśl zrządził. Kochanku kto- 
zegó ia wielbię! pozostań i zyy 
wśrzod nas. 'Jey proźby złączo= 
ne z. prożbami oyca starufzka 


poważnego, zmiękczyły ` mnie 


na ostatek. Ukryłem się matey 
wyfpie w wilią wylazdu oktręe 


tow; a staiąc się małzonkiem 


$ 
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kochaney Otahitanki, zæpos: 
mniąłem o moiey oyczyznie. 


» W całym. życiu nieuczułem. 


„tak. mocno niefzczęścia, ktore: 


gotuiemy . sobie „powiękfzaiąc 
nafze potrzeby , iak. w tym cza= 


sie. Będąc fzczęśliwym z małe 


żonką ktorą;czciłem !. odpoczy « 


'waiąc na iey łonie pod cieniem 


drzewa ktorego owoce przyie= 


„mnego i zdrowego. dostarczały 


nam pokarmu); zasłona od gwał= 
townieyfzev odmiąny powietrza 


była z prosta napięta budka ,. 


przyozdobiona portretami `na- 


-tury , okrycie „było wyrobione 


memi rękami, dalekim będąc 
od natarczywości zazdrosnych , 


od podstępu i chciwości,- od 
głupiey -prożności Wuropeyczy= 


kow w polityce biegłych; pe-. 


wny. milości moiey żony, kto- 
rey pięknośćnie była wystawiona 
na widok zazdrosny» monarchy 
w roskofzach zatopionego; wole 
ny nie obawiaiac się aby mnie 
obcemu zaprzedał mionarfze x 
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l è 
“aby mu dopomagać wytępiać 
nieprzyiacioł przez iego niena- 
syconą chciwość walczyć ptzym 
mufzonych ; albo żeby nie zabrał 
chudoby moiey dla utrzymywa= 
nia kapelli włoskiey , pafzenia 
się wybornemi potrawami, dla 
utrzymywania tanecznikow; dla 
powiękfzenia myśliwych, albo . 
dla żywienia niepotrzebnych 
„zwierzat po folwarkach. /Ktoż= 
by nie przyznał, izby wieki mos 


,żna przepędzać w tak fzczęśli= 
wym stanie , nie znając ani pos 


żadliwości, ani boiaźni? Lecz 
nawet w tym roskofznym kra= 
iu, doświadczyłem skutkow o- 
kropnych edukacyi . przeciwney 
fzcześciu ludzkiemu. Jak skoro 
powab nowości , ktory człowie= 
ka pociąga do fpołeczności , mie 
nal, moie chęci zaczęły się Zay= 
mować. Już to rozprawiałem mos 
iey żonie o fztukach i naukach 
europeyskich. Starałem się iey 
nauczyćięzykow iednoznacznych 
i nie giętkich  eutopeyskich, 
Już to wyrobiłem sobie pifzę 


33 
33 
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czałkę z trzciny dla pomagas 
nia moim fztucznym głosem zas 


;chwycaiącym wdziękiem głosu 


harmonicznego. « Zaczałem. ż3- 
dać księgarni, i książka potę= 
żna układu świata, ktorey ni» 
gdy nie mogą skończyć, była ża” 
wize przed memi. oczyma roz= 
warta. =- W potrawach moich 
radziłem się batdziey gustu ni: 
źli głodu, i zażywałem więcey 
pokarmu niźli potrzeba było do 


utrzymywania się moiego. „Nie ` 


smakuiac sobie w. iedney 'potra= 


zwie, wyfzukiwałem inną ; albo 
'dtęczonym będąc: przez skutki 
'niewstrzęmieźliwości , załowa= 


łem europeyskich trucizn wys 


'nalezionych przez fztukę, dla 


gaśmierzenia miemocy i udrę- 
czenia, w ktorych nafze. nas 
zbytki zanurzaią. Nie maiąc 
zioł tabacznych, ktore tyrania 
mod w potrzebę przeistoczyła , 
zbierałem proste ziołka. fposo= 
bne do zawrocenia muzgu, ius 
poienia mnie; zacząłem. fztu= 
cznie układać ogrody; ulice por 
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‘diug linii prostey wyprowadzać, 


tam gdzie sam Stworcą rożne 
poczynił odmiany, i połączył to 
włzystko co natura ma nays 
ptzyiemnievfzego układaiąc ie; 
chciwym ‘bedac tego krufzcu , 
który iest, źrzodłem. nafzych 


miefzcześć , chciałbym był iefze 


Cze burzyć całą ziemię, aby go 
z tamtad. wydobywać, , ZACZĄ” 
łem także przykładać starania 
do mnanczania młodzieży toż= 
nych wybiegow „ kiedy natura 
ich ,mtworzyłą wcale fzczeremi 
iotwartemi. Przyzwyczalałem 
ich do tańcow wykfztałconych t 
iednostaynych, kiedy radość ich 
pociągała do skokow natural 
nych i nie regularnych. Kiedy 
krew we mnie nabrała żywości, 


'kiedym młodzież z upodobaniem 


po towninach wyskakuiącą fpo- 


„strzegł, na ten czas mowię; 


w sercu moim zaczęły zbrodnie 


»»)Cze wzrastać chęci. Niegodzi= 


wy Muropeyczyku!  mowiłem 
sąm do siebie, nie iesteś gów 
„dzien miefzkać wśrzod ludu niee 


PRZYPADKE 


winnego, ty ktory nie iesteś z 


pomiędzy liczby nayprzewto*. 


tnieylzych europeyczykow. 


» Uczucie moiey niegodziwo» 
ści, niefpokoyność dufzy, i chęć 
wprowadzania odmian , uczynie 
ły mnie smutnym i zamyślonym= 
Żona moia fpostrzegała to, i 
okrutnie smutkiem moim dree 
czona była. m 


» Po przebyciu fześciu mie» 
sięcy pożycia moiego w Otahiti,; 
usiadłem iednego poranku nad 
brzegiem morza rozigranego, i 
przyganiałem sam sobie, iż przez 
moie nauki fzkodłiwe przyfze« 


„dłem miefzać fpokoyność ludu 


fzczęśliwego. " Uciekay, poki 
iefzcze mafz czas fposobny, za% 
wołałem sam na siebie, nagle 
się porywAiąc. Znaydował się 


przy brzegu czołn, do ktorego 


wsiadłem.  Dokadże się pufze 

czafz niefzczęśliwy ? -Zyciem 

nieochyboie przypłacifz w śrzod 
wzbuw- 


NE 


t 
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wzburzonego morzą: wstrzy” 
may twoy zapęd: żona twoia 
niefzczęśliwa w udręczeniu z 
twoiey ucieczki, na zawfze pos 


; grązona zostanie. Lecz te um 


wagi za poźno mi przyfzły. Nas 
wałność lekki porwawfzy statek, 
gwałtownie zaczęła mnie unosić. 
Nie miałem z sobą iak tylko 
wiosło, i cokolwiek zywności 
Krora się przypadkiem w tym 
znaydowała czołnie. Przymus 
fzony gwałtowności. us' apic, wo= 
dy , fpokoynie losu ańoiego cze= 
kałem. 


;,, Rozmaytość myśli, ktore 
mnie SE przez trzy dni, 
przez ktore podług woli wia 
trow pływałem, nie może bydź 
opisaną ; w czwartym dniu, ży” 
wność się moia.skończyła , i tyl- 


‘ko wyglądałem śmierci , kiedym. 


się widział unofzonym ku .lo= 
dom przez ktore Kook przem 
drzeć się nie mogł. Spadek 


, wody wciagnał mię do ściśnice 
p 
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nego kanału, ktory się wśrzód 
tych znaydówał lodow , a“ po 
ośmiu godzinach moiey żeglugi. 
dostałem się na morze fpokoy= 
ne ktore co taz bardziey wyda- 


wało się przylemnieyfze im bar- 
„dziey do bieguna południowego 


się zblizałem. 


„ Serce moie w momencie mie 
łe uczuło porufzenie, iakiego 
nigdy nie doświadczałem. Mias 
łem iakieś przeczucie iż do lą= 
du pod biegunem położonym doe 
stałem się i nadzieia moia nie 
była omylona.  Ożywiła oną 
mioią. odwage » zacząłem robić 
wioslem, a wieczor dostrzegłem 
fzcześliwe' brzegi kraiu dziwnie 
miłego; przybiwfzy do mich 
fzczęśliwie; izy wylewałem z 
radości i nayżywfze dzięki naye 
wyzfzey oddałem  Istocie , kto» 
rey doóbroć:tak mnie cudownym. 
zachowała fposobenr,; W ziąa 
m się był w tym mieyscu do 


czytania rękopisma Pana Bricka 


T 
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gdy nawałność gwałtowna przys 
musiła mnie przerwać czytanie. 


Na prożno wfzystkie dzieła 
nowe i starożytne przebiegam , w 
prozie i w wietfzach, ktore skła” 
daia moią fzczupią bibliotekę, 
abym wynalazł opisanie prawdzi- 
we. nawałności morskiey a» nie 
znalazłem w nich coby mnie zu- 
pełnie zafpokoiło. W idziemy” to 
Oczywiście, iż. te dzieła są utwo- 
tzone na ziemi, między. czterema 
murami, i w czasie fpokoynym. 
Rzecz iest niepodobna wystawić 
sobie prawdziwe o tym wyobraże- 
nie, aż pokad nie ptzypattzemy 
się temu strafzliwemu widokowi. 


Nawałność ktoraśimy byli skoa 
łatani była okropna: moc całą 
trwała, a z TANA nazaiutrz zbli= 
żyliśmy się do brzegow Danii. 


»: Czego się tu chwycić? 
5 Mowią n aytkowie, 3 Okręt u= 
» fzkodzony w. wielu mieyscąch ; 


Dij 


y 
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po Śiafzć zgoła popsuty: wypadało 
s w, Kopenhadze się zatrzymać 
nam koniecznie, dla nieodbitey 
`» potrzeby poprawienia okrętu, 


p Potrzykroć razy fzczęsliwi bys - 


s» liśmy iżeśmy uniknęM śmierci , 
s, ktora nam groziła. ,, $ 


Rostropność radziła nam to 
„wyladowanie , skierowalismy okręt 
"do stołecznego miastą Danii, i 
około południa do 'iego dostaliśmy 
się portu. 


ROZDZIAŁ W 


Spotkanie się z dawnym przytacieló%e 
Dalszy ciag rekopisma, Odiazd 
|? "do Hollandyi. 


ka 
| l | yznay sam ieźli woiaże. nie 


do moiego, kapitana przechadzając 
się po miieście; p co do mnie 44 


4 


PIOTRA KUAGWS 55 


a przez nadzwyczayny przypadek 
„ tey używam zabawki. » 


,„, Wprawdzie ia nie iestem: 
„, twego zdania „, odpowiedział 
moy towarzyfz;,, ia iestem dosyć 
„, niefzczęśliwy iżeśmy zostali wy= 
> sadzeni na brzegi Danii. Pan: 
,, oyciec WPana w nayokrutniey= 
% fzych zostawać będzie niefpow 
ə» koynościa ch. », „Watpie ia 9 
» tym ,„, odpowiedziałem uśmiem 
„, chaiąc sie; lecz moy Mentor 
„, nie dosłyfzał tego, i rzekł ,, co 
>» my tu będziemy robić? Ja nia 
>» gdym nie miał przywiazania do 
+, Duńczyków: są to. ciała bez 
s dufzy. Całkiem mułem iesteś= 
„, my okryci; lecz miefzkańcy tes - 
„„.go kraiu tak są nieczuli, iż się 
s» zdałą z gliny i błota wyrobie= 
"AR 


_ -« Officyer więcey iefzcze czys 
mił postrzegań rownie nie słufza 
nych nad tym narodem. Jakiś" 
Człowiek niosąc książkę pod pachą 
zywym ku nam postępował kto= 


54 
kiem. „,, Jest to zapewne Fran= 
» cuz Albo coś podobnego », mowił 
moy: dozorca ; przypasrywałem się 
temu człowiekowi z więkfz: uwa- 
ga, i zdawało mi się iżem go nie- 
gdyś widział. Kiedy się zbliżył 
do nas, niewatpiłem wi>cey o tym. 
Ahn Carestę Klausen! Wo gord ed? 
Zawołał Duńskim ięzykiem rzu= 
caiąc sie na moią fzyię. „ Tys 
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33 


39 


to więc moy przyjacielu? Któż= 


„by sie mogł kiedy fpodziewać 


tego, abyśmy się razem w Ka= 


„peohadze znąydowali. _ Miar= 
 kuiąc po dobrey minie , i odzie= 


nia moiego dawnego przyłacie- 
la , wnosić należało iż w dobzyne 
znaydował się stanie? s JLecz 


za pozwoleniem W Pana. odpowie= 
działem. mu , s może się 


W Pan 
mylifz. ja to w prawdzie nofzę 
imie, ktorym mnie nażwałeś. 
Jednak pozwolifz mnie fpytać 
się, z kim mam honot mMoOWIiĆ: 5 


"Ah! moy kochany ptzyiacielu, »» 


odpowiedział, ,, czasy się od= 
mieniaia, i pomyślną lub nie= 
fzczęsna fortuna na ludzi się 
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zlewa; lecz i nie możefzże to 
przypomnieć Pana Lippeville *. 
Co do mnie natychmiast go po= 
znałem. „W samey rzeczy tó 
on jest. A iakim fposobem , 
profzę W Pana, pytałem go, iąk 
sie tu dostał ”,, s» Powiem ci 
o tym „ odpowiedział. ,, Gdyne 
się do moiey nie mogł dostać 
oyczyzny, wyiechałem z iednym 
młodym Xiażęciem Niemieckim 
na wołaż w znaczeniu guwerne- 
ra ; wielką ten xiążę posiadał 
fortune , lecz ią gry znifzczyły. 
Nakoniec obydwa widzielismy 
sie bydź przymufzonemi fzukać 
iakiego fposobu; ia utraciłem 


moy  dochod podrozżny przez 


zbankrutowanie banku. Xiąże 
przyiął słuzbe w woysku Cesara 
skim. Ja innego nie miałent 
fposobu, tylko zysk: z moich 
słabych talentow. Rewny ku= 
piec.ze Szląska, ktoremu od 
kryłen kłopot moiego stanu, 
pisał za mna rekomendniące li- 
sty do Kopenhagi. Udałem się 
tu, i chwytałem się roznych 


j 
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s; fposobów., ktore wfzystkie były 
;; niefzcześliwę.  Natedy zaczą= 
„ łem lekcye francuzkiegoi nie- 
„ 5, mieckiego dawać ięzyka: ten 
»;, stan pozwolił mi używać fzczę= | 
s śliwey wygódy. * Bogactwa ie= | 
;; dney wdówy ktorą zaśłubitem | | 
«s, uwolniły mnie od ciężaru moich: | 
> zatrudnień; iednak często ża» 
9, tuie stanu przefzłego. | 


s» znayduiefz się tu, moy miły 
s Klaus? . Długiegoby potrzeba 
» Czasu, żebym - ci opisał moie 
s» przypadki ,, teraz zaś profze 
» tylko goote taske, abyś memu 
» towarzyfzowi woiazu opowie- 
s» dział, kto la festem, t w iakim 
» Stanie niegdyś mnie poznałeś, 5; 


| 
| 
» Lecz iakim przypadkiem | 


*Pan Lippeville oświadczył sie 
natychmiast gotowym do wysłu= 
chania moiey płoźby; wfzyscy trzey 
pofzliśmy do pobiiskiey austery1. j 
Moy dawny. pan upewniał kapita: | 
na iż ia nazywam się Piotr Klaus, | 
a tak niemcem mnie zrobił przez 
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swoie oczywiste dowody w ocząch 
tego, ktory chciał abym ia był 
Holiendrem : wfzystko się wydało. 
Zamiana sukni, Źrzodło bledow 
tych ktorzy mnie ścigali „ nie poe 
mału gó zdziwiło , i w nadzwy= 
czayny wpławiło kłopot. Po ty- 
siąc. razy o przebaczenie tego bię= 
du uprafzał. 


Naytrudnieyfzą w tych okoli= 
cznościach było rzeczą czego się ia 
mam chwycić, oflicyer prosił mnie 
aby się razem z nim udać do Fiol- 
Jandyi. , Moy wuy flaftendok., 
;; dodał ,, dla miłości ktorego, 
»; przedsiewziąłem ten woiaż w 
+» zamiarze fprowadzenia mu sy= 
s» na, nie będzie mi winien tey 
;, żądaney przysługi. Byłbym ie- 
;, dnak uciefzony gdybym sie do= 
s, wiedział, iż sya Haftendoka ro= 
s, wnie powrocił do swoley o©yczy= 
;» Zhy, i gdyby nas iefzcze uprze- 
s, dził. Jednym słowem potrzebą 
„, nam, doświadczyć losu moy Pauie 
s» kochany Klaus! moy wuy nie 
» zaniedba nadgradzić ci choynie. 


58 sBRZYPADKĄA : 


» Nad to lubifz woiażz, a procz: 


"> tego nie iest to wielkim niefz= 
» Cześciem z młodą i maiętną o0= 
+; żenić się Damą : choćby nawet 
» przyfzło iey pilnować: iest to 
, prawda stworzenie baruzo ZA- 
>» wracaiące głowę. Lecz na coż 
s, sie ptzed czasem. niefpokovnym 
s» czynić? Oto cię „zaś naybat= 
>, dziey profzę, abyśmy nafz od- 
», iazd iak nayprędzey przyfpie= 
» fzyli. Teraz pofpiefzemy tego 
„ Stołecznego miasta ciekawości 
s; zwiedzić; okręt w krotce bę= 


s dziew stanie puścić się na mos. 


32 rze. 33 

Pan Lippeville ofiarował się 
bydź. nafzym Ciceronem, a na 
zajutrz pokazywał nam. wfzystko 
co się w Kopenhadze nayosobliw= 
{zego znaydoważo ; lecz sądziłbym 
iż nad używam cierpliwości czy= 
telnika , ieźlibym go fatygował o- 
pisaniem tego miasta; wolę raczey 
tu dalfzy ciąg xękopismu -Pana 
Brick wypisać. 
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Dalszy ciąg Rękopisma. 


,, Moie opisanie bez watpie=: 
nia wyda się niepodobne do wia- 
ty, kiedy utrzymuię iz klima 
pod biegunem południowym iest 
bardzo miłe. Opinia powfze- 
chna iest, iż żadną miarą nie 
może się nigdzie w więkfzym 
stopniu zimno iak tam znńąy” 
dować. Jednak nie należy te= 


"mn nigdy przeczyć, o czym: się 


powątpiewa, nadewfzystko gdy 
idzie o takie rzeczy, ktorych 
nie widzieliśmy , a ponieważ ia 
tylko sam z Huropeyczykow , 
aż do tego przedarłem się miey: 
sca, mogę zatym wymagać te- 
go, aby mi wierzono. Nad to 
ten artykuł Żadnego do moral- 
ności nie mą wpływu. 


» Epikur iest tego zdania, 
iż nie można dowodzić tego, iż 
słońce iest więkfze niźli się 
nafzym pokazuie oczom. Wye 


drwiwącze dawnieysi i tera» 
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Źnieysi niozeby osądzili: te- pro» 
pozycya żadną miarą z prawdą 


niezgodna. Ja zaś nie sądze ią. 


bydź taką.  Ktoż wie ieźli, 
tez same wymiary ktore iakie 
ciało w tey. lub owey wielkości 


. zmysłom: nafzym. niedokładnym. 


wystawuią, a ktore bez wąt- 
pienia inaczeyby. go reptezen= 


„towały, gdyby. zmysły. nafze i- 


naczey były uorganizowane ? 
Ktoż wie, mowie ieźli te po- 


czatki matematyczne , ktore 


się nam wydaią bez naymniey= 


_fzey wątpliwości prawdziwemi , 


takiemi sie w innych wydaia, 


kraiach. Ktoz- wie, ieźli. w. 
„tych odłegłosściach iakie ciała 


nie wydaie sie tym-wiek (ze, im 
bardziey iest- oddalcne? Wia 


 dzicie zp, iakie drzewo w pea 


wnym od was oddaleniu, nazya 
wacie to odległością, a to co 
sie znayduie między wami du= 
zym placem, ponieważ tepe 
wafze dwa zmysły , widzenie i. 
dotykanie nie zbliżaia do siebie 
obiektow» i powietrze, ktorę 
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się między widokiem i drzewem 


znayduie, biora za: odległość. 


l.ecz. ktoz was upewnił o tym, 
iż gdybyście doskonalize posia 


dali zmysły, ieźlibyście nie= 


znaydowali tey odległości napeł= 
nioney iakim ciałem,.i tym 
łańcuchem istot 'materyalnych 


miedzy wami idrzewem;, ieźli= 


byście mowię , nie fpogladali na 


"siebie iak na dwa obiekta: ro= 


żne, lecz iak gdyby czyniące 


obydwie, wy i drzewo, części 


iedney istoty?  Penfewaz .zaś 
y 


tyle się znaydunie niepewności 
‘między rzeczami na' tym pado= 


le, iakimże fposobem ż pewno= 
ścią "możemy sądzić 6 kulach 
świata oddalonych , zawiefzo” 
nych nad nafzemi głowami? Poe 
stepuymy wiec względem obia= 
wień , względem 'fztuk magow, 
iwzględem głow w. badaniach 
rożnych zatopionych łagodniey. 
Nie zakładaymy -nafzey fzczę= 
$śliwości. na 'óbiektach., ktorych 
nafze obiąć nie mogą zmyśły; 
zatym nie należy nam opierać 
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„, się względem tego, czego. nie 
p iesteśmy w. stanie widzieć albo 
s» się dotykać. (a) 


(a) Osobliwsze mniemanie w głowie 
Pana Brick się znaydnie: iego re- 
zonowania przynaymniey warte są 
iakieyś uwagi. Wyobrażenia: wiel- 
kości, kształtu , postaci, koloru, 
odległości i inne, w iego oczach są 
tylko złudzeniem. Podług iego sy- 
stematu, prawdy matymatyczne by- 
łyby nayniepewnieysze ( pomimo 
powszechnego mniemania. ) Prze- 

. pisy zaś moralności; przeciwnie ze 
wszech miar niewzruszone: bądź 
to przez wzgląd na związek rzeczy 
widomych i niewidomych , ktory te 
rzeczy czynią bądź to ze nasze oba- 
wiązki nie mogą bydż determino- 
wane iak tylko w stosunku naszych 
wiadomości. Može tu więc znay- 
duią się iakie prawdy teologiczne , 
ktore nam są nie znane; lecz my 


pie możemy do praktyki tych uży- | 


wać prawd, ktore nam z teoryi nie 
Są znane. Ten tylko iest człowie- 
kiem mądrym, ktory tylko to pos 
twierdza, czego ma wiadomość ia- 
aną i dokładną, ktory atoli nie po: 


399 
2? 
33 
33 
33 
33 
33 
79 
23 
22 
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» Lecz zbyt się nd moiey od- 
dalam materyi. Natura nie- 
rządzi się podług tych praw pod 
biegunem południowym iak w 
iufzych kraiach, Zaledwie gory 
lodowate przebędziemy, ktore 
tę część kuli od refzty ziemi 
oddzielaią, tak zaraz nienstan= 
ną znaydniemy wiosnę. Bez 
watpienia toż samo dziać się 
musi. pod biegunem połnocnym. 


/,, Będąc niepewnym moiego 
losu , niewiedząc czyli tu znay= 
dẹ iakie istoty żyiące; nie pod- 


na zw 


swątpiewa o tym czego nie wie, i 


ktory stosownie do swego postępu- 
ie światła nie maiąc względu na 
ansze postępowania przepisy. Za- 
kryślać grapice swoim postępkom. 
podług możności, jest to właściwie 
szaleństwem głowy pyszney, i en» 
tlziazmu: nie isć za swoim, Swila- 
tłem i przekonaniem, czynić to eo 
sam przygania, iest to charekter 
człowieka przewrotnego 1 wystę” 
Poego, Uwaga Piotra Klaus, 
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„„ dawałem się jednak uwagom żae 
» łośnym. Przypominanie iżem 
» uniknął niebefpieczeństw more 
» skich, i przypatrywanie się ią= 
» kom kwiatami upstrzonym, i 
s» włościom zżyznym ktore się mo= 
„ im stawiły oczom, dufzę moią. 
» niewypowiedzianym napełniło u= 
» Kontentowaniem, żadnego fpo- 
> Strzedz nje można było śladu 
s przemysłu i pracy miefzkańcow, 
» ani. budynkow wzdłuż całego 


3> wy, żadney lepianki, a iednak 

|.) s, cała okolica przyozdobiona” oà 
,, wocowemi drżewami i roslinami. 
„, Kfztait ich był obcym w moich 
s» oczach. Nie mogłem sobie na= 
» wet przypomnieć abym podobne 
» na wyfpie widział Otahiti. 


,; Przypatrzywfzy się temu 

» zachwycaiącemu widokowi przez 

s» godzinę, uczniem się bydź przy- 

s; ciśniony głodem. oskofzne 0= 

» woce ktoremi drzewa były ob= 

ciążone , zdawały się mnie wzy= 
tw WAĆ 


„, brzegu, żadney gruntow upra=. x 
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wać do zbierania ich, .co uczy= 
niłem. O! Boze co ża lube po- 
Żywienie! cała moia istota no- 
wego zdawała się nabierać ży” 
cia.  Zrzodło przezroczyste /i 
przyiemne ufpokoiło mole pra- 
gnienie; ptaki rożnego gatun= 
ku i młode zwierzątka skakały 
4 fzczebiotały około minie. Da- 
lekie od tego aby się mnie oba- 
wiały, zdawały się na mnie fpo< 
gładać iak na swego obrońcę. 
Jakies zwierzątko, ktore wiel» 
kie podobieństwa miało do nam 


fzychi wiewiorek, ziemię swo- 


iemi kopało łapkami, wydoby= 
wało z niey korzonki, i ziada- 
toie.  Maiac chęć. skofztować 
ich wydobyłem z ziemi kilka ko- 
rzonkow, Ktore dziwnie sma= 
kowi miłe i posilaiące były. Po~ 
tym przyjemnym posiłku sen 
zmysły moie opanował. Łąka 
ktorey kwiaty wydawały zapach 
nay przyijemnieyfzy , dla moich 
znużonych członkow służyła mi 


, za pościel, Natychmiast. usną= 
E 


CZEŚĆ 11, 
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23 
> 33 
32 


'nych wydawał się czołach. 


łem, i aż po dziesięciu czyli 
dwnnastu godzinach obudziłem 
się. 


ss Skoro zaś otworzyłem oczy, 
z zadziwieniem dwie fpostrze= 
głem istoty ludzkie, ktore sie 
mnie z uwagą przypatrywały, í 
ktore podobno iuż mnie rózwa= 
zały w czasie moiego fpoczynku. 
Była to iedna niewiasta i męfz 
czyzna, naypięknieyfze iąk tyl< 
ko sobie można wystawić , bia= 


łości niezwyczayney, przyczdo 


biońe długiemi białawenii wlos 


sami na ich fpadaiącemi barki; 


wzrost: wfpaniały , wfzystkie 
członki kíztałtne , i w całey pies“ 
kności oczom wystawione, nie 
maiąc infzego odzienią iak tyle 
ko przepaski, Wzrok pełen ła=' 
godności, fzącunku , i dobroci ; 
bez namiętności , twarze ich bys‘ 
ły bez marfzczek, a_ ciało ich: 


'nerwiste , mocne i zdrowe. O» 


braz Stworcy na ich wypogodzos 
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» Taka znakomitość. i wipa- 
niałość wzrok moy przyćmiła, 
zaledwie ich potrafiłem znieść 


widok, naglem się podniósł, a` 


kłaniaiac im sie, dałem im przez 
znaki wyrozumieć, iż gwałto= 
waa nawałność na te mnie wy- 
rzuciła brzegi, i że ich profzę 
o wzgląd i protekcyą. Młody 
ow człowiek zrozumiał mnie, 
podał mi rękę i z soba mnie po- 
prowadził. W drodze wiele z 


'swoią mowił żoną. Niepoymo= 


wałem tego nic zgoła, co mos= 
wił rozpoznałem atoli, z wiel- 
kim moim zadziwieniem, iż to 
był gatunek ięzyką zblizaiące- 
go sie do tiebrayskiego. Bedac 


iefzcze patronem, kilka lekcyy 


tego wziąłem był iczyka, dla 
wyrozumienia.reiestrow i doe 
kumentow żydowskich, ktorzy 
mi wiele fpraw powierzali; lecz 


prawiem go do fzczętu zapo=' 


mniał. Nad to żaś ięzyk owych 
dzikich ludzi zdawał mi się bo= 


gatfzy niźli ięzyk Izraelitow:* 


Bi] 


W 
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‘Lecz iakimże fposobem moge 


nazwisko dawać dzikim tym lu= 
dzioni łagodnym i litościwym y 
wychowanym na łonie samey na= 
tury. uropeyczykowie zepsu= 
ci i złośliwi! przystoiz na was 
tak nazywać tych ktorzy sg 
fzczęśliwi iż was nie naśladuią, 


s» Moi ptzewodnicy rzucali 
wzrok miłosierny na moy ubiot 
częścią Otahitycki, częścią Hol- 
lenderski. Zdawąli się godnym 
mnie Żnaydować bardziey poli- 
towania niźli podziwienia. Nie 
gdy moia duma Furopeyska nie 
była bardziey upośledzona, iak 
gdym fpostrzegł mało fzacunku 
z ktorym te istoty bez okazałos 
ści rozważali człowieka przyby= 
łego z cześci takiego świata kto=- 
ra się chlubi iż nad refztą, świata 
pannie iż poleruie oddalone na= 
rody, i że zakłada ich fzczęśli= 
wość obowiązniąc ich do wierze» 
nia temu, co głowy zapalone 
przepisały w Huropie. iak gdyby: 
artykuły wiary. 
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„ W krotce przybyliśmy da 
roskofzney doliny. Tam wie 
dzieć się dały budynki iedne 
od drugich o podal rozrzucone, 
i czyniły: widok nie regularny. 
Były to: budowle naywiekfzey 


prostoty; coż mowię budynki:? 


Gałezi drzew. owocowych po 
przeplatane formowały te pomie« 
fzkania.  Starufzkowie usiadł= 
fzy przy ich: wniyściu , ciefzyli 
sie z widoku piekney natury, i 


zabawki niewinneyjswoiey po- 


tomności, Dzieci te wyskaki= 
wały około nich, i bawiły się 
ćwiczeniem . ciała ; naymłodsi 


bawili siena trawniku kwiata= 


mi usłanym, i bukieciki wili. 
W fzyscy nosili na sobie obraz 
zdrowości, radości i niewinno« 
ście j ; >> 

„, Przechodząc po: przed «ich 
budkami , młodzież: gromadami 
sie zbiegała , z zadziwieniem się 
mi przypatrywała , z niefpokoy= 
nością na siebie się fpozierała; 
i dali przez gesta do wyrozu* 
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mienia iż «mię znayduią chorym 
'łiuż na poł umarłym, | Rodzi- 
ce inie pokazniąc zbyteczney 


(ciekawości, wywiadywali się o 


ninie od moich przewodnikow „i 
powracali zaraz: do «swoich za- 
trudaień „albo rozrywek. =: Ich 
prace nie były. trudnemi zabie« 
gami aby: nabywać w:pócie ;czó” 
ła, tego:coby : Kh Ruolan. nas 
sycało « potrzeby: 


3 Zbliżylismy. sigu nakoniec 
do iedney budki} przy: ktorey 


wólys: siu, powazhy siedział sta= 


tzec-z swoią. małżonka; byli to 
rodzice | moich  przewodnikow. 
Uprzeymie'nnie przyięli, a w 


tym kiedy się dowiadywali, gdzie 


i iak na mnie napadli, dzieci. 
moich - gofpodarstwa przynieśli 
mi owocow , korzonkow i wybor 
nego napoin w skorupie orzecha 
kokowego. 

„ Nie: zatrzymując się nad 
wyfzczegulnieniem „dokładnym 
tego wfzystkiego com fzczegulm 


1 
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s» nieyfzego w tym ; błogosławio= 
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nym wi-ział kraiu, przez krot- 
ki przeciąg czasu ktory w nim 
strawiłem , chce ‘tylko opisać w 
powfzechności to, co mi się naye 
ciekawfzym u tych nieznanych 
ludzi wydawało. 


s» W krotkim czasie nabyłem 
wiadomości ich iężyka złączone= 
go z, migami naydokładniey rze« 
czy -nialuiacemi, otoz co mi o» 


powiadali o swoim poczatku o 


swoich obyczaiach , i swoich zwy». 
czalach: "|| = 


s3 Jeden ż synow Adama, proa 
wadzony od anioła, razem w 
towarzystwie z iegó siostrą 'i 
iego małżonką, schronił się do 
tey ziemi, od czasu upadku 
nafzych pierwfzych rodzicow , 1 
załozył tu siedlisko: ludzi 'niea 
zepsutych. Bicz potopu nie 
siagnał ich. Szanowali oni rząd 
Patryarchy, zachowali czystość 


 obyczaiow , i prawdziwą cześć 


Bogu, Kazdy oyciec iest kroe 


A 


PRZYPADKI 


lem i kaplanem w swoiey: famis 
lii. Człowiek wolny od zepsu* 


du . „ a + . e 
cia i zbrodni, ktorv obrazu swię= 


tego Stwotrcy. nie fplamił, taki 
tylko do iego śmie się przybli= 
żyć ołtarzy. Tak są śmiertel= 
nemi iak iinni ludzie; lecz są 
wyięci ód chorob i niedołęzno= 


, $ci, sam sen przyiemny przypro- 


wadza ich do tego stanu fzczę= 
$liwości nieskończoney , do kto». 
rey przez dlugi przeciąg lat 
przygotowanie czynią. Owoce 
są ich iedynym pokarmem, nie 
jedzą oni mięsa” istot podobnie 
iak oni stworzonych. . Sen'krot- 
ki i fpokoyny wystarcza na po= 
krzepienie . sił ciałą zdrowego. 
Łagodny defzcz, i rosy dobro= 
czynne zyzneńhi czynią ich grunt, 
ktory rownie zbytecznego upa= 
łu iako też nieznośnego zimna 
nie doznawa. Co za los fzczęe 
śliwy! bez chorob! bez własno= 
ści! bez zbytku! bez namiętno= 
ści! bez monarchow ! bez xięzy! 
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,, Lecz fzczęście to nie dłu= 
„„ go trwałymby było, ieźliby nay= 
;, wyżfza istota tego ziemskiego 
„ talu przez gory nie przebyte 
5, lodowate nie oddzieliła była od 
» innych swiata kraiow. 


+i, Nie podobna mi było wśrzod 
n tego miefzkać ludu fzczęśliwe” 
3 go. Czułem się bardzo nieue 
;, dolnym do dostąpienia tego sto- 


;, pnia znakomitości , ktory posia. 


„ dały te istoty nie rownie dosko= 
„ nalfze. Wychowany wsrzòd po- 
s> wfzechnego zepsuita » "ptzyci= 
>, $piony stekiem pafsyy rozlicze 
a~ nych, iakimżebym * fposobem 
'., mogł pozyskać ten miły pokoy 


„, ktory iest owocem fpokoyności 
„ dufzy , ciała ; i umysłu? Pe- 
33 Woy stafzec zaprosił mnie ie- 


„, dnego dnia do swoiey budki, i 


„ te miał do mnie mowę ściska- 


„, ią4c mniejz affektem za tękę. 
p» Niefzczęśliwy cudzoziemcze! ty 
, się martwifz, widze ta to, iż 


7 


;, nie iesteś tak doskonałym czł o- 
„, wiekiem iak my, nie rofpaczay 


t 
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» bynaymniey moy: przyłącielu. 

a» Jeli: troskliwie obowiazkow 

» twoich bedziefz. dopełniał na 

» ziemi, dostanie(z. się na wyż= 

s {zy stopień, doskonałości W.ży= 

»» CIU, Ktore po twoley: nastąpi 

ə» śmierci, Prawą nafze nie doa 

»» zwalaią abyś sie dłużey między: 
» nami bawił: Mądra Opatrzność 

s. chce, abys. iefzczę inne zwiedził 

„ kraie , abyś. się ipo tyra. do: $WOw 
s» ley powrocił oyczyzny, i azebyś 

53 tam złożył swoie śmiertelne. 

,»; zwłoki, i ażeby kości twoie Zos 

» stały złączone. z kościami twos. 
» ich pokrewnych. i twoich fpoł- 

»Zlómków.  Użyy. tego. owocu, 

ə, On cie w głebokim zanurzy. śnie, 
s Ar W czasie swego ocknienia sie 

m fpostrzeżefz ;tąkie rzeczy ktos: 
s; te twoie przewyżfzą checi. 


2. W tym. dał mi grono win» 
» ne kolotu czerwonego, ziadłem 
3» 50; 1 natychmiast mocny «sen 
a» zmysły moie opanował, >» W 
cząsie = moøiego  ocknienia. się, 
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Kapitan nad fzedł., a, ia reko- 
pism swoy „do kiefzeni schowa= 
łem. 


tyy 


aa SAECO 


z mw 
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Piotr pisze do Reyerberga. Mały mu 
` „się, przytrafia, przypadek. í Od- 
oiaoi p iaza: do Hollandyi. 


z 


„EG Soad, HD 
"9 Remo BĄ PAYDAY IJBC ar 

-uY Y fzystko iest-dobrzel.moy mi- 
sły Klaus! ,„ zawołał kapitan, 
Jai Wfzystko iest w gotowości. Mo- 
„oo żemy.,iuż puścić się na morze. 
Jutro zwiedzimy; miasto. . Po- 
'»-$więćniy ten wieczor na;tozryw= 
„kę, i ażebyśmy pewnieysi byli 
s, nafzęy uciechy. , zaprośmy tego 
s, $wiegota francuza Pana Lippe- 
s Ville ( mniemam:iż on tak się 
s» Nazywa ) zeby u nas na wiecze- . 
» rzy się znaydował. Bywał w ro= 
„ żnych częściach świata, będzie 
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» nas bawić swoim zbiorem anek« 
» dotek.* Jak WPan sadzifz? ,; 


» W niczym się W Panu nies 


ss fprzeciwiam , zaproś go, iestem . 


» Tad lego bytności: lecz-pozwol 
» mi kilka momentow; mam. ca 
3» Nieco pisać. „, 


Opuściwfzy owego officyeta ; 
do Hamburga o mióich napisałem 
mowińach do Reyerberga przyia- 
ciela niego. Musiał on, bez wat- 
pienia, niezmiernie bydź zdzi- 
wiony "znalazłfzy Pana Brick ue 
„matłego w łożku,-i żadney -nies 
„ maiąc wiadomości gdzie ia zostaię, 
Ażeby go uwolnić z iego niefpo= 
koyności , opisałem mit ze wfzya 
stkienii okolićznościami moy przys 
padek, i 'przyobiecałern 'natycha 
miast powrocić:do Hamibiirtga, iak 
skoro interefsa moie żakofńsze w 
Hollandyi , i iak skoro moiey żony 
przawdziwemu ycu ićy dziecka 
ustąpię. W tym oraz pisałem do- 
niego o fzacownym rekcpismie , 
ktore po moim. odziedziczyłera 
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Kae a ktotyby nas obydwoch 
los dzczęśliwym mogi „uczynić. 
Lecz scisle uważaiąc to , com do 
tych czas czytał, ne znalazłem nic 
‘takiego coby cbiecywało dla nas 
wielki pożytek, ofiarniąc go mo= 
narchom chciwym podbicia  cu- 
dzych kraiow. Może to w istocie 
swoiey nie iest tylko romansem po: 
litycznym , przynaymniey moie o= 
nim takie iest zdanie, "Nad to 
odkrycie. kraiu, gdzie zbytek. í 
vsystępek nie sa znane, i gdzie nie 
'winność i wolność panuie, tam o= 
biecywać sobie nic nie mogą nasi 
rnonarchowie. Nie iest to pano- 
wanie po.iivaiące dla nafzych Eu= 
ropeyskich tyranow! iakichze fpo- 
sobow defpotyzm użyie, aby. tam 
swoie. założył siedlisko ?. jakim 
fjposobem przyzwyczaić do chimer 
polityki, aby miliony ludzi rozu= 
niem obdarzonych powodowały. się 
iednemu człowiekowi pomiernych 
tialentow, ieźli tenze człowiek 
nie umie. się nieuchronnie potrze- 
briym w ich pokazać oczach ? I iak 
tọ bydź może, ieźli nie poznaią 
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tych potrzeb, ktore w mocy jego 
iest zafpokaiać, ieźli na owocach 
ziemi poprzestaią , i ieżli, kiedy 
im odbierze kto ieden kat ziemi, 
, tedy oni fzukaią innego? Ną co 
się przyda ktolom Eutopeyski'n 

` podbicie kraiu oddzielonego od re- 

fzty świata przez nieprzebyte za-. 
pory? Na co im się przyda podle- 
„głość łudu , ktorego same niebiosa 
ząchowuią od ćwiczenia i zepsiu= 
cia? Ludu który żyie fzczęśliwy 
beż złota, bez pieniędzy i bez 

xięży ? 


Kiedym dokończył moiego listu, 
i kiedym miał rozkazać, aby mi 
światło dano dla zapieczetowania. 
go, w tym usłyfzałem kogoś zleka 
ka kołataiacego sią przy drzwiach. 
Odemknugłem i blaskiem widoku 
młodey urodziwey panienki ude= ` 
rzony zostałem ; włosy iasnobtu= 
natne, i oczy ładne czarniawe 
nayżywfzy wydawały widok. Mos 
wita do mnie iezykiem francuz= ; 
kim: ,, Daruy nii WPan, sadzę 
„ iżem się omyliła.  „, Nie nie 
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æ mola. Panno, piękna kobietka 
» nigdy się nie myli, kiedy mnie 
s» Odwiedza. ‘Wniydź W Panna 
» przez łaskę swoią. Chciey mi 
„ WPan przebaczyć, ia moiego 
s» fzukam oyczyma. Ktoż to iest 
» ten oyczym? Jest to Pan Lip- 
» peville do usług WPana. S3- 
„ dziłam iz się on tu znaydnie ; 
ə» ale widzac ze W-Pan tylko sam 
s» iesteś, tedy raczyfz mnie W Pan 
;» mieć za wyexkuzowaną.,, Chcia= 
», ła się zaraz.wrocić, „, Dla cze= 
» go WPanna tak sie z powro- 
ə» tem zbyt fpiefzyfz? Oh! dla 
ə» Boga, pozwol sie mi iak naypre= 
» dzey oddalić. Moy oyciec iest 
s» $Mrowy, gdyby mnie samą zna” 
s» lażł z iednym fzczegulnie mę- 
» fzczyzną, co by on powiedział?,, 
Te wyrazy dały mi poznać, z ia= 
kiego ia gatunku panna rozma- 
wiam, i osądziłem nie czynić 
krzywdy .fzlachetnym postępkom 
Pana de Lippeville ,  mnićma- 
iąc , iż on ią sam przysłał aby 
mas; zabawiła,a iemu aby iaki zy- 
skała dukat. Przynaymnicy był 
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to takiego todzaiu człowiek, ktos 


ry moie ufprawiedliwiał domysły, i 
nie wątpię wcale, iż mowiąc mio 
małżeństwie zyskownym, ktore Z 
iedną maiętną uczynił wdową, iż 
on do rzedu swoi h dostatkow pie= 
kność panienki młodey i zalotney 
przyłączył. 


Lecz nie byłem taki fryc 
abym się dał uwikłać w sidła. 


Przed dziesięciu lub dwunastu la- 


ty, możnaby mnie było uwieść. 
Pan Lippeville możeby się był po- 
kazał w momencie naybardziey in- 
terefsniącym z zapalczywością oy- 
ca obrażonego, gotowego zemścić 
sie za honor zhańbioney swoiey 
corki, i rozkazałby mi drogo opla- 
cić momentalne ukontentowanie. 
Doświadczenie, C ziafzey zaś mia 
ry niechciałem narufzać wierności 
małżeńskiey ) doświadczenie, mo= 
wie, kazało mi zachować skromną 
powściągliwość. Jako upewnią © 
tym apostoł Paweł i Grzegorz. 
Ç nie wiem czyli to w tych samych 
okoli= 
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okolicznościach ) czart będąc na= 
fzym nieprzyiacielem , ktory fzu= 
ka tylko zdradzieckich fztuk aby 
się z nas naygrawał , osądziłem zą 
przyzwoitą rzecz mieć się na o= 
strożności przeciwko pokusie. Pos 
nieważ zaś nie miefzkałem we 
dworze, za tym ciało; moie w 
trzydziestym siodmym roku było 
slabe na wytrzymanie pafsyy. Mia= 
łem więc tę ostrożność iz drzwi 
mego pokoiu na poł otwarte zo= 
stawiłem.'- — 


s Usiądź aby na moment śli« 
3, czna damo! mowilem do niey. ,» 


"Po ktotkiey ceremonii uczyniła 


zadosyć molemu żądaniu. 


Cnota; niestateczność, pótrze= 
ba, albo boiaźń obowiązuiąz nas do 
offiacy nieprzyzwoitey roskofzy ? 
Nie przestajemy na miłym czuciu 
iż uniknęliśmy złego , chcemy ies 
fzcze uczynic znakcmite dzieło, 
i nadgrodzić zgubę ukontentowa= 
nia poświęconego powinności przez 

CZESC JI. F | 
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postępki godne pochwał, ktote są 
podnietą nalzey prozności., lak 
to iedna pafsya walczy, przeciwko 
drugiey, fzcześliwy ten człowiek 
ktory posiada rzadki sekret ożys 
wiać i ną wzajem tłumić ie w 
sobie. ! 3 
-Ozięble gdybym ‘byt ową 
młodą oddalił „panienkę. « powiem 
dziawfzy iey;iż iey u mnie nie= 
było oyca, i dodawfzy do -tego 
grzecznie: ,, załuię nięzmiernie 
» iey trudu daremnego, ktoryś 
» sobie. zadała -odwiedżaiąc to 
s» mieysce ,, byłoby to bez wątpie= 
nią dosyc , lecz dochodząc.iey za” 
miaru, i miarkuiąQ dż mi o podal 
od niey zostawać potrzeba, chciaa 
łem ten przymus nadgrodzić sobie ' 
chwałą przyłożenia się do poprawy 
tego młodego stworzenia w drodze 
występku. Będąc tą zaprzatnio= 
ny myślą, wziąłem ią za tekę, ł 
wypytywałem się o iey wieku, 
zabawach , w. iakich iest położona 
okolicznościach, w iakim stanie 
serce się iey znayduie; i czy moga 
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iey bydź w czym użytecznym? Na 
to ostatnie zapytanie, z uprzey= 
mością ściśneła mnie za rękę i oda 
powiedziała mi. „, Mam lat dzie» 
„s wietnaście, i miefzkam ż mol% 
„ matką nie iest ona tak bogatą 
s» aby mnie tak wipaniale nosić 
» dak inne panny moiego wieku; 
» i ściągnąc na mnie wzrok. *ia= 
» kiego kawalera. Proca tego ia 
„ niechce w obowiązki wchodzić 
s; małżeńskie iubig życie wolne, i 
» ieźliby serce -moie: miało włożo+ 
„, ną iaką na siebie: powinnościtea 
s dybym nie odwazyła się sama: w 
s iednym zostawać pokoju , tak 
s godnym kochania kawalerem:;, . 


.. Tu dopiero przekonałem się 
iż iuż czas był zacząc moią mowę 
i mowiłem tonem pełrym zaufapiaa 
3»: Moie kochane dziecię ! przenia 
„kam dostatecznie twoie okolis 
s» Czności, i znam aż: nadto świat, 
ssabym mie wiedział, iż, to: nie 
s wstręt, do meizczyzn -natchnał 
»» Cię cdrazą do zwięzkow maizena 
Sy Raj 
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s» skich. Wolność; to prawda?’ 
s iest drogi skarb; lecz aby zostaw» 
s» wać zupełnie wolnym i niepodlea 
ss głym, potrzeba zostawać w 
ə» stanie znakomitfzym, niźli ten 
9» W ktorym się teraz znayduiefz, 
bez tego, potrzeby nafze wciąe 
» gAlią nas często w podległość lus 
s» dzi maiętnieyfzych , ktorzy, za» 
a; kupuiąc nafzą wolność ceną piee 
» Miężną, mniemaią iż oraz nabye 
» li prawa wymagać po nas rzeczy 
s» przeciwnych poczciwości i bono» 
3% rowi; iieźli nant to rozkazuią ; 
9» Mie mamy mocy, abyśmy: się im 
s» Oparli: żal, choroby ciała osłabioe 
s; nego trucizną roskofzy, zgrye 
s: Zota sumnienia, utrapienia niee 
ss dołężności przyciskaiących na 
» Starość, nędza, wzgarda i roze 
m pacz są to skutki tego podłega . 
s; Uulegania maiętnym. Te to są 
5 konieczności moie kochane dzie= 
» Cię! na które nas potrzeba nam 
„ razić może, ieźli się nie usiłu= 
` iemy oddalić ia przez pracę I 
„s $taranność, " Występek wielu 
»: twarzy przyćmił ozdobę tak ne 
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a rodziwych iak twoia. ,„, W tym 
wziąłem ią lagodaie za rece. Cnos 
ta moia nie podawała się nå wiek» 
{ze niebefpieczeństwo. _ Gorliwa 
rozmowa ognia mi dodała, ambis 
cya, wyprowadzenia na prostą dro> 
gẹ dufzę obłąkaną , i uczynienia 
dobrze, tryumfowała z moiey ros 
skofzy. Młoda. panienka ze wsty» 
du fpuściła na doł oczy, i łza iedna 
-z frasunku i niefpokoyności . fpde 
dłą na iey prawą ręke, ktorą 
w. moiey lewey trzymałem ręce, 
ss Niech cięten obraz, dodałem , 
b» Ktory ci dopiero wystawiłem, 
s» bolaźnig: mie nabawia. Przy 
a» twoiey piękney urodzie , iwfpae 
s» niałości serca nie mafz się nie 
s» pomyślnego obawiać losu , ieźlś 
ə» cnota i praca twoiemi beda kie» 
4 rować krokami. Odgłos twoie= 
is go mądrego poźycia z twego poe 
> miefzkania rozfzerzać sie bes 
» dzie w sasiedztwie, A z tamtąd 
s» po całym mieście. Kobietycno= 
s tliwe, gofpodarne , i łagodne 
s» rzadko sie znayduia ; a ieŹli ty 
tę ich małą pomnożyfz liczbę ý. 


36 
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bedą się starać o ciebie ludzie 
młodzi, rozunini, i maiętni. 
Uwię:zyfz zadania tego, ktory 


ci naygodnieyfzyńt będzie się 


wydawać. Małżonką czułą, i tros 
skliwą bódąc matką dla całey 
familii zrządzifz ufzczęśliwie- 
nie: a kiedy roże twoiey twą» 
rzy zostaną zwiędnione, fzącu= 
nek i miłość twoich przyiacioł , 
i twoich rodziców nową ci fzczę= 
śliwośći metę otwórzą. Dále- 
kh bedac od nagany, nie dozna= 
iac boleści i chorob. ciała, bes 
dziefz tego używać fzczęścia aż 
do ostatniey życia twoiego go- 
dzioy; i wizyscy ci ktorzy cię 
fzcześliwa widzieli, iefzcze i po 
śmierci pamięć twoią wielbić „i 
ch yałe twoia poźniey potomności 
ogłafzić będą, Ah! moy Panie, 
zawołała, serce moie przefzy- 
valz! oby tò niebo ztządziło! ,, 
ak została rozrzewnioną, iż nie 


mogła więcey nic wymowić. s, Dos 
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brze to więc mole kochane 
dziecie ! czekłem , zamiast te» 
go wzrufzenia żywego i momens 


y 
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» talnego «wolałbym raczey aby 
» moie., wyrazy na twoim sercu 
„sstęwałe uczyniły wrażenie. sy 
Miałem pierścionek z kamieni maa 
łey wartości, na ktorych moia. by» 
ła wyrobiona cyffra. Kupiłem go, 
wyznąię to, w zamiarze offiaro= 
wania go ¿W nadgrode czynności 
nikczemnych zaslug.: » Przyy= 
3» miey , rzekłem diey, ten sygnea 
» Cik iako upominek ;a ieźli kies 
s» dy kolwiek znaydować się bes 
s» dziefz'w „niebefpiecznym razie 
» uczynienia iakiey rzeczy prze= 
„, ciwney prawidłom ktorych praa 
» wda zdawała cię się. porufzyć , 
s; fpoyrzyy na ten sygnecik, 3 
s» Wfpomniy sobie na napomnie= 
3, Dia człowieka, ktory nie żą« 
3; da iak. tylko fzcześcia twoiego, 
ə» Poydź teraz, moia kochanka, i 
„s do. swego powracay dzieła. 3, 
Prowadziłem.ią az do bramy przy: 
ciskaiąc ią do siebie. 


Wyśmienicie ! moy przylae 
cielu- Piotrze, godny -iest chwa= 
ły postępek, ktory uczyniłeś, % 
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miłego z niego doświadczafz ukóne 
tentowania, dobrzeby było gdybyś 
sobie zadawał pracy często czynić 
podobnie , dla nczucia iefzcze wię= 
cey czystey roskofzy przywiązaney 
do uskutecznienia cnoty. i choć» 
by nawet moia nowo: nawrócona 
panienka nie była corką tego nies 
godziwego Francuza, iednak nieo= 
bawiałem się abym miał się o to 


*rofzczyć i kłopótać. Lecz na 


coż dochodzić źrzodeł nafzych'cnot 


1 offiar? Przezwyciężyłem moie 


żądze, i dosyć na tym, 


 Zapieczętówawfzy moy list oe 
desłałem go ha pocztę, i zefze» 
dłem do safi, gdzie zastałem ka= 
pitana, Ktory na mnie czekał. 
Pan Lippeville w poł godziny po 
mnie przylzedł. 


Wieczerza nafza by?a wesoła» 


Pochwała sumnienia otwiera bar= 
dziey serce do radości, niźli iae 
kiekolwiek infze uczucie. Twarz 
nafzego biesiądniką pokazała się 
zaraz surową i poważną: podobno 


4 
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jego: corka opowiedziała mu nafzą 
rozmowe.. ja zadney o niey nieus 
czyniłem wzmianki, Wino z wole 
na rozrzadzało zmarfzczki starea 
gó: zbrodnia; a kiedy do: dobtego 
przyfzedł humoru, opowiadał nam 
rożne steny swoiego życia. 


Niektore pomiędzy niemi 
naybezczelnieyfze sie znaydowały. 
Pan Lippeville pod młodości swo” 
iey , na wfzystko się poświęcał zæ 
pieniądze, na co tylko chciano, 


Bedac służącym kapitana huza- 


row Francuzkich, iego Pan uło- 
żył. sobie zaślubic. corkę pewnego 
kupca bardzo bogatego, ag Pan 
Lippeville, wfpieraiaąc iego zaa 
miar, udawał go za. margrabiego 
Francuzkiego; niezmiernie mae 
ietnego. Dobrawfzy sobie innych 
ofzustow takichiak sam, podawał 
im rożne stopnie obowiązkow ka» 
merdynerow; lokaiow , jstrzelcow 
i t.d: Pana margrabi. Sam poe 
komponował listy pod imieniem 
administratorow dobr Pana kapi= 
tana C na miesiącu ulokowanych + 
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Te listy wyrażały w sob e stan doa 
ehodow fexgens na budowle ipen- 
sye; © stawiły w oczach Pana mate 
grabi summe, ktorą podskarbio= 
wie'iemu w toku bieżącym posłali. 
Stary kupiec dał się uwikłać w 
sidła, i. offiarował swoią corke 
( ktora iuż przed tym zatrudniaa 


ła sie rozkrzewieniem swoiey fae. 


milii ) bogatemu tycerzowi, ktoe 
ry nie był iak tylko' awantutnik s 
i katrtnik, K 


Atoli Lippeville zabrał ścisłą 
przyiaźń z. Panią marerabina; a 
nie maiąc się dobrze na ostrożno= 
ści ,poślakowano go “Z nia zatym 


należycie wyfzmiganym i: oddalo= 


nym został. 


Opuściwfzy wiec te sluzbe 
przyłał służbę kamerdynerą u po» 
sla Duńskiego zostaljącego w Pa» 
ryżu; nauczył się początkow ice 
zyka Duńskiego, ktory mu, potym 
wielce użytecznym był. Rzadki 
przymiot pozyskiwania ładnych ko» 
biet dla posła, wyrobił mu stopień 
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sekretarza u pewnego kardynała , 


ktory ani czytać ani pisać dobrze 


nie umiał. Cały czas przez ktory, 
dostoyność Pańska nie bawiła się 
w łóżku, u stołu, albo w bardzo 
ścisłych związkach z iaką ośmna- 
sto letnią kobietką, ( ktorego ona 
pewnie serce i umysł formowała ) 
był obracany na łowienie. much, 
na obcinanie im skrzydeł, i na 
przyprawianie do ich grzbietow 
papierowych. figur, z ktoremi te 
biedne zwierzątka :czołgac się by- 
ły ptzymufzone.; widok to był nie- 
zmiernie bawiący Pana kardyna- 


Ja. Lippeville u niego bardzo się 


do brze powudziło , udał się z-swo- 
im panem do Włoch, przypattzył 
się wfzystkim ciekawosciom tego 
ślicznego kraiu , na scala santa ną 
kolanach wdzierał się; okrążył na 
koniec Europe , na kfzzałt towa- 
rzyfza woiazu i rozwiozłości pou- 
falca swoiego,pana , pod imieniem 
kapitana de Lippeville. 


' Po śmierci swego młodego pä- 
na, ktory w Aix na galancką u= 
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mar? chorobe podzieli? fprzety: 
zmarłego po między: śwoich służą= 
cych. W ;Spa gra faraona Cas 
ły fundufz iego zailzczyła. Zas 
chował tylko dla siebie expens pos 
drożna, ktorą rownie w krotce 
stracił.  Siodmy rozdział -piere 
wfzey części refztę iego przypada 
kow zawiera. -~ 


Przefzło iuż była godzina rasta 
w nocy , kiedyśmy się rozłaczyli. 
Dzień następuiący obrociliśmy na 
zwiedzenie miasta. 


Może to bydź czasem iz wies 
le zwiedziwfzy kraiow , naymniey= 
fzego pożytku z swoich nie odno= 
szemy woiążow. Miałem fposo= 
bność doświadczenia prawdy tey 
uwagi. Gdybyśmy byli z sobą iae 
kiego oświeconego mieli człowie= 
ka, pomimo krotkiego bawienia 
sie nafzego w mieście stołecznym 
Danii, byłby nafzą uwage zasta = 
nowił nad rozmaytemi obiektami, 
Kktoreby mogły dać iakieś wyoe 
brażenie charakteru narodu, obye 
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<załow ; i postępku oświecenia 
miefzkańcow.- Lecz fposob przy- 
patrywania się starego włoczęgi: 
ktory był nafzym przewodnikiem „ 
uczynił go wsale nie użytecznym. 
On: nam pokazywał herb miasta, 
statuę Leda na wyfpie d Amac, 
między Kopenhagą i Christianc= 
haven, Citadelę Friedrichshaven, 
zamek w tey okolicy, prawdziwie 
wfpaniały i goony widoku cudzo» 
ziemcow, i sławny fzpital Wars 
tona,o ktorym nafz przewodnik 
nie uczyniłby był wzmianki, gdy= 
bym ia, lubiąc sobie przypominać 
słabość ludzką, nie wywiadywał się 
był o fzpitalach 1 domach fzalo= 
nych, Urządzenie ktore tu po 
tych panuie domach na fzczegul= 
nieyfzą zasługuie uwagę. Prze= 
fzło trzysta łóżek; lecz przyrze= 
kłem w. poprzedzaiącym rozdziale 
nie rozciagać się nad nudnym opie 
saniem Kopenhagi, a poczciwego 
„Człowieka rzeczą iest bydź wiet» 
nym w swoim przyrzeczeniu. 
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Powrociliśmy do siebie w wies 
czor ý bardzo znurzeni bieganiem ; 
pozegnaliśmy się z naizym Cicero- 
nem, nazajutrz z rana © piatey 
godzinie wsiedliśmy na oktęt, i 
odpłynęli do Hollandyi. 
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Piotr znowu się wraca do swoiego rę* 
kopisma w drodze. 


j> 


Fikri 


i 


i j pad 
Ca przyjemny 1 pogodny obje 
cywał nam pomyślną przeprawę. 
Staraliśmy se o dobry humor. 
Poncz, karty, tytuń wfzystko fo. 

l było na pla u: Ku wieczęrowi ie~ 
dnak debyłem moy 'rekopism;, 1 
rofpocząłem iego czytanie: 


3 
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Dalszy ciąg Rękopiuma Pana 


Brick. 


„„Kiedym się ockrął ze snu 
fpostrzegłem się na tymże sa= 
mym mieyscu, na ktore wyla- 
dowałem w dzień moiego przy% 
bycia do tych fzczęśliwych oko- 
fc ,takiak i natenczas ptzy= 
ciśniony potrzebj nzycią pokat= 
mu.“ Wfzystko to com słyfzał 
i widział zdawało mi się mae 
rzenie. Osłabienie i znuże= 
nie, mowilem sam do siebie, 
podobno mnie w tym głębokim. 
zanutzyło snie, iż te dwie osos 
by, od. ktorych ; sądziłem, iż 
‘bylem oprow adzohy po tym dzi= 
wnie miłym miefzkaniu, i wi= 
dok narodu niewinnego i zupeła 
nie fzczęsliwego, nie były iak 
tylko wyobrażenia łudzące, í 
igrzysko imaginacyi? Lecz ktoż 
nas upewnić może, ieźli to nie 
iest tak w samey rzeczy? Je- 
áli tak mało iest pewności w 
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nafzych wyobrażeniach, iż w 
tedy nawet kiedy się co dzieie 
na iawie, a iednak nie podobna 
iest przekonać innych o rzeczy- 
wistości iakiego obiektu , o ktos 
rym trzymamy iż go na własne 
widzieliśmy oczy. _Naymędrsi 
po wfzystkie czasy fprzeczaią 
się względem rzeczy, o ktorych 
powiadaią iż postrzegali i do- 
świadczali. Ten ktory ma 
wzrok bystry czyż nie widzi o= 
biektow , ktore nie są przyto* 
mne człowiekowi wzroku tępe= 
go? . Astronom przez swoie te= 
leskopy , czyż nie postrzega in= 
nych światow * Więkfzość osob 


iednomyślnych w utrzymywaniu 


iedneyze rzeczy, możeż co sta= 
nowić pewnego w podobnych: 
przypadkach? Jeźli ta więk- 
fzość będzie z liczby tych, Kto- 
rzy widzieli duchy nocne i kto= 
rzy w to wierzą, zatym o ich 
zapewnią nas bytności. . Sąd 
'nayrostropnieyfzych powinienze 
bydź przekonaniem dla drugich? 
Ktoż= 
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Ktożby nie chciał uchodzić za 
rostropnego? Jakozkolwiek bądź; 
ia sadzę iż wfzystko to widzia= 
lem, com opowiedział. Wolał= 
bym w prawdzie, aby to tylko 
marzeniem sie było, Co, za 
fzczeście znaleść tak fzczęśli= 
we pomiefzkanie , i co za zmare 


«wienie opulzczać go tak pręt- 


ko! 


',: Znalazłem się więc na tyme. 
że samym mieyscu, głodem przy» 
ciśniony. ` Gdym się podniosł , 
abym wzrok rzucił na tę okolia 
ce, fpostrzegłem z wielkim moa 
im zadziwieniem ,iż to nie był 
ow kray bez upriwy, iak m 


"się wprzod wydawał; lecz ze 


wfzystkich stron, po brzegach 
rzek, po wzgorkach, wiele łąk, 
lasów a w dolinach wielka ilość 
miast i wsiow sie pokazała. Z 
kąd ta odmiana może pochodzić? 
Zdąie mi się iż w strony Europy 
iesteni przeniesiony, Lecz co 
to mnie ma obchodzić? Postę* 
CZĘŚC II. G 
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puymy daley. Glod natarczy» 
wy, ktory mnie dręczył, pociąe 


, gnął mnie-do fzukania pożywie= 


nia. Uczyniwfzy ze sto kroes 
kow, fpostrzegłeni tuż. przed 
sobą ogrod parkanem obwiedzio= 


my. Nie mogłem po hamować 


chęci skofztowania owocow, kto= 
temi'drzewa były obciążone, a 
wiernie słuchaiąc głosu potrze» 
by, przelazłem parkan, i zbie 
łem iedno wielkie jabłko, ktore 
chciwie ziadłem. _Zaledwiem to 
zrobił, tak zaraz przeraźliwy 
głos dał się za-mną słyfzeć. W ost 
łanie to. było iezykiem: miefza 


kańcow wysp pobliskich. bieguna 


południowego: przeklęty zło= 
dzieiu ! boday cie wfzelkie utra= 
pienia opanowały! co to w mo= 
im czynilz ogrodzie? Czem .prę= 
dzey w tył. się obeyrzałem, £ 
fpostrzegłem iakiegoś tałowie= 
ką od stop do głowy, tak dzia 
wącznym fposobem ubranego , iż 
nadzwyczay byłem iego ubiorem 
uderzony. Odzienie.iego z tys 


siąca małych składało się plata, 
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>» KOW, i tak fzpeciło iego osobę, 


",, iż on wydawał widok śmiefzny 


„, idziwaczny. . Człowiecze wfpa= 
„, niały, mowilem mu, przebacz 
„ mi, od dawnego iuż czasu ża» 
„, dnego nie używałem pokarmu , 


s glod okrutny przymusił mnie 
„, tekę do twoiey ściągnąć własno= 


» ści. Nad to iestem cudzozie= 
„, miec, nie wiedziałem aby ten 
> Sad do kogo w fzczegulńości na= 
, leżał, będąc pomiędzy: takiemi 


,, ludźmi, u ktorych wizystko co 
|, natura wydaie iest wfpólnym. 


Człowiek. Nie mafz tu mię= 
dzy nami wfpolnictwa. My ie- 
steśmy obowiązani uciążliwe opłą= 
cać podatki, A zczegożby nafz 
Trif C tak tey miefzkańcy wyfpy 
nazywaią swego monarchę ) us 
trzymywał te rzadkie zwierzęta 
zagraniczne, ktore z daleka każe 
fprowadzać, aby mu tańcowały í 
bawiły go. 


Gij 
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Brick. Czy to iest podobna? 
I to podobno dla dostarczenia toze 
rywki wafzemu Frifowi, iesteś= 
cie w kłopotach, pracuiecie „do 
fpocenia czoła wafzego , i dla tego 
to iesteście przymufzeni zaprze= 
cząć pokarmu. cudzoziemcowi, 
głodem przyciśnionemu ? 


Człowiek, Powoli, powoli, Pas 
nie cudzoziemcze, przebacząm ci 
tą raza ; lecz staray się o nafzym 
ludzkim monarfze z więkfzym 
mowić pofzanowaniem, Na co się 
przyda to fzemranie? Nie iest to 
wadą nafzego monarchy; on nie 
ma więcey iak rok dziesiąty. -Je= 
zeliś w samey rzeczy od dawnego 
iuż czasu nie używał pokarmu, 
poydź ze mną, iefzcze się znaydzie 
czem głod twoy zafpokoić. ' 


„, Wefzliśmy ra zem do iego cha= 
ty. W: ktorąkolwiek strone rzu= 
ciłem okiem, fpostrzegałem w 
niey ślady ubostwa. Sprzęty sta= 
ze i niezgrabne, iedna niewiasta 
ifześcioro dzieci łachmanami o» 
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"kryte. Posłanie z liści suchych 
służyło dla całey familii. 


Człowiek. Niech cię nie dzi» 
wi ten smutny widok ubostwa. 
Były niegdyś czasy w ktorych n= 
żywaliśmy pomyślnieyfzego losu; 
lecz podatki ktoremi iesteśmy 0e 
barczeni , przyprowadziły nas do 
tey okrutney potrzeby fprzeda- 
wania iedne po drugich z fprzętow 
nafzych dla. opłacenia powinności 
krolowi. (a) O to mafz kawałe= 
czek nafzego zwyczaynego pozy». 

' wienia , ( było to ciasto z ziarn 
iedney rośliny zarobione w wodzie 
i upieczone w piecu. ) iedz go ty- 
le; ile ci się podobać będzie. - Bos 
gowie nam tó: nadprodzą. Czyli 
też wierzyfz w nieśmiertelnych 
Bogow, 


pasun ZPR, 


(a) Używam terminologii 'Europey"- 
skiey, nazywać będę nazwisko kro» 
la, ministra, podskarbiego i t. d. 
dla iaśnieyszego wytłumaczenia się 
Uwaga autora. 
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Brick. Ja fzczegulnie w ies 
dnego wierzę.  |akim  fposobem 
możefz mi to zadawać pytanie ? 


Człowiek. Sądziłem iż iesteś 
z miasta stołecznego. Tam nie’ 
wierzą żgoła w Bostwo., idla tego. 
to my iesteśmy upośledzeni i ncies- 
mieżeni. Gdyby ministrowie są= 
dzili , iż Bogowie karzą postępki: 
złośliwe , Ai: sie z nami: tak” 
okrutnie nie obchodzili. Ja sam t=: 
gniotłemi tò ciasto ktorego mafz* 
używać, i z moiego gruntu wydoby=: 
wam ziarno z ktorego iest zrobiów. 
nes- Jednak za każdy korzec kto- 
ry uzbieram , potrzeba abym mo= 
narfze ieden kamień! (a) pod ty== 
tułem podatku oddał. rd 


(a) Jest pewny: gatunek kamieni rzad 
kich głęboko w ziemi ukrytych, ktos 
re niewolnicy z niebespieczeństwem. 
swoiegożycia z ziemi wydobywali, i 
te zastępowały mieysce pieniędzy. 
Jeżli go ktory poddany ba: swoim 
znalazł gruncie, obowiązany był od: 
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Brick. Jakim, fposobem. moa 
Żecie wy. znosić te ciężary: po- 
wiedziałeś mi, iż wafz monarcha 
jest iefzcze dzieckiem. Jest to 
przeciwko naturze dziecku-się po- 
wodować , nie słufzna-to iest , aby 
tyle milionow ludzi pzacowało „í, 
udręczenia - znosiło dla opłacania 
jego nikczemnych zabawek. „Day: 
cie. czasń. do doyrzałości temu. 
łiekkomyślnemu młodzikowi, A'0= 
bierzcie- sobie iakiego starufzka 
doświadczenie 'maiącego i rozsze 

dnego za rządcę. ` 

Człowiek. Ah! nic wcale, w 
tey mierze nie rozumiefz.. Z tego; 


się pokazuie oczywiście iż iesteś 
cudzoziemcem.: Jak skoro stary 


prepr 


YYY 
7 


dać go do!skarbu krola. Wszystkie 
kamienie czy dobyte czy. nie doby» 
te należały do monarchy., chociaż 
żadnego Z- vich nie znalazł, Wielu 
nawet niewolqikow znalazło śmierć: 

-w wnętrznościach ziemi, burząc ią w 
tym celu, Uwaga autora. 


I 
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monarcha umiera, tak zaraz iego 
syń; iakokolwiek bądź młody na 
iego następule mieysce. * 


Brick, Ten układ dostates=: 
cznie mi iest znany, lecz przeto” 


nie przestait bydź śmiechu godny. 


Na otatek ieźli wy z niego ie=' 


steście kontenci, i ia także moge 


bydź kontentym.' Atoli iednak” 
ieźli więkfza cześćiludzi na to «ię. 
uzala, należy tedy aby naywiąk=" 


fzą liczba przezwyciężyła tę kto» 


ra tylko podchlebstwem: się awos' 


dzi.. Jest że to przyzwoita po 
wódować: się takiemu dziecięciu 


ktore może i mowić nie umie? - 


x 


Człowiek. Och ! nafz: monara 


cha, może dobrze mowić, i w sa= 
mey istocie nieon to sam rządzi, 
lecz iego matka , ieden,xiadz,: i 
naypierwfzy kuchmistrz. "Te trzy 
osoby czynią wfzystko, co się im 
tylko zdaie, pod imieniem mło» 
dego krola, ci to nas zawfze iak 
dudkow ofzukuią. Każą nam pla- 
cić nad ńafzą możność, a to pod 
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pozorem żywienia obcych zwie- 
rząt osobliwizych ktore się. w fol- 
watkach moparchy znayduią,kiedy 
tym czasem stara matrona, xiądz- 
i kuchmistrz mitreżą to, co. my. 
z wielkim nabywamy trudeni. 


v Brick. Ach 4- zaiste; "mam 
przyczynę chlubić sie z moiey oy* 
czyzny, nie znane ielzcze w mey 
są takie zdrożności. Są. to: nie 
słychane fzkarady, ktore mi opo-; 


, wiadafz. 


Człowiek. ‘W fzystko to iefz=. 
cze nicżem iest, kiedy zaś daley 
w głąb krain poydziefz, wcale in- 
nym przypatrzyfz, się rzeczom, . 


Brick, . Niechże mnie Bog 
zachowa ! opufzczam go. <Przyv- 
miéy moie. fzczere podziękowanie 
zatwoią gościnność; niech. ci Bog 


„za nią nadgrodzi! Lecz ieźli już 


chcefz dopełnić miary yswoiey do- 
broczynności ; wskafz mi z swey 
łaski naykrotfzą drogę , ktorąbyra 


się dośtał do gtanic. 
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"Człowiek. Natychmiast sta». 
niefz u granicy, bylebyś tylko 
przyfpiefzył ktoku, tedybyś przed 
zachodem słońca iefzcze przebył 
państwa czterech ' monarchow. 
Każdy ż tych 'krolikow ma prawo» 
bezkarnie mciąć ci głowę; ieżli 
ce wytzekniefz co się: mu nie- pos 
dóba. I 


"Brick: „, Dobrze! ptzechodząc 
przez cztety kraie.  Przynay= 
mniey ieden napotkam, gdzieby» 
lud był fzcześliwym. Zegnam was 
moi przyjaciele ! 


s» A czem' prędzey” 
s; w mołey drodze, obaczyłem się: 
s hatychmiast w obcym państwie. 
s Powiedz mi więc, zawołałem: 
„, ną iednego wieśniaka w smutku: 
„5 pogrążonego, ktory przy swoim 
» stał polu , powiedz mi dla czego: 


'„» te włoście tak są zaniedbane i 


„ ilałowe? Czyli woyna te fpusto= 
s> fzenia poczyniła? Nie odpówie= 
„» dział wieśniak , są to dzikie po= 
„» teżne myfzy, ktore tey nocy: 


v 
. 
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takiey narobiły fźkody. Nie 
mafz że to fposobu wygubieńia 
ich? Nie bez wżkpienia.. -One 
s3 wielką rozrywką dla nafze - 
go monarchy ;* on je każe-z. roz - 
nych tu fprowadzać okolic; bie- 
dą temu z iego poddanych , kto- 
ryby się poważył napastować te 


zwierzeta ; ons'tylko sam ma 
yprawo:ie zabiiać , nazałutrz be- 


dzie tu wielkie polowanie, :sam 


krol na łowach znaydować się. 
„będzie. "Jest« to przystoyny, ; 
człowiek przystępny i łagodny , 


gmin:* niewolnikow: będzie - go- 


owy do ubiegania się ża temi 


myfzami, t łapania ich. Ten, 


"ktory z nichstroie ałapie;;0- 


trzymuie swoią , wolność ; „lecz. 


Ktory nie posiadą tey Zręczno- 
ści, przymufzony !eśt biegąć aż. 
. pokad trupem nie padnie , 4 po- 


czciwy monarchana całe z tego 


5 śniieie się gardło. « Nie. możefz 
; nigdy, uczynić:<sobie: wyobraze- 


nia tey uciechy, iakiey.0ń;z fe- 


; go doznaie widoku. „Ach! ohy- 
dna radości | zawołałem, wskaz 


7 
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33 


mi iak naykrotfzą droge , abym: 
się z tego wytwał kraia. Wie- 
śniak uczynił to, aia w dwoy- 
nasob przyfpiefzyłem kroku ,:a 
żeby sie dò państwa sąsiedzkie= 
go dostać. s 


_„ Zaledwiem nogą stanął w 
sąsiedzkim państwie, tak zaraz 
fposttzegłem człowieka przy 
granicy wartuiącego; uzbroio= 
nego łukiem i strzałami:, ktory. 
na mnie strafznym zawołał gło= 
sem: stoy; stoy, coś ty za ieden ?. 
Na sukurs wiara, na sukurs, 
oto nieprzyiaciel ! hola, śmia= 
łol,.. Powiedz mi natychmiast 
ktoś iest ? Jestem ubogi podro= 
żny niewinny, i bez bronny. Jes 
źli tak iest postepuy daley. moy 
przyiacielu , idź «bez obawy. 
Dobry dzień. = Postępowałem u= 
śmiechaiąc się, lecz powiedz. mi 
pytałem go sie, wracałąc sie, na. 
co*ten wrzask przeraźliwy? Czy 
li nieprzyjaciel iest w kraiu ? 
Och moy Boże, nie, odpowie- 
dział strafzny woiownik, widzifa 
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„» dobrze że u mego łuku nie ma 
cięciwy, Czyniemy to wfzystko 
„, dla tego, abyśmy nie utracili na» 
;» logu używania broni, w przy» 
„ padku gdybyśmy. się w stanie 
„, woyny znaydowali. Nafz mo- 
„ narcha lubi hałas. woyska, i 
, fztuki woienne. « Prawda iest iż 
„ on nikomu nie wydaie wcyny, i 
„, nikomu nic nie czyni złego, lęcz 
9 iest miłośnikiem krwawyh Bel- 
„s lony rozrywek. > W nocy, obu- 
„dzi się nagle, wyskakuie z swe= 
„; go łózka, i krzyczy: hola! do 
„g:broni |! oto nieprzyiaciele! zabi» 
„ lay, morduy co się tylko nawie 
„ nie. I my z swòiey strony toż 
„ samo jesteśmy czynić obowiąza= 
„ ni. Bez wątpienia musicie bydź 
„, dobrze płatni za wafze trudy ? 
„, Pomiernie, Co dwa dnie od- 
„y bieramy duży kawał ciasta, lecz 
„ potrzeba aby każdy z nas użył 
„ przez połowę iego na robienie 
„> kulek, ktoremi każdego potan= 
„< Ku rzucamy się przez godzinę 

„, dla reprezentowania wcyny, kro 

„ Dawet sam rzuca się z nami, 


w 
= 
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„ Na drugi dzień mało tego nam 
' pozostale ciasta; i to iest na» 
„ lzym śniadaniem; lecz też przez 
cały dzień nie mamy nic do czy= 
a nienia. Czylibyś nie miał chę= 
» ci służyć w woysku nafzego mo= 
» narchy * Niech mnie Bog zacho- 
„ wa! moy prylacielu! daleko z 
» tąd iest do sąsiedzkiego pań= 


» stwa? Nie naydaley w godzi= ' 


„nie tam staniefż. Opuściłem 
„ go, a on znowu zaczał niezmier= 
„ Nie wrzefzczeć. > fłola' wiara! 
s mieycie się na baczności! oto 
„ nieprzyiąciel! fzczęśliwa podtoż 
s Woy ptzyiacielu. 


- 3 Sgdziłby kto w prawdzie, 
,, mowilem sam do siebie, iż ia 
„ wolążuię w kraiu waryatow z 
sy może: też monarchow znaydę 
» tozsądnieyfzych i rozumniey= 
3 fzych. ecg ktoż to ieczy 4 
» wzdycha pódle mnie? Była to 
„ uboga kobieta , "ktora w gorż= 
„kich łkaniąch życia dokonywała. 
» Wyrwano iey syna iedynaka z 
iey rąk dla posłania go monax= 


133 
39 


X 
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fze. Ten syn, rzekła,\był ie= 
dyna moią' nądzieią, z taką u- 
silnością po śmierci oyca swoie= 
go pracował, iż wfzystkiego do= 
starczał do utrzymywania mo= 
iego,i do utrzyniywania dwoch 
swoich siostr w niedorosłym wie» 
ku. Widzę się bydź ptzymu= 
{zoną memi słabemi rękami mo 
ie uprawiać pole, nie bedac w 
stanie kupienia niewolnika: ży” 
wienia go: a procz tego zawfze 
mufzę też same ciężąry:i pọ% 
datki opłacać, Są- one rozdzie= 
lone na wioski, i potrzeba abym 
i ia ie znosiła, chociaż na -za= 
pracowanie moie są mi fpo- 
soby i zysk.odięty. Pytałem sie 


„tey niewiasty, co za nieodbita 


potrzebę iey syna ma monarcha? 
Zdziwiła sie tym abym ia nie 
był tego wiadomym. 1: na coż 
mniema(z monarchą: go używa ? 
Nie iest to łatwą zgadnąć rze< 
czą. Zaraz.to ciopowiem. Nafz 
Erif ma dwadzieścia tysięcy 
graczów na arfie, ktorzy wfzy- 
cy iedqnegą sa wzrostu; iego 
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„ państwo będac *fzczupłym, za 
„ tym trudną iest' rzeczą dobrać 
„ tyle ludzi iedneyże wielkości. 
;, Mogłby mieć wiele cudzoziem= 
„» COW, lecz tym potrzekbaby pła- 
„ Gić „a poddani obowiązani są na 
„ arfie grywać daremnie. jego 
j> rezydeńcya iest przepyfzna i 
„ bardzo ludna ; ulice są zapełnio= 
„ ne Kapellanii, lecz miefzkańcy 
„ wiosek, w nayokropnieyfzym 
„ znayduią się stanie. Kobiety 
„ uprawiaia role ; podatki i pobos 
3 ry 54 niezmiernie wielkie, i doa 
s chod gruntowy pożeraią. Małą 
; cząstkę tego dochodu ktorą wies 
> śniacy mogą ofzczędzić , od istos 
„tnych swych urywaiąc potrzeb, 
„ do miasta dla swoich nofża sy= 
4, now; dla swoich braci albo kua 
3 Zynow ; Z boiaźni aby biedni ką- 
„» pełacy z głodu nie pogineli. ( O- 
„ toż to chimery rożne krolow po- 
„a blizkich bieguna. Szczęściem 
„ iż tegoiefzcze nie mafz w Bu» 
„ ropie ) Ludzie naymocnieysł 
-,, będąc takim fposobem używani 
do mue 
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dó muzyki, refzta - zatym nas 
rodu traci nadzieię , moc i prze» 
mysł, Jednak kapellacy nie. zna: 
cznie do niefzczęśliwego przys 
zwyczaiaią się losu, i fzczęslia 
wemi się iefzcze, bydź. sadzą. 


kiedy są w stanie grywać ną ar= 


fie, ponieważ kiedy siły ich zas 
czną słabieć , albo kiedy ich fie 
zyognomia zaczyna sie. nie pos 
dobac Eryfowi, oddała ich, 2 
zostąwuie. im wybor tozbiiania s 
albo ażard kradzieży, albo ue 
mierania z głodu. Spytacie mnie 


„podobno , czyli ten pełriomócny 


protektor muzykow , tak. iest 
wielkim muzykiem? Nie, om 
wcale się na muzyce nie zna, i 
nikt nie może tego poiać.,.dla 


„czego en tyle około „siebie „u 


trzymuie. Orfeufzow. Spiefzye 
łem się opuścić ten kray bara 
moniczny ; ale mnie niefzczęście 
potkało,  Rzad wzierał w to 
zbytnie, iż się znaydowało wie= 
lu ubogich w kraiu , nie myśląc 
o fposobach SOWAFCZYA pracy 
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przemyślnym rękom , a iednak 
pełne ludzkości urządzenia .po= 
czynił, aby nigdzie żebrakow 
nie cierpiano: |Jeźli znalezione 
iakiego człowieka ktory o wipo= 
możenie uprafzał , tedy go Kas 
zano pod strażą za granicę wy% 
prowadzić; przecudowna Ustaw 
wa, bezkarnie - innym wydzie= 
rać torbę z pieniądzmi, à potym 


zabraniać im części swoich pies 


między udzielać potrzebnym 
Szczęściem ! iakem . to {poe 
strzegł, iż ten kray nie był roze 
ległym, gdyby nie to, tedy 
człowiek obwiniony o żebraninę 


` przymufzony byłby włoczyć się 


aż pokądby nie padł trupem z 
fatygi i głodu.- Nie wiele iuż 
potrzeba było, abym i ia podo= 
bnego nie doświadczył był losue 


/ Takem się był zapalił do: biee 


gu, iż zemdlawfzy padłem przed 
wrotami iednego domu, gdzie © 
wiparcie i nocleg prosiłem... Mas 
gistrat kazał mnie wrzucić na 
gary, i pomimo moich usilnych 
proźb, odewsi do Wsi aż do 83% 
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siedzkiego państwa - trzęsiono 
mnie na tym wozku. Tam-w 
czystym, złożono mnie polu i zo: 
stawiono.w naywiękfzym. umar= 
twieniu. ~ Osłabióny i żalem 
przyciśniony , więcey iak podzi= 
nę na tym zostawałem mieyscu 
niebędąc w stanie do iakiey Zaa 
wlec się chaty. Jakiś starzec 


wfpaniały litościwy 


» dosyć dos 


brze odziany, zbliżył. się do 


mnie, tkniety moim 
prowadził mnie z wo 


„raiąc do swego mielz 
poczciwy. człowiek ,.mia 
fzczegulnieyfze staranie , t przy 


losem , zas. 
lna, podpie= 
kania. Ten 
miał o mnie 


końcu dwudziestu czterech goa 
dzin. siły moie znowu $lę wro% 


ciły. 


„+ Wdzieczność memu wyras 


ziłem dobroczy ńcy. 


Bez niego 


byłbym offiara wyborney policy 
pełnomocnego protektora gras 


czow. « Człowiek 


który moie 


tak wfpaniale ocalił życie, był 


ią bakałąrze 
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Cwiczył oń młodzież wieyską s 
i używał w tey mierze nadzwy» 
czayney zręczności, pilności ń 
prostoty. ' Nauczał wcześnie 
dzieci poznawać swoie obowiąz= 
ki, i odnosić ukontentowanie , 
ktorego doświadczamy czyniąc 
dobrze. Zachęcał ich oraz do 
miłości pracy i porzadku, do 


"staranności, do ofzczędności a . 
"tak formował klafse ludzi nayum» 
'żytecznieyfzą , ktora wfzystko 


wydobywa , ktora wfzystkie 


, znosi Ciężary, na ktorey pow 


wfzechne polega ufzczęśliwienie. 


Ten wiec człowiek powinieaby 
'bydź iednym z naypierwfzych os 


sob państwa; i mniemałem natu= 
ralnie , iż zaczawfzy od tronu do 
naybiednieyfzego z poddanych „ 
cały kray z ufzanowaniem iest 
dla tego, ktory zakładał fun= 
dament pokolenia lepfzego i o= 
świeceńfzego. . Lecz takżem sie 


zawiodł! monarcha. nie myślał , 
iak tylko o roskofzach, zaniede 


bywał świętych powinności tro= 


, AU > oddalał usilnie to wfzystkoą 


i 
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, coby:w nim. mogło ocucić myśli 


poważne i na wfzystko. baczne „ 


„i utrzymywał wielką gromade 
„tanecznikow obowigzanych com 


dziennie fztuki swoiey siły w 
przytomności iego. okazywać. 
Kugłarze ci drogo płatni, fza= 
cowani, i poważani, zabawiali 
dwor. -Naypierwfza kobieta tey 


, gromady, sto razy więcey miała 


dochodu , niźli nauczyciel mło= 
dzi wieyskiey. Procz tego stan 


nauczyciela fzkołki, zostawał 
"w pogardzie, i w: fpodleniu. 


Nieśmiał on zbliżyć się do paa 
now, gmin nawet stołecznega 
miasta zdawał się go zniewazać. 
W powfżechności, w całym tym 
kraiu dosyć obfzernym, wfzya 
stkie godności -i stany, nie były 
fzacewane i nadgradzane ; poa 
dług stopnia ich użytku; lecz 
podług śmiefznych przesądow. 
Mało zatym było ludzi z ta= 
lentami, ktorzyby chcieli wąs 
żne przyymować urąedy, ale 


„sami tylko podli; i na nauczy» 
, ciela fzkołki nie przyymowano, 
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iak tylko tego ktory się za 
naymnieyfzą tego' obowiązku 
odeymował cene. ‘Te godno= 
ści były pofpolicie zaprzątnione 
ludźmi podłemi ,ł nie oświeco= 
nemi, a w tedy nawet kiedy ia= 
ki fposobny kandydat, maiący 
chęć do tego rodzaiu życia 
przez dobroć swoiego serca, 
przez przywiązanie fzczegul= 
nieyfze do tego pracowitego stas 
nu, albo z potrzeby, offiaruie 
się do przyięcia go.; mały poe 
żytek przywiązany do tego u= 
rzedp,odbiera mu wfzystkie fpc= 
soby odkrycia swoich talentow. 
Czesto, dla utrzymywania się 
swoiego, widzi się bydź przy= 
mufzónym prostego i nikcze= 


mnego chwytać się tzemiosła. 


Nie myślą nawet tego popra= 
wiać nierządu. Rząd nie za= 
trudnia sie bynaymaiey osobami 
oświecaiącemi narod , byłoby to 
z ufzczerbkiem iego powagi. 
Instrukcya publiczna była od- 
dana pod rząd iednemu klafzto= 
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rowi, ktory na siebie przybra= 
li tytuł: Prawdziwych Kapłanow 
Bostwa, I ktorych interefsem 

jest nie rozfzerzać światła lu= 
du,i raczey utrzymywać go w 


swoich przesądach, Takim fpo 


sobem mocne czynili tamy prawa 
dziwemu oświeceniu. . Więkfza 
zęść nauczycielow fzkołek by= 
a ich hołdownikami, obowiąza= 
nemi ich trzymać się układow, 
albo ludźmi ciemnemi, ktorzy 
ani fposobności , ank potrzebnega 
światła nie maig. Instrukcya 
nadto nie odmienhe miała dla 
siebie przepisane reguły. Zas 
miast zwrącania uwagi dzieci 
do miłości obowiazkow fpołe= 
czności , do piękności natury do» 


, broczynney, męczyli ich pamieć, 


przez lat pietnaście, systema= 


tami zdrozremi, nie zrozumiąs 


łemi, wynalezionemi przez lue 
dzi interefsowanych i filntow. 
Biada temu dziecku ktoreby 
chciało za swoim postepować ro= 


zuniem ! biada nauczycielowi 


ktotyby. infzego chwycił się ue 


PRZYPAWK Ł 


a20 


w kladu! Ach tdla Boga ścigali= 
s by go aż do grobu. Jakoż moy 
3 gofpodarz był iuz zapisany w | 
s, rteiestrze poslakówanych przez | 
» tych utrzymywanym popow. Pos | 
s» trzeba do. tego zalety powfże= 
„, chaey poczciwości, i naywięk= 
s, fzey rostropności, ażeby uniknąć | 
(Wł >, Sidet na iego hetoredoxyą ńas | 
due », piętych , słowo tow tym kraiu , | 
MA s; znaczy zdrowy rozsądek. Pra= | 
ə Vo wynalezione przez tych ka= | 
s; płanow , ktoremu ta obfzerna 

, Cześć kuli ziemskiey, i Erifo= | 
„, wie nawet ulegać byli obowią= 

JE » zanl, Ktore się rozciągało aż 

IU „ do zabraniania niektorych u= | 
>» żywać pokarmow , albo w nie- | 
s, ktore dnie użytecznych: pilno» 

»; Wać zabaw, 


> Jedna tylko klafsa podda- 
» nych, pod iarzmo tego $mie- 
s» fznego prawa poddaną nie była. 
» I ci się dziwili, iż w tey mies 
» rze prawó nie odbierało im moe | 
>» CY iwtopojaai: podług prze- 
s Konania swego; atoli iednak w 
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ókrutnym uciemiężeniu ięcze= 
bli. Obowiązani byli w pewnym 


rodzału opłacać powietrze kto- 
rym“ oddechali , *powfzechnie 


, wzgardzeni, fpodleni , sumęcze- 


ni, uzhani* za nie zdolnych: ine 
fzego chwytania się stanu; iuż= 
by”' icht wytępiono do fzczętu, 
gdyby fńteres monarchów nie dał 
im protekcył. Pomimo nmiesłn= 
fzności, ktorą im wyrżądzano, 
użyteczni swoiey oyczyznie , nie 


 opufzczaiąc iednak swoich. sie- 
sdlisk, prowadząc życie -fpokoy- 
, ne i porządne, naśladuiąc obye 


czaąie swoich rodzicow, nie wtra- 
caiac do interefsow publicznych, 
cierpliwi w swoiey niedoli -pras 


 cowici , czynni , wstrzemieżliwi, 


rachuiąc nawet ludzi -oświeco» 
nych i filozofow miedzy sobą. 
Postępki dufzy fzlachetney nie 
warte, iakich się iedna cząstka 
narodu dopufzczała. względem 
nich, i nie były śtosowne do 
wzniecenła w nich przywiżzania, 
Bardziey to wzaiemnaą podżega= 
ło nienawiść i do czynów nie 


x 
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33 
29 
33 
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a» 
s» 
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przyzwoyitych powodem, było. 
Oskarżono ich iz są uczestnika” 
mi wfzystkich kradzieży, ktos 
re się popełniaią, A. więkfza 
część:z tych poddanych uciśnio= 
nych lichwę: tylko odbierała, 
est że się tu czemu dziwić, 
kiedy odięto im wfzystkie fpo- 
soby przyzwoitego utrzymywa= 
nia się i na wzgardę publiczną 


= © 
f: 
7 


sa poświęcenie 


. sj Godności, iakem fuż pos 
wiedział, nie pochodziły podług . 


stopnia użyteczności ludzi , lecz 


podług przesądow śmiechu. go= 
dnych, Znaydował się po mię- 
dzy niemi ieden stan obywateli 
dystyngwowanych, którzy po xią= 
żegach pierwfze zasiadali stos 
pnie, godności. Nazywano ich 
ludźmi=z głowami zwieszonemi 
Pewne familić na tę fpoglądali 
wadę -iako na iakaś preropaty= 
we, anad to chlubili się tym, 


sieżli'mogli wyprobować to iż ich 


przodkowie takimże fposobem 
nosili głowy,i że nie zaślubiali 
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infzego gatunku kobiet, tylko 
tym przyodzianych przymiotem. 
Przodkowie ich zapewne zasłu- 
żywfzy się dobrze oyczyznie, i 
ich  wfpołcześni zawdzięczniąc 
im, nadali im nazwisko ludzi 


2 głowami zwieszonemi, iako znak 


dystynkcyi. Szacunek ludu, tro. 


‘skliwa edukacya ich dzieci , moa 


że też i bogactwa nabyte przez 
ich rozum i odwage ; wfzystka 
to ściągnęło i na potomność fzą= 
cunek ; ktorego oni tylko uży- 
wali, a matki troskliwe o to, aby 
ożywić w ich dzieciach wyobra- 
żenia ich znakomitych przod» 
kow, naginali im głowy od sae 


"mego ich urodzenią. Ale tey 


dystynkcyi natychmiast naduży- 
to. Pokolenia poźnieyfze; nas 
dete wysokim fzacunkiem nas 
bytym dziedzictwem swoich ro» 
dzicow, sgdzili iż oni właśney 
nie potrzebuią cnoty , i poprze 
stawali na tym, iż mogą wypto= 
bować fzlachetność ich poczat» 

ku. Przez iakie$ smutne za- ` 
ślepienieą nie tylko utrzymano 
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pokolenia przy przywileiach ro« 
dzicom ich przyznanych; ( coby: 


"się mogło poczęści ufprawiedli= 


wié) ale nad to powieszono im, 
prerogatywy polityczne: i moral- 
ne, winne prawdziwey zasłudze. 
i,talentom. - Naypierwfze. go- 
dności państwa tylko: ludziom. 
zwieszonemi głowami: były odda- 
ne, a starzec nayoświeceńfzy s. 
naymędrfzy, i nayprzydatniey= 


'fzy dochod bardzo fzczupły oda 


bierał, ponieważ iego głowa nie 
była pochylona ; widział się bydź. 
przymufzonym , powodować się. 
fzlachcicowi iakiemu rozumu 
niemaiącemnu ; drogo zapłacone= 
mu ża to, iż nic nie robił. Tes. 
go rodzaiu ludzie rozumiejąc 
się nie rownie wyżfzemi nad in= 
nych „starali sie także powierz= 
chownym dystingwować przepy=: 
chem. Zbytek ktory ich ota- 
czał, często nifzczył ich mająt= 
ki, pomimo wolności i swobod. 
ktorych: oni używaią, a iednak. 
przesad tak był mocny wzglę= 
dem mich, iż: człowiek maiętny, 
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„s mądry i oświecony z głową pros 
s» stą aż do ziemi zgina się przed 
5s:*fzlachcicem nieoświeconym igoa 
5; iym: Dla obrony zaś głupich 
„( swych 'pretensyy ; taki między 
„, niemi panował wybor zgromą” 
s» dzenia, iż nie przyymowałi do 
3, swego 'towarzystwa tylko sobie 
s, podobnych.  Prożność pewnych 
s, osob niedołężnego umysłu: poe 


s, Ciagneła „iż sie dobiiali: aby im 


„ nachylano głowy i to iefzcze na 
5;/ starość, aby się. dostać" do“ tego 
5, błachego i-obmierzłego zgroma= 
x dzenia , gdzie pannie pycha, f 
, nadete ubostwo. fnni:cżynili to 
s pfźez przymus dla wywyzfzenia 
s swoiey “familii, chociaż w: tey 
„, mierze o;głupstwie zupełnie: są 
a przekonani. : Od wielu wieków 
„ starali sie utrzymywać te prze= 
s, sady monarchowie, Niektorzy 
s, Czuiac to iż ich zasługi niewe= 
„, zwały do tego stopnia; na ktos 
„rym urodzenie "ich: uniieściło» 
`» dobierali doiboku swoieżó ósoby 


-p błachego oświecenia i bez tałen= 


js $oWwy + Anteres ich wyciągał aby 


33 
39 


33 


33 
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w znaczney odległości ed ludzł 
rozumnych zostawali. Nawzą= 
iem monarchcwie maiący rozsą” 
dek nie chcieli się zastanawiąć 
nad reformą tego nadużycia 
ponieważ 'ojeracya  naginania 
głowy nicich nie kofztowała, i 
ze ten. fposob jest naymccniey= 
{zy do zobowiązania ludzi chy 
trych ; fpręzyn ich układcw. de< 
fpotycznych. Jednak, «wyznać 
to należy , znzydowali się ludzie 
niektorzy rza kich zasług po 
między głowami zwieszonemie Ci 
stanowili wyiatek od ogulney 
reguły, i we dwoynasob: ich:po- 
ważano dla tego, iż byli z klafzy 
dystyngwowaney. Samo przyroe 
dzenie zwiesiło mi-głowę, nie 
mogłem zatym poiąć, iż lud. 
nie poznawfzy stana rzeczy, 
miał dla czegoś osobliwfze dla 
mnie ufzapowanie. Lecz kie= 
dym się pokazał z nauczycielem 


'fzkołki na ulicy, zdawano się 


ubolewać nademng czyli raczey 
upośledzać, iżem- sie' do- tego- 
zniżył fzczebla ; zaczęto nawet. 
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y powątpiewać abym ia godnego 
był urodzenia. Chciano abym jA 
„sia poddał się tym zastarzałym 
,„, przesądom trudnym dó wyko- 
„, rzenienia. Potrzeba mi było 
„, dla ciągłego towarzyfzenia z 
; głowami zwiefzanemi prawdzi= 
„* we ukontentowanie życia, po= 
s; żytek obcowania z ludźmi toz= 
s» sądnemi i oświeconemi , i drogi 
„; czas, tracić z ktorego wezwani 
„ będziemy dawać fprawę. Rzecz 
`- a ta osobliwfzą się wydaie u nae 
» fzych Europeyczykow  polerów 
„5 wanych. To opisanie „iednak 
„» iest aż nad teprawdziwe. Znay= 
„s dowało sie także wiele głupstw 
s rownie osobliwfzych. " Przyto» 
,„ czę z nich tu kilka, = 


' js Obfzerny kray, w ktorym 
„ sie znaydowałem, był sąsiędzkim 
a» i innego mniey rozległego: nas 
>» zywaiacego sie Vent-i-ti, za” 
3, miefzkany ód ludzi, ktorzy 
'przez gwoóie obyczaje i chara- 
;„, kter narodowy, rożnili się:zn= 
a pełnie od tego w ktorym ia 
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zostawałem, Czynili pierwsi 
wtargaienia nieprzyiacielskie do 
dziedzictw ostatnich , nalezdzas 
M. ich domy i pustofzyli bez 
względu na prawa narodow i 
nayświętfze traktaty, Zatym 
nienawiść nąyzaciętfza trwała 
między Si-mi-chi-reenami Ç iest 
to nazwisko narodu w ktorym 

miefzkałem ) i między Vent-i- 
ti-tienami.. Ci. ostatni tak. by= 
lt nadęci i-dumni iz pogardzali 


wfzystkiemi w. świecie narodam 


mi, a naybardziey „swoiemi są= 


«iadami, Jeżli mieli kogo. uas 


zwać „nie rozsądnym i grubiani- 


nem, mianowali go: Si-miechi=. 
geenczykiem, a iednak ci Si- 
mischi-reen zykowie dosyć. byli, 


niewolnikami w potwierdzeniu 
i naśladovaniu tego wfzystkie= 


go: co Vent-i-ti-tienczykowię 
 przedsiębrali s: «nakazywali: i 
ewnosili.. Fe bałamuctwa ich $2= 
ssiadów/ bawiły ostatnich , nieza= 


niedbywali oni codziennie. wy- 
naydowania. nowych głupstw, i 
5 >" NACAP 


„CZĘŚĆ LI. 
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na całe nąśmiewali. się gardło , 
widząc. xiążząt i panów Si-mie 
chi- reefńskich. zaiętych/.przesa” 
dzaniem się, za ktorym ,nastę= 
powało, nowe ziawienie.ich zas 
pałów. -Do tego narefzcie pun= 
ktu przyfzły rzeczy iż nayzą» 
palefńsi...Vent-i-tistie nczykowde 


mdaiącjsię do Si-miechi=reenczy: 
kow,- byli. zawize „pewni grać 
swoi wielka Prole. JMionarcho= 
Wies i głody żwięszoze, „BIEL Mon 


wili jak tylko.język€m Ventri= 
ti-tieńskim. Nie. starali sięna" 


„wet poznąć owczysty śwcyciężyk, 


iwstret mięli.od młodości uzy 
wać go. 'Vent-ieti;tierczykoa 
wie mieli zwyCzay powiiąc, mios 


„de. dzieci w. płachty. piociennes 
/W tym młody urodził się Erif, 


w. Went-i-ti. Miazęta..su tak 


„lak inni ludzie „peqdlegli wypros 
„ánienių. żołądka, „Nowo; naro- 
„dzony skład tego „wizystkiepo 
czynił, w swoie. powicia: /. Stary 
CErif iego oyciec wycał natych » 


miast „edykt, „mocą, „ktorego 
ye ; I 1% 


x $ 
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wfzyscy iego poddani byli oboa 


wiązani nosić suknie z fpasku= ` 


dzonych płacht swoiego syna. 
Obaczemy, rzecze, daiąc ten 
mandat , i śmieiąc się niezmiet= 
nie; obaczemy mowi natych= 
miast Si = mi» chi - reenczykow 
przyodzianych skalanemi ściera 
kami moiego syna. I tak sie 
stało, iak gdyby to przewidział, 
Zaledwie ośm upłyneło dni, 
tak zaraz krolowa Si-mi-chi= 
reeńczykow uczyniła odezwę © 
ścierki zupełnie skalane mło< 
dego Frifa. Wysłała extraor= 
dynaryyńego posła po nie, i kas 
zała z nich zrobić palatynkę. 


Pewną razą katmicielka młode= 


go xiązęcia Vent-i-ti-tienczy= 
kow fpiewała kołyfząc go, naya 
nikczemnieyfzą piosneczke, sam 
Erif usłyfzał to, i wysłał na= 
tychmiast posła, celem fpiewa= 
nia iey po rożnych dworach Sie 
mi-chi-reefńiczykow. Od tego 
momentu, zwyczay nucenia tey 
piosneczki , stał się tak powfze= 


, chnym u Siemiechi=reenczykow» 


a3 
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iż inaczey się nie witano iak, 
tylko fpiewaniem tey aryyki. 
Monarcha Ventei-ti-tieficzykow, 
piefzcząc sie z iednym zwie- 
rzątkiem domowym: trzymaiąc 
go na kolanach; to zwierzątko 
wyproźnieniem -zefzpeciło mu 
suknią natychmiast więc zrzu= 


cil! tę suknią monarcha y i 


fprzedał ią, iednemu z xiazat 
Si- mi-chi-reefńskich , ktory roze 
kazał ażeby wfzyścy Ci ktorzy 


„chcą iaki urzad na Jego posia” 


- dać dworze , nosili: snknie tegoż 
samego „koloru. Są to iefzcze 
naymnieyfze głupstwa, ktorych 


„ła historya, słyfzałem.  Pokil- 
| kąkroć razy westchnąłem. pom 


wracaiąc do Europy: wołając: 
' achl gdybym ia był w. Niemczech, 
moiey kochaney oyczyznie, nie= - 
widziałbym był podobnych. bles 

dow. a) A Gia 


„łe 
pag 
"amaa 


pan 
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Dalszý ciag rękopisma. - Przybycie 
i3: w do * Zlollawdy ti 


SUR AGO „a aie B> > 
P, tysiąc raży uprafzańm anoich 


czytelnikow , aby taczyli "bydź 


cierpliwemi ha znudę te; ktorą int 
zadaię czytaniem tókopiśma Pana 
Brick ; woleliby beż wśtpienfa ar 
bym ii dalfze uczynił ópiganie moe 
ich własnych przypadków. Jakoż 
od rózdziałii dziesiątego? C pizy= 
rzekam tó na wiatę ńutora Y iż 
nie będzie więcey wzmianki o Par 
hu Brick, ani o iego tekopishie 


"Usiadłfzy fpokoynie na oktęcie, w 


Czasie fpokoynym., zastanawialąc 
się nad znikomością rzeczy ludz= 
kich, widząc niknący w powietrzu 
dym moiey lulki , zyczyłbyma sobie 
zapełnić tę czczość ktorąby ta 
przeprawa. bez ważnych przypade 
kow zostawiła w moiey history!» 
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przypadkami. fzczegulaęmi moies 
go.niebofzczyką przyiaciela.. Znay= 
duią się. rzeczy tąk daleko cieka» 
wes ktorych, gdybym był doświad 
czył dziwaczności naybardziey Zas 
dziwiaiącego losu ,„ nigdyby one.nie 
mogły się zbliżyć do piekności.tych; 
na ktore Pan Brick był wystawio+ 
ny. Czas był piękny i pogodny, 
iakem iuż powiedział, lecz choće 
byśmy. nawet, doświadczyli nawał- 
ności; w ktorymże narodzie mogła 
bym widzieć rzeczy więkfzego go 
dnieyfze śmiechu, albo więkfzey 
osobliwości, iak w kraiach przy 
ległych  biegunowi .zwiedzonych 
ptzez mego przyiącielą. Jeźliby 
nas wiatry. na skały napedziły £ 
zatopiły wśrzod rozbitego okretu, 
światby o moich niewiedział przy= 
padkach, albo. gdybyśmy na wyfpe 
pustą wysadgeni zostali, na ktoe 
reyby wfzystkiego panował niedom 
statek, głodby: nas wystawił na de» - 
cyzyą losu ;, ktoryby z nas piers 
wfzą został offiarą potrzeby , aby 
drugim za: zywioł posłuzył: przys 
puściwfzy , iż gdyby na mnie los 
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ten padł, to przeznaczenie okrua 
tne mogłoż wzbudzić ukontento= 
wanie w czymkolwiek bądź? Nie, 
bezwątpienia , i to mnie zobowią= 
zało postópować za swoim ukła= 
dem.  Zatym dó dalfzego ciągu 
historyi "mego przyiaciela přzy= 
stapiłem. i 


Dalszy ciąg Rękopisma 


-a Rzeczy zadziwiaiące ktore 
s mi wfpaniały nauczyciel fzkoł= 
ə». ki opowiadał, z ust innego ia= 
» kiego byłyby u mnie w podey= 
s» rzeniu. Prosiłem go, abym ia 
s» sam był świadkiem niektorych 
s; tych dziwacznych zwyczaiow. 
» Wezwanym zaś będąc przez ra- 
» dę duchowną do stołecznego mia 
s; sta „ zatym chętnym pokazał 
s, się na moie zadanie. Oskarzo= 
s; no go iż swoim mówił uczniom, 
s; że dobry przykład , nierownie 
>» więcey skutkuie niźli mowy stu 
„, kaznodzieiow; gi należało m u 


w 
. 
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tego się ufprawiedliwić. Poe 
fpiefzyliśmy się iak naypre= 


_dzey udać w podroż. Przymu= 


fzeni przez niektore miasteczka 
przeieżdżać , miałem fposobność 
przypatrzenia się, iż to śmie= 
fzne naśladowanie zwyczaiow i 
obyczaiow Vent-i-tieńskich, až 
tam się iuż przedarło. Oby- 
watele tych miasteczek groma= 
dami cisnęli się do: stołecznego 
miasta, dla fprzedania ża małą 
cenę swoie ubiory z materyń 
trwałey i gęsto zrobioney, & 


, dla nabycia, lekkiey iak paie= 


Czyna i nietrwałey , lecz w naya 
nowfzym guście i koloru wyrzu= 
tow xiążecia Vent-i-ti-tin. Ses 
dzia pewnego miasteczka, kto= 
rego 'dochod był fzczupły , lecz 
ktory za złoto w zamian fpra= 
wiedliwość oddawał dla utrzy= 
mywania afsystencyi nie przy= 
zwoitey swoiemu stanowi, fpro= 
wadzić kazał kucharkę Vent-i= 
ti-tieńską , i nie śmiano od tego 
czasu mowić innym iezykiem 
w całym iego domu , tylko ię= 
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zykiem tey kucharki... Monńre 
cha przyiął do swoiego domu. 
metrefie z tegoz narodu s kto- 
ra otwarcie naśmiewała się Z 
wierności. obowiązkow służących, 
i zwiazkow małżeńskich. Jey 
przykład wy gnał pokoy , zg godę S 
pobożność; i cnotę -ol fzczędności 
z iego podda Sh, Powiądano mi, 
iz PERNA wizyscy monarchowie 
tey..części świata, podsycaię 


aia, zepsucie obyczaibw s ' 


brak poczciwości, ł gust rozko* 
fzy; i, dodano, iż to dla tego, ąby 


,z więkfzym panować defpotyz= 
„Mem... Narod. fpoiony związ= 


kiem tak błachym, łatwy jest do 
poroznieńnia. Nie iest trudna 
odwrocić iego uwagę, od rzeczy 
waznych i znakomitych, a zas 
stanowić ią nad, frafzkami bas 
wiącemi. Poddawfzy sie narod 


„mnostwn. potrzeb-wyfzukanych , 


ktorym -monarcha dogadza, al- 
bo zaniedbuie podług swego u= 


podobania, a one mu służą za 


pęta do uwikłania narodu; 4% 
tak nie zhacznie narod osłabiony 
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iz sił wycięczony przeć zbytek 
i występki, nie staie mu nate- 
fzcie odwagi zrzucić z karku 
swego iarzmo tyranii, 


„ Około południa przybyłiśś 
my do stołeczneg» miasta. Skui 
pienie się niezmierne fpekta= 
torow zgromadzonych. przed ie 
daym oblzerny,n budynkiem za= 
stanowiło nas. Pytałem się 0 
przyczyne, tego tłoku, ktora 
mnie zdziwiła, Ludzie pod= 
stepni dořadzilt, monarfze “aby 
nowy rodzay ustanowił podatki 
ktoregoby powody ukryte były, 
a dochody niezmiiernie powięk= 


 fzały kafsę. Był to pewny gå“ 
“tunek gry da ktorey cudzóziem= 


cy i ubołzy zarówno wzywąni 
byli. / Ma'e kamyczki, iakem 
już tò namieńił,, zastępowały 
mieysce pieniedzy. Znaydowa« 
ła sie niezmierna machina , nas 
kfztałt koła zrobiona. Do ktos 


rey przez mały otwor rZucąno 


po iednym kamyczkn, na “ktos 
rych kazdego wfzczegulności bys 
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ło wypisane imie. Kiedy ich 
pewna znaydowała się ilość, o< 
bracano tę machinę nie „zatyka: 
iąc fzpary, a ieżli pomimo ma+ 
łey fzparki otworu, i pomimo 
chyżości niezmierney ruchu, 
przypadkiem ieden z tey machi- 
ny wypadnie kamyczek, ten 
ktorego imię ma na sobie, ode 
biera wfzystkie ktore się w kos 
le znayduią , lecz ieźli żaden 
w czasie wyznaczonym nie wy= 
padnie, wfzystkie więc do kros 
la należały. łatwo można so= 
bie wystawić iak pierwfzy przy- 
padek iest rzadki, osobliwie 
kiedy z naywiękfzą chyżością 
koło będzie obracane. , A tak 
monarcha na tey grze wiele 
zyskiwał. Nadzieja codziennie . 
tak ubogich iak maietnych po» 
ciągała do pufzczania na los 
znaczną liczbę kamieni : często 
niefzcześliwi ktorzy refztę swo= 
iego maiątku hażardowali , nie- 
przypufzczaiąc rofpaczy do swo= 
iego serca. Mamze wyznać 
prawdę? ia rownie dopuściłem 
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sie tego głupstwa, iż ostatni Z 
moich rzucilemkamyczkow ty- 
le- ta ustawa i podchlebne 
wżywanie wywoływacza ktory 
wrzefzczał: teraz tu moment żbo- 
gacenią się, i przygotowanie 
wfpaniałe zaślepiło mnie. Lecz 


cudownym  fposobem, . podobno 
onie zbyt obracano predko , moy 


kamyczek natychmiast wypadł 
z kóła , i pomieiakich 'przefzko= 
dach czyńionych dla zatrzyma” 
nia moiey wygraney, odebrałem. 
sto kamyczkow; ktore znifz- 
czeniem były dwudziestu fa- 
miliy. 


a Ktoż był nademnie fzczę= 
śliw [zy ? Chciałem się moim ma- 
iątkiem podzielić z moim do- 
broczyńcą, lecz niechciał przy- 
iąć tey offiary , wymawiaią się, 
iz znifzczeniem niefzczęśliwych 
niechce «ie bóeacić.  Wfzystko 
com zyskał, było obrocone ną 
kilkodzienną w wygodney au- 
steryi expen$, 
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;;, Zatrzymany hoy uczciwy 
przewodzźca przez długi czas w. 
stołecznym mieście“ dla: prze» 
śladowania xięży, miał "czas. 


, wolny pokazywać w nim niektom 


te otobliwości. „Ileż nieprzy» 
zwoitości tam mi sie stawiło? 
widziałem iak się tam ludzie 
kiopocą , dręczą; uciskają , fra 
suig, wypedzaią, / napastuią s 


( prześladnią ,* podchłebiaią i u= 


ciemierzaia uiewiedzieć 'za co „ 
ważność ktorą znikomym przy= 
pisywali' rzeczom ; *sknerstwo , 
niedostatek. gustu, i znudota 
ktorą ich uroczystości wydawa” 
ły , ich prożne usiłowania przy- 
dania im blasku, dobrego to- 
nu, ukKontentowania i roskofzy. 
Przyodziawfzy się suknią-przy= 
zwoitą i'chedop2; pokazałem się 
na dworze prźy pomocy. z0żey 
zwieszonej _ głowy: = Mniemałem 
iż przy krolu naylepfzym i nay- 
pierwfzym członku: tego ludu > 
znayde -naymedrfzych i nayo= 
świeceńfzych ludzi z całego na 
rodu; lecz go nieba fprawiedliwe! 
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slakiże vodzay otaczał ga? TIok 
9, gcGiemnych zmie wieściałych 1 gnu 


„.śnych ,. ślepych /niewolnikow 
s tzadow dwoch;czyli trzech ofzu- 
sx: Stow , ktorzy podług swey wolt 
s: niemi powodowglis.i parożnieni 
„między sobą, i w «ciągłym za” 
> miefzaniu zostąiących dla. ro- 
„ zzywkiemonąrchy ; ktoremu wie 
s dok ten odwracał oczy od po- 
s» Stępkow wykrętnych i zbrodni» 
„ czych tych, ktorzy go kłopotu 
s naAbaWial se 230000 00 


4 


Gio W czacie iedney „utoczy= 
s, Stości „osobliwfzey dworu, Wi» 
»idziałem pewną rzecz, ktora „się 
„smi wydała, iż znakomitym iest 
s Hidokiem,  Brif.siedział pa. ru* 


s»: fZtowąniu “bardzo „wysokim » 


33) trzymęiąc w swoiey ręce >. dla 
s» Znaku „swoiey: dostoyności biczs 
ə» Przy końcu ktorego: byla. figura 
„ wyrażająca ptaka drapieżnego 
s; Wydawało się to bydź wyraże” 
snien powagi naywyżizey. ; 


w 
« 
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strzegałem portrety i posągi 
nie wielkich ludzi, lecz nayma= 
iętnieyfzych 'w tym państwie 
nie podobnych do istot wyraża= 
iących , lecz w takim kfztałcie 
w iakim żądali zostawać. Ar= 
tysta wierny zostawał w Zae 
niedbańiu i w poniewierce, a 
rylec podchłebcy pod niebiosy 
był wynofzony. NONE R 


„; Nie przestaiąc na poznaniu 
tego kraiu;, 'pomnieyfze pafń- 
stwa sasiedzkie'w towarzystwie 
ztym oświeconym człowiekiem 
postanowiłem = zwiedzić. = To 
com tu opisywał, nie ściąga się 
tylko do iedney prowiacył , lecz 
do całego narodu. BoiaźŹf, nies 
śmiałość , pofzanowanie. bogae 
tych, i tysiąc smutnych uprze- 
dzeńń utrzymywały lud 'w' tey 
ciągłey niedołężności, w tym , 
kiedy pofpolstwo ukołysano, i 
maietni coraz to bardziey się 
do iarzma niewoli przyzwycza= 
iali, interes i defpotyzm ka= 


s» Po wfzystkich pałacach fpos — | 
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płanów i naypierwfzych głow 
rządu ściśleyfzym się fpaiał wę« 
złem ,a tak nieznacznie iarz= 
mo niewoli wtłoczono na karki 
tych , ktorzy cienia wolności u= 


-zywali. Te trzy fprężyny iuż to 


razem działały iuż to podług 
okoliczności 'opor sobie czyniły. 
Jeźli kapłani iuryzdykcyi świeca 
kiey potrzebuią , albo pobocznie 
chcą uciemięrzać kogo, naka= 
zuią posłufzeństwo zwierzchno= 
ści, piorunnia przeciwko obru- 


'fżeniu, i %cigaią ktokolwiek 


wolnie zaczena mowić; lecz ie- 
zli ich tinteres iest przeciwny 
interefsowi państwa, w tedy 
nauczaig, iż powinność wzglę= 
dem Boga, iest pierwfza od pos 
winności monarchów. Z drugiey 
strony Erifowie ieźli chca użyć 
religii, za wędzidło do ńtrzy= 
mania pofpolstwa , wydaią nay- 
podchlebnicyfze rozkazy wzglę= 
dem tego w co powinni wierzyć 
podług istoty Bogow, i aż do 
którego punktu wolno im w tey 
mierze mowić. Sami na tedy 
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daig przykład jgoxliwego „przy 
wiązania, do-czći swoich  0ycow. 
Przeciwnie. zaś ieźli. sobie..0%, 
biecuią iakie wielkie pożytki, 
otwarcie w tedy. powstaią,, U= 
trzymując bęzbożność kiedy pŁa-. 
widia bożnicy. sa przeciwne ich 


gustowi i, ich.obyczaiom „| 1sZA* 


ciągaią sie pod horagiew. zabo- 
bonności ,„ieżli sądzą, iz ona iest 
zdolna do; uśmierzenia,sufnnie- 
nia zbałamuaconego, dla wyko= 
rzenienia zbzodai.. Naj ten cza8 
podciagałą pod. artykuł; wiary, 


„brednie naywiękfzego: śmiechu, 


godne. To głupstwo ze, stoli= 
cy. fzerzyło się do pomnieylzych 
miast ;a z tamtad się.po siose 
kach rozchodziło. Zaniedbanie 
tego ludu pobliskiego: -biegnno= 
wi4:co' się tycze. oświecenia;;0= 
byczaiow , wiadomości s fizyki, 
warto iest politowania.. Dale. 
cy.od -upodobania W naukach, 


od badania natury, od. postrze=. 


gañ użytecznych, od wyfzuki- 
wań własności i, celn istot stwo” 
rzonych 


PrOoOTRA KLAVS Ug 


tzonych, poświęcaią się dzie 
cinnym obiektom , ohydnym, pos 
dłym -a często niebefpiecznyim. 
W'ystępki ‘okropne przeciwko 
Naturze; uciemńiętzenie, nba- 
stwo, zniewieściałość i proźnia= 
ctwo osłabiły ich i niedołężnemi 
uczyniły. Z pomiędzy sto osob 
zaledwie iednego mozna obaczyć 
ktoryby zwyczaynego dożył wię- 
ku,a iednak ten narcd niegdyś 
iak był zły tak mocny! i 


„, Lecz te wady nie ściagai2 
się iak tylko do więkfzey części 
Kraiow tey części świata.: „Pa 
małych « państwach znaydowali 
sie niektorzy mądrzy + rifowie; 
godni imięnia oycow swoich poda 
danych, pracuiący o ufzczęśli= 
wienie'ich z ńieporownang gor= 
liwością , i czyniący wyiątek od 
powfzechney reguly, Nad to 
dwa państwa niezmiernie roz= 
ległe rzadzene były od monar= 
chow oświeconych. cnotliwych i 
qostropnychi « Na jnierządy 83a 
CZĘŚĆ IL Ko | 
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33 
33 


w 
b 


siadow fpokoynie fpoglądali, a 
staraiąć się uczynić lud zaufa” 
nym w ich władzy fzczęśliwey 
tak iak tylko bydż może, Ć przy” 
naymniey podług ich przekona. 
nia i to dosyć dla narodn ) czu= 
wali pilnie, zadawali sobie pra- 
ce , walczyli za poddanych, a na 
siebie zapatrywali się iako na 
naypierwfzych sług państwa, 
Urzą 'zenie polityczne nayzawie 
kleyfze w tey części świata pa= 
nowało, i było im na przefzko»= 
dzie przyyść do iednostayności 
w rządzie rożnych prowincyy pod 


(ich zostaiących berłem. Znay= 


dowała się, iakeśmy uż made 
mienili, wielka liczba małych 
państw oddzielnych iednych od 
drugich, ktore dwoch monar= 
chow rozdzielały państwa , a ie= 
dnak monarchowie nieśmieli ich 
podbiiać, .obawiaiąc sie wido= 
czney popełnić niefprawiedliwo= 
ści: lecz te udzielne xięstwa 
same dla siebie'zgubę gotuią i 
tego iestem zdania iż naywięcey 
w iednym wieku; powiekfzey 
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częśći sami się znifzczą. Całą 
przyczyna ruiny iest tey części 
świata, iż edukacya młodych 
Erifow iest zaniedbana, a lud 


"zbyt fpodlony i nuciemięrzony. 


Administracya fprawiedliwości £ 
krytyki nie iest warta.. Znay= 
duie się także pewna liczba rze» 
czypofpolitych, lecz tylko „na 
zwisko te na sobie nofzą. Ma» 
gistraty defpotyczniey sie u nich 
rządzą niźli tyrani, a lud moc 
maiąc zostawioną co mu się po= 
doba, na tym pozytku gruntuie 
wolność, ktorey się chlubi użye. 
ciem. | 


» Te smutne widoki i wielka 


„ liczba innych, wznieciły we mnie 


's3 
99 
33 
D9 
39 

33 
33 
m 


chęć. powrotu ROSA: Poe 
ak 


żegnawfzy się z moim alas 
rzem napotkałem pewnego star= 
ca w iedney austeryi, ktory 


siedząc wpośrzod gminu ludzi, 


ktorzy itak i owak rofprawiali, 
i ktorzy o wfzystkim rezonowa” 
li, e polityce, zeligii ,, naukach 


348 PRZYPADK AI 


32 
23 
33 
32 
33 
33 
33 
33 
332 
33 
33 
32 
32 
33 
39 
33 
33 
3> 
33 
"32 
32 


wyzwolonych , © niczego w. tey 
mierze nie znaliąc, a` starzec 
slacha? z przyjemnym uśmie+ 
chem; a sam nic zgoła nieod= 
zywał sie. Zaczęła się: mowa 
względem rożnych nieprzyzwoia 
tych.-postepkoów rządu, wzglę« 
dem uciemięczenia 'poddanych:; 
względem  niefprawiedliwości ; 
względeni przekupieństwa , nie- 
przyzwoitości , « niepedobieństw 
układow rządu.... Ta kriy- 
tyka aż do końca obiadu trwała. 
Starzec wstawfzy od'stołu, wy» 
fzedł, i w pobliskim przecha= 
dzał się ogrodzie. Widziałem. 
go samego po ulicach z postawą 
zamyślong przechadzaiącego się, 
i postanowiłem sobie zbliżyć się 
do- niego. Kiedym w bliskości 
niego był; zatrzymal się starzec 
z uprzeymą miną ; zbliżyłem się 
do niego, i po zwyczaynym konia 


-plemencie, rozpoczeliśmy ı mięs 
9 [7 


dzy sobą rozmowę bardzo intea 
refsuiącą, Ta test następue 
iąca: 
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Brick,  Zikąd to pochodzi że 
te bezprawia: nie 34 obalone , kie= 
dy -sẹ „wfzyscy: ludzie. przeciwko: 
aimerożą ? Czyli prawda do ufzow 
wafzych Brifow ipanow krolestwa. 
przedrzyć, się nie może? 


Starzec. Bez wątpienia. 
-, Brick,- A lednak nie- myślę 
6 poprawieniu ich. BER 


zo: Starzec: Tò inna: iest.rzecza 

PRS: DD ; 

ea oren A wa 
Brick. ak to? Ja raczey wym 

stawiam sobie iż im braknie świas- 

tła niźli dobrey chęci.. 


+6 Sżarzecu « Im -na pietwfzym. É 
na drngim zbywa ;:lecz w sameyi= 
stocie braknie. im mocy. * 


„„Briek. . «A toriak bydź. może? 
€zyli: wafz Drif, nie: iest imonat=- 
cha- absolutnym? 

Storzec. . Bez-wątpienia. Lecz 
nie: Pa się oprzeć: opiniom: 1o% 


/ 
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świeceniu ; ktote' cały bieg życią 
iego napastuią, a ktore nic wstrzyè 
mać nie może, nie "ma on mocy 
wiekfzey nad prawo nieodmienne 
'inaywyżfze podług ktorego świat 
iest rządzony i nad to zamiefza= 
nie wieczne rzeczy ziemskich. 


Brick. Sądzifz więc, iż ze» 
faucie tego co'iest ńayświętfzym 
upadek państw, 'niedozor religii 3 
przewrotność obyczałjów, wchodzą 
w układ Bostwą: do rządzenia te= 
go świata uznaiącego za naylepfze 
to; co test w lego mócy. -** 


Starzec, ->V *samey istocie ! 
te niefzczęścia są ogniwami wiele 
kiego łańcucha; ohe s3 od stanu 
ludzi nieoddzielne. Każda rzecz 
na tym świecie 'nie" może  tyls 
ko pewny stopień doskonałości ow 
śiągnać. Gdy na'ten wznoszemy 
się stopień, to iuż nie przystoż 
łudziom na tey płanecie miefzka= 
idącym. Wfzystko co do naywyże 
fzego doskonałości wzniosło: się 
punktu iak tylko bydź może , pow 
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winno nieodbicie upaść, potrzebą. 
aby machina została podwyz(zo” 
na. Od niewinności i prostoty wy= 
nosi się człowiek, przez wprawę 
stopniami, aż do stanu, doskona= 
łości iaka tylko bydź może ; lecz 
w pomiar tego, iak te wiadomości i 
światło sie rozfzerza, nasienie ze= 
psucia wypufzczaą. swoy. krzew i 
wzrasta z niemi. Owoce orąz do 
swoiey doyrzałości przychodzą, Í 
tam gdzie rozum iest naybardziey 
wykfztałcony, tam oraz.  przym 
"naymniey to-w nafzych prawdzi 
się okolicach, niewiem czyli. toż 
.gamo w Europie się dzieie ) tam 
mowie zepsucie obyczaiow do naye 
 wyżfzego przychodzi stopnia; toż 
. samo sie w polityce dzieie. Z wole 
ności człowiek przechodzi do sta« 
nu fpołeczności, a z tąd do bez= 
prawiow nayokrutnieyfzych defpoa 
tyzmu  zaślępionego i barbarzyń= 
skiego. Co się tycze religii, od 
zabobonności naynierozsadnieyfzey: 
przychodzi aż do nauki czystey i 
zdrowey, a z tey doskonałości fpa- 
da aż do systematow umysłow 
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ptzewrotnych. Przeciwieństwa te 
walczą z soba ubocznie. Od uny- 
słu wykfztałcońego “znowu 'przy=' 
chołzemy 'do'żabobonności. Człos 
wiek ieźli się przekona; iż sie” 
znayduią prawdy: nieprzystępne 
rozumowi, i úmyslowi niepoiete; 
traci ochote w swoich badaniach ; 
a wierzy faczey beż roztrząsanim 
w to wfzystko; co -gó Kkołyfze i u= 
sypia. Defpótyzm nieograniczony 
sam sóbie zgubę gotuie : osłabia 
się i stale się łupem swego sąsiada, 
albo rany fegóo tak są okrutne „iż 
rozpacz na' ostatek :znedznionych 
i woyskó oburza przeciwko niemu 
Tak to wkole tym nieskończo= 
nym wfzystko się obraca, i ażeby 
widzieć cow naywyżfzym stopniu 
doskońałym: albo niedoskonałym ; 
potrzebą ażebyśmy się mogli na in= 
na iaką przenieść płanete, “W fzys 
stkie układy zmierzaiące- do 'dau 
nia nam inney iakiey edukacył , s2 
to chimery, poczwary pochodzące 
Z głowy człowieka, Ktory nie- zna 
swiata, zrodzone że  tak“™po= 
wiem; z nałoźnictwa, z rozumu i 
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iniaginacyi: Ja jestem widocznym: 
nieprzyiacielem *podobnych: ukłam. 
dow, nic nie malz nad inie znikome: 


fzego. Człowiek fzuka iakiego 


kącika: ziemi, % budnie na nim 
dom ogromny i bardzo wysoki ; ros: 
zumieiąc iż fundament iego iest 
triiałyj, ponieważ! on i istóty tak 
łekkieiak on: tańcuiąd skaćza po: 
nim, a iednak nieustepnie pod ich 
nogami. « Budynek wyniesiony w 
gorę ;”wstepiienAstysokość swoiey: 
wierży, i ze'fzczytu swego.pałAcu:: 
z pogardą. fpoglądainą maly: wzęost: 
istot ktore sie na dółe przewiiaią, 
i śmieie: się z ich afkczerhney po- 
stawy: > Lecz wskretce przybywa: 
człowiek więkfzego. nád fześć stop: 
wzżośku;,bardzerotyły zmatęża mos 
cy aby się wcisnął przez . małe, 
drzwiczki tego pięknego domu: 
tłoczy: sió» a wórzod swego usiło= 
wania , cały pałac obala. na -sweie 
barki, i unosi go uciekaiąc. 
"oBricki h Byłaby: to- rzecz, bąr=. 
dzo: nie pomyślna dla rodzain ludza: 
kiegos: ieźliby to+cy moawifz., było: 


* 
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prawdą. Lecz iakieś zawfzć sie 
'znayduią ochrony zapobiegaiące 
zepsuciu świata. 


| Starzec. Może. R bydźż i i ie« 
źli ci ludzie eo ogo 


. Bricks Tak iest, tak! ieźliby 

się ci ludzie związali z sobą... 2 

Starzec «Mogliby swoie wy= 

_ rażać żale , pociefzać się ; wfpoma= 

gać ieden drugiego, opowiadać nies 
ktore prawdy; ; NAUCZAĆ. os o 


Brick. 5 Nie tylko nauczać ; 
ale sie samym wziąść do dzieła , 
wfzystkim się zatrudnić, a przy= 
naymniey wstrzymać wylew niefz»=- 
część. « 


"Starzec. "To bydź nie może; 
iest to chimera, 


Brick. Poznaie ia dostate= 
cznie, iż tó'wfzędy dla '* siebie 
znąydzie tamy ; lecz potrzeba aby 
związek ludu był 6 DRA 
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Starzec. "W tym. -cię razie 
rozumiem. Związek potaiemny { 
jest to marzenie się podchliebne „ 
ktore z. upodobaniem często umysł 
moy kołysało ; w.rozmaytych wie 
dokach. Lecz doświadczenie mnie 
nauczyło, iż tylko tracemy dro» 
gi czas podsycaniem nafzych złu= 
dzeń.,. ktorego. przyzwoiciey mos. 
żemy używać w. ścisłych obirębach 
w ktorych iesteśniy. umiefzczeni , 
czyniąc to wfzystko dobrze „ co od 
nas zależy. -. > RSE" 


Brick, «Nie potwierdzafz więc 
związkow sekretnych ? 


Starzec. ; Tych przynaymniey 
ktore do reformy zmierzaią. One 


“nie długo ukryte trwaig : wfzystka 


sie odkrywa ną święcie, a na tedy 
uzytek ich nie iest żaden, One 
długo nie „są czyste. i święte. 
Wfzystko-na tym świecie ciągłym 
iest: podległe odmianom , A na tedy 
iest to z niemi, iak gdyby ich nie 
bylo.. Formowanie się wfpołecznoa, 
ści politycznych nazwanych krolee 


yz Omer h ADE 
stwarni , sfanami; układy religii z 
fmidacye: publiczne dla ćwiczenia” 
młodzi, wfzystko to zdawało się 
rzecża dziynie użyteczną rodzałow 
wi ludzkiemu 5 a iakiemiż: one sz 
dzisjay ? 


"SB RSA pochodzi Z niedo- 
sKönalosct  pierwfzych początkow, 
na Których te piękne ząsadziliśmy” 
proiekta : ; teraz zas ol niedos* 
kładności ich 'przekonýwamy się 
Związawfzy się z ludźmi oświeco= 
nemi i odważnemi, łatwoby nam 
było układy , pównieyfze skrycie. 
porobić. 


Starzec A jakżebyt: mog? Wya: 
myślić GRAS ‘ktoryby zgodny był” 
że wfzystkiemi politycziemi prze» 
pisami? To-co iest mie zawodńym 
lekarstwem przez przeciąg dziesię: 
ciu at, | stać się môze” 6kropn? 
trucizną ha lat dziegieć; ktore 
nastapia; , : Zaaydowali łe ludzie 
świath pized nami; czesto ohi poa' 
dobre czyhili związki , letz po wy= 
fzłych kilka latach zostały znifż= 


f 
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czone; zhańbione, albosię stały 


źrodłem zgubę przynofzących bez- 
prawiow. Wierz mi, iz te związ 
ki sekretne dla odrodzenia. sta= 


-now , religii i obyczaiow , są pofpo« 


licie dziełem niektorych: nieży” 


czliwych rządowi, ktorzy Viedy 


nieznayduią swego pożytku w sta» 
mie porządnym rządu , W tym mo» 
mencie wiążą sie do zreformowa= 
mia g0; namiętności i duma obraw» 
żona żą fpręzynami ich działań, 
a ieźfi niefzczęśliwym przypad= 
kiem nabędą władzy. , stalą się Zu» 
pełnie tak nieznośnemi względem - 
tych, ktorzy fprzeciwiaią się ich 
opiniom , iak tyrani ktorych- oni 
pomordowali. Wierz mi, czło= 
wiek ktoryto czyni dobrze co od 
niego zależy,i ktory żadney nie 


' zaniedbuie okoliczności czynienia 


tego, nie,pofzukuiąc ich dla damy; 
taki. to człowiek zasługuie:na nafz 
Afzacunek i wdzięczność, i zrządza 
„dla. wfpołeczności rzetelne pożytki 


bez żadnego sekretnęgo związku, 


| 
l 
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Brick. Lecz złączone siły 
więcey maia mocy, jJeźliby ludzie 
poczciwi starali się i przykładali 


do wykfztałcenia młodzi, do wpo=. 


ienia w nich gruntownych zasad ; 
gdyby sobie wzaiemnie ku pomocy 
byli, a gorliwie zapobiegaiąc złe 
mu, odrodziliby, że tak powiem, 
pokolenie łudu , ktoreby rozprze= 
strzeniło bardziey granice światła; 
a nk zasadę cnoty i mądrości , 
ieźliby , mowie , iakie zgtomadze= 
nie sekretne, zatrudniło się tem 
wielkiey wagi widokami , czyliżby 
rozum iobyczaie nie przezwycię= 
żyły w tey mierze wfzystkiego? 
Niefpostrzegliżbyśmy ? 


Starzec. Zatrzymay się z ła= 
ski swey nieco; iest to wyborny 
proiekt młodego człowieka , ktoe 
rym myśl moia rownie iest zaprzą= 
tniona : lecz on iest na tysiąc wy= 
stawiony przeciwieństw. Nie- 
wstydzę się to wyznać, były te 
czasy, kiedy umysł moy karmił się 
temiż samemi chimerami; lecz 
poznałem się na moim błędzie, 
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Pozwol abym mu w krotkich sło- 
wach odkrył smutne skutki iego plas 
nu, albo przynaymniey to co, z dow 
świadczenia z historyi wyciągnio= 
nego , koniecznie wypadać powiri= 
no, Chcefz aby. postępek wiado» 
mości cały świat ogarnął. Co za 
przeciwieństwo "pomimo niezmier- 
ney rożnicy organizacyi, okoliczno= 
ści, wyrokow , namiętności ludz 
kich , chcefz aby wfzyscy do iedne= 
go zmierzali celu, to iest aby się 
stali lepfzemi, rozsgdnieyfzemi i 
oświeceńfzemi. To nie iest rze= 
czą podobną tylko tam gdzie iefz= 
cze wielkich nie poformowano fpo= 
łeczności , ktore my. nazywamy 
państwami ,iak w tych fzczęśli= 
wych okolicach, ktorych obraz 
przedziwnie miły mnie wystawiłeś, ` 
W Europie gdzie nasionó wfpołe= 
czności głęboko wkorzenione zo= 
stało, iest to chimerą. Otoz co 
można w ogulności zarzucić twom 
iemu. układowi : przystgpmy do 
fzczegulności, Chcefz aby naywie= 
<ey maigcy w. narodzie świątła 
związek ten składali, i ażeby licz 


ZOZ meza ra = 


i 
JU 
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ba- fprzymierzónych do Tzcżesliwes 
„go; zamiątu: powiekfzyła siei tak 
dak tylko bydź/może, Kazda {pos 
łeczność ktoradnysli o swoim wzro« 
„Scie ; wyradza się. « Pominio naye 
troskliwize wybadywania się nae 
„miętności, uleganie , i inne wzglę= 
dy: lutzkie wpływ anieć będą: do 
wyboru /oczłonkowszgromadzenia. 
Cnęfz kfztałcić młodz;  roziimiefz 
zejto przez to,twoia potomność? To 
uskutecznić możefz bez sektetne= 
g0 zwiazku. Chcefz ze rościągnać 
„twoie.starania 42 do cudzych dzie» 
cÈ? ;Zawfzeż oniepód twoim zostą» 
„wać będą dozorem, izby z kad inad 
„daiesięć razy: więcey 'nieodbierali 
„łego wrażenia; niz ty przeniknąć 
ich potrafifz dobrym czuciem ? Zaw 
kony sekretne kpńcem «ćwiczenia 
„młodźi zawieraia tym samem w sós 
„bie iakieś podeyrzenie. łatwo 
„mogąisię dopufzczać bezprawiow: 
nieskfztałcą iak tylko ludzi -poa 
«miernych 'talentow, aiprawdziwy 
«łumią gieniufz. Chcefz' ćwiczyć 
dudzi w! polityce ,. wzdrygay się 
; PiE skuta 
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skutkow okropnych podobnego pro- 
iektu. JEst to przystęp gotować 
„do intryg i wykrętow. ‘Nad to 
wystawiafz się przez miłosć osobli= 
wfzą do swoich uczniów, fa .nie= 
słufznosć względem innych zasłu= 
żeńfzych. * W "początkach twoie 
zgromadzenie wiele fprawi dobte= 
zgoskutku, albo raczey ofe ńczy> 
ni týle dtbrego, ileby Każdy w 
chodzący w sklad ego  uczyniłby 
w fźezegulności; lecz tò dobto bes 
dzie się ci wydawać znakomitym; 
dla”tego, iż tobie swoy początek 
winno „ i to cie ułudzi tak dalekó, 
iz osadzifz że cudow dokaząłeś, Pos 
zwalam na to; iż w pietwfzych la- 
tach kiedy fpołeczność będzie mas 
"Ha; rozum towarzystwa pomaga do 
ntrzymania go w dobrych naukach; 
tecz w dalfzym ciągu usiłowania 
voile nje” tak beda  fzcześliwe ; 
źnaydzie sie wielu uczńłów mniey 
poiętbych w twoich naukach, mniey 
fzacównego charakteru, ciz w, Cza» 
ste'węydą na dozorcow ednkacyi a 
iwyyda z pod nich uczniówie ii 
"WZĘSGJK: T GSRORA 
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odobni. Na tedy wstrzymay;wys 
(es niefzczęść ieźli tego: dokazać 
mozefz , uganiaiąc się widokami 
ktore się w ciemnościa.h dalekich 
kryią przyfzłości, zaniedbalz oko= 
liczności bydź użytecznym światu, 
ktory istotnie oczom twoim iest ` 
przytomny; lecz poydźmy daley. 
Chcefz tame położyć. złym skute 
* kom powiadafz. Poznaieżże do=- 
kładnie „co iest złym , albo przy» 
naymniey iestesże w stanie zawfze 
xożrożnić go ? Czyliż grąnice ście 
śnione umysłu ludzkiego „dozwolą 
ci tego?. Nigdyż cię namiętności 
nie ułudza i nigdy nie obłąkaią:? 
Nie zaślepiz cię omamienie 2. Nies 
odpowiadafz mi.. - Jesteś. więc coś 
wyzfzego nad istote ludzką. Chcefz 
z doświadczenia wielu wiekow wys 
wodzić przyczyny, ktore za pras 
widło twoim uczniom w polityce 
maig służyć. Na coż się przydą 

doświadczenie wiekow.? Gdyby toż. 
doświadczenie dla niefzcześć ludze 

kich było lekarstwem , od dawne= 
go czasu iuzbyśmy byli . fzczęśliwi 
Filozofia nawet ffe wynifzcza paf- 
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syy, tylko wędzidło na nie wkłas 
da. Chcefz na ostatek krok o- 
świecenia przyfpiefzyć : wfzystkoż 
twoy umysł przenika? Nie znay= 
duież on zawad , ktore go wstrzy= 
muig? Czyliżeś iuż fprawiedliwie 
wymierzył stopień oświecenia, kAż= 
demu człowiekowi ptzyzwoity ? 
Rozumieżże, iż przed tobą wie= 
lu nie miało tych zamiarow , i fpo= 
glądażże na tych iako na iurgiel= 
tnikow fzalonych fzpitałow, kto» 
rzętnie wchodząc 'w sek retny zwią= 
zek, iak tylko dla tego, aby się po- 
święcić: usilńośc mask postrzega- 
nia, zdaią sie wyrzekać wfzysta 
kich światowych czynnośći ? Wfpa= 
niały człowiecze; ubolewam nad 
toba , daleki iefzcze jesteś od swoa 
jegó celu.. Lecz ażeby do niego 
wbliżyć sie można, iak to daleko 3 
ta machina, ktoraby chciano to 
wielkie uskuftecznić dzieło, pos 
Winna bydź skomplikowana, a w 
tey niezmierney liczbie cząstek 
machiny znaydzie sięiefzcze ziar» 
ho zepsucia, Jeźliby” i pomimo tych 
' Mal] 
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przefzkod mogł; tey natury zwiga 
zek. na trwałych ugruntować zas 
sadach „moc twoia przewyżfzyłaby 
moc stworey- tego świata. i 
„|. Brick.  Nabawiafz, mnie nies 
. Ipokoynością,. jesteś więc zupełnie 
przeciwnym; tego gatunku związe 
kowi? oe 02 

Starzec. Nie zaiste ; lecz ia 
przypufzczam tylko trzy. gatun= 
ki, .„Bierwfza iest z tych.wipo+ 
łeczności:,. ktora . zachowuie his 
storyę wiekow ,zatęud(ia, się nau» 
kamil -exekucyg sniektetych me 
kładoy ; lęcz,ktora Anicwpkost ani 
Pobocznie. da ustaw rządowych inie 
należy. . Liczba ; osob ;w.'nim spo 
winna bydź wyznaczona. są Jezli się 
wydarzy iaki pomieraych italęatow 
£złowiek;.i „dostanie sie 1do ,tego 
Zgromadzenia, on niemoze; wiele 
fzkodzić,. a po iegosuchyleniu „się 
należy, czynić: ściśleyfzy na lego 
mieysce wybor, «Taka sie wfpołem 
czność  znaydnie ,. wyśmiewa „nien 
„tożsądne błędy ludzi, zabawkę z 


\ 
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nich czasem $troi a unika ich zaś 
razy. Druga iest to pewne zgros 
madzenie ktore pracuie podług 
prostego układu » stosownie do pós 
ięcia całego świata, a gdzie tak 
poczciwi iak' Zli, 34, że tak pos 
wieni, nie przezwycięzonym nurt 
tem do iednego pociągani celux 
"Trwa ona także ,a wietnie stos 
sniąc się do natuty , zawichrzenia 
nie Czyniąc w rzeczach, czyni z wole 
sia dobrze, ale fpósoben niemyl- . 
ńym podług rady pierwfzey » nie 
bedgc zupełnie ód niey rządzoną. 
Trzecia iest pewna liczba familiys 
złączonych węzłem zgody; "ktora 
sie oddżieki dla zrobienia nowego 
stanu i założenia rzeczypofpolitey; 
ktora tak' długo trwa, iak-<tego- 
granice rzeczy ludzkich dozwalaią; 
lecz taka osiadłość aby sie schro= 
nila przed przewrotnościa polityki; 
powinna zupełnie od refżty świata 
bydź oddzielną, Takie znaydułą 
się rzeczypofpelite ; chce nawet ies 
dna z*nich dać ci poznać, ktora 

ja pobliskiey *znayduie się iwyfpies 

Członki naypierwfze tego towa* 
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rzystwa są tego stąnu konsylia=- 
rzami, i sami stan iego naylepiey 
znaią, Wypada mi tam bydź iu» 
tro; czyli zechcefz mi w tę towa» 
rzyfzyć podroż? INaypierwfzy bę 
dziefz.z ludzi ktoremu ta łaska 
będzie pozwolona; nad to nie mo= 
żefz tam dłużey nad. trzy dni zow 
stawać, i azebyś się nigdy odemnie 
nie oddalał.. „. 


„ Z radoscia iego przyliałem 
s» propozycyą; w mocy. puściliśmy 
» sie w droge, i przebywfzy ścieże 
s» ki manowcami, stanęliśmy nad 
»leziorem. Statkiem osobliwizey 
» formy. na drugą przeępłyneliśmy 
ax: stronę, Otoz wylzczegulnienie . 
ə» tego, com miał okoliczność wia 
s dzieć w tey wyfpie przez trzy 
s» dni ktore tam bawiłem. „Com 
tylko; miał rozpocząć czytanie ies 
go. kiedy przed'samym fpostrzew 
gliśmy się Amsterdamem. Szczęw 
śliwie..do portu zawinęliśmy., a 
zwinąwfzy moy tękopism, wysiee 
dliśmy na ląd z moiemi towarzy 
fzami, 


9 
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ROZDZIAŁ IX. 


Przebywanie Piotra w „Amsterdamie. 
Spotkanie się niespodziane, zabie- 
ra nowe przylażźni związki o 
w austeryi. 


~ 


| y sariey' istocie Panie' kapita= 
„» niel, mowilem ściskaiąc moie . 
kiefzenie, ponieważ ciżba była 
wielka ;, w samey istocie iest ta 
s» widok zachwycaiący tego portu. 
ə» Nie żałuie swoiey na tę fatygi 
5» podroz. A nadewfzystko. ta 
p» wielka liczba łudek, ktore sie 
s» po między okrętami krzyżuią, 
s» Do czegoż to człowiek nie iest 
3; $posóbny ? Potrzeba i chęć zy= 
„ sku do nayśmielfzych pubudza*' 
ə» la go wynalazkow.,, `° Więcey 
podobnym mowiłem fposóbem, w 
tym iakiś nieznajomy z lekka cią» 
gnać mnie za suknią , dał mi znak 
iż ma list do mnie. W tym sa» 


= 


168 P.RZYSPA DKK ; 


mym razie drugi uprzeymie-ściskał 
kapitana, aby mu przefzkodził, 
zeby .na mnie nie miał wźroku! o» 
broconego ; lecz doświadczyłem o» 
krutnych, fztąk xekrutuiacych , 
chcących „mnie w swoje. „nwikłać 
sidła. „Odepchnąłem bezowzględu 
grzecznego od siebie cudzoziemcą 
i przedarłem się przez gmin aż 
sdo mego officyera , ktory żywo sie 
wydzierał z rak. ściskaiącego (go 
człow leka,i zadawfży-mu dobry raz 
oddalił gę.od, siebie, Przedarliś- 
any się z; pomiędzy gminu ludzi ; 
ktory otaczał port, bez zadnego. 
Przypadku do. iedney austeryi , 


gdzie kapitan, był znany... 


Tuż było blisko wieczoru, dla, 
czego,. sąmege. Pana  Haftendonk. 
nie można.;było odwiedzić, , Miał. 


an swoie, pomiefzkanie na oddalo= 
ney :od: tego, mieysca ulicy.. By- 
liśmy; iędnak „ciekawi, czyli syn 
iego nasmprzedził, Moy przewo= 
dnik przedsięwział. dowiedzieć się 
otym jod ptzyiaciela.swego w podle. 
miefzkaiacego. Bai 
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„1, Fzekaiące nas niego -wfzedłem 
na. salą.  Kazałem -sobie-dać;her=. 
baty.,i zabawiłem się paleniem 
fayki, i przypatrywaniem: osebom , 
ktore się na to zgromadziły miey- 
sce; Była 'ta-miefzaninadziwa- 


ćzna ludzi, Umysł moy -zaprza- 


tniony iefzcze, postrzeganiami Pa- 
na. Brick, moiego przyiąciela, nad 
przesądamt ludzkiemi, myślałem, 
kiedy-mowa iednego z biesiądni= 
kow zastanowił. moig uwagę: y Z 
dyskurniących był ieden Niemiec= 


/ki doktor, młody bakałarz ,i ie= 


den kupiec. oori 40% 

Doktor, » X, AKiest! om, WCzo” 
;, rayfzego dnia rąno umarł, wiel- 
„ika iest fzkoda. Był to człowiek 
>; młody. czerstwy ldobrzę się ma- 
» dący ;,; żadnego. w nim. niebyło 
znaku. choroby. długo: trwałey, 
„„„Wnętrzności czerstwe i. zdro- 
>+ we, „Zapalenie w. piersiach. w, 
s» mgnieniu oka naymocnieyfze sie 
„, zrobiło. Doktor Labberhuis 
„, niczego nie zaniedbał. W fzy- 
» stkie iego widziałem recepty,” 
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Kupiec. „ Co za zgryzóta dla ~ 
s» iego rodzeństwa! syn iedynak! 
ə Oyciec ma. się dobrze, wielki 
s» przyfposebił: malątek. ,, 


Bakałarz: „,- Jest to człowiek: 

s» w podefzłym wieku, iuż nie'po- 
myśli więcey: w obowiązki weyść 
s małżeńskie; lecz tyn, więcey 
może wfpierać ubostwo. Doe 
mine (a) Lummeldick* osobli+ 

s» wfzym fposobem ten dom wy- 
» chwala, i utrzymuie, iż syn Ze- 
fzedł 'z tego świata bardzo pó= 

- boznie, i że okazywał żal fzczes 
ry i zywy zmartwienia swojemu 

ə» ZAdanego: oycu. 


Kupiec. „ Jest to tylko źle 
rzecz ztozumiąła; nie-zadał on: 
s» Zadney zgryzoty swoiemu oycu.: 
» Panna ktorey on offiarował teke- 
3; w Rydze, iest znakomitego uro 
» dzenia, bardzo maiętna. Lecz- 


ZZ 


(3) Nazwisko kaznodzieiow w. Hol- 
- lapdyi. 


3) 
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ludzie nie życzliwi samemu 
Haftendonkowi pod. infzym te 
rzecz wystawili widokiem. Nie 
obrażay sie tym, Panie Baka- 
łarzu, obwiniala w tey mierze 
bardzo twego Domina iia rozu- 
miem, iż to obwinienie ma swoie 
gruntowne zasady. 


Bakałarz. „, Daruiefz miW P, 
bardzo ten zarzut względem 
niego iest nie słufzny. To tyl- 
ko niefzćzeście , iż mamy upodo- 
banie zawíze w wyfzukiwaniu 
względem duchownych takich 
nieprzyzwoitości. On mowił po- 
dług swego przekonania, 4 
gdyby. syn posiadał sentymenta 


"religii, powinienby. był powazać * 


wolą SWEgo. oyca bez względu 
na infzy iaki telpek 4%, 


Kupiec. 3, Miał on wiele przy. 
czyn czynić sobie nadzieię wzgle- 
dem zezwolenia oyca. Odpo- 
wiedź nie co fpoźnioną została, 
a on czekaiąc, daleko zabrnął _ 
w swoiey miłości. ;, 


p 
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“Doktor  „,* Rozńmiem' cię: w 
» tym co mowifz: ah! względem: 
» tegoaż ndd to trzeba bydź dy 
» $Ktetnym. My wiele zależemy 
» 0d organizącyi ciala mafzego: 
» A had to zastanow się, dwoie 
s» młodych ludzi! słabe to iest 
35 ciałko ! 32 ea } ; 


_;yHupieóż ss, Atol jednak naye 
» Czarhieyfzemi "kółotanii oycu: 
5>: rzecz odmalowano, a twoy zas: 
»» Cny Domine nie mató bez. watis 
żę pienia do tego się przyłożył. ,, 


 Bukółarz. ,, Wybacz mi!,, *: 


* Rupie: s Niech'fak chce bee 
» dzie í powiedziano atoli oycu iż 
s$ lego “syn zaniedbułe interefgow* 
» w Rydze, iż zabrał podeyrżany: 
» związek z iedną kobietą nieo» 
» bydzayna , iz sie wylał na rofpu- 
» Ste. VZaciągnął długi;,.... © 


Dółtor, ,, Atez dóniesiófia: 
33 były 'zmyślone 42 ze Ei 
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Kasia | „Ani wątpić; ;ńic nie 
s może bydź fałfzy wfzęgo;;; fpta- 
» wowanie się iego było rostropne, 
s, obyczaje przyzwoite; Podobno 
»» przelęto dego „listy: ktore.on. pi- 
ə 5al do swoiego oyca,aby: na:-Zwi3- 
ə»:Zek małżeński otrzymáłpozwo= 
ax łenie... Sąm Pan van. Hlaften= 
»» donk. rozkazał. mu aby, natych- 
» Miast „powracał do, swoley joy 
sta SZYZNY „i abyo uprqie ktowanym 
sx nie myślał abc sg: 


Fi 


n _ Doktor., J ` Niebptak |. SAR to 
A , nie pomyślny. Praspadaki IE 


"93 "nios? Wu, iebre. 232 


a „Kupiec. A Obawiai ac, „się. „aby 
a nie. „wpadł, W: niełaskę u;śwoiego 
3x OVSA a, dpiefzył $ię,ziwyjązdem z ` 

» Rygi; napisał parę . R dO. SWO” 
» iey nię{zçześliwey kochanki w 
» krotce maiącey bydź matką, i 
> odiechał potajemnie, końcem u- 
w»,kolenia swoią przytomnością i 
TA PUCOOCA „gniew, Oy CA+pą: 
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Doktor. ; Ta podroż fpiefzna 
krew iego zbyt rozpaliła. ,, 


Kupiec. ,, Pewny officyer słus 
żący Rzptey, lecz rodem był Lis 
wófczyk ,na ten czas znaydos 


wał się w Rydże. Był on przye | 


iacielem domu Meinhardt, i Pas 
ïa Haftendonk oyca zna. Bes 
dat rownie w okolicznościah foze 
dączenia się z swoim gatnizoa 
nem, obowiązał sie w drodze 
młodego zbiega fzlakować. Nie 


'znałąc zaś wfzystkich ókoliczno= 


ści interefsu , wysłął kuryeta do 
Pana Haftendonk , doniosł mu; 
iż syn iego pannę dobrego uro- 


"dzenia opuścił , odniostfzy z iey 


wstydu tryumf, i prosił go; aby, 
mu nadał mot urzędowa ścigaa 
nia go i przyatefztowania Wize» 
dy, gdzie go tylko znaydzie. 55 


Bakałarz, ,, Rozumiałem że 
Panna ta opufzczcna, towarzye 
fzyła kapitanowi. ;, s 
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„ar Kapitan, ;, Nie , ona wyiecha= 
„ łacza nim, z innym przydacie= 
„elem iey oyca ss 


Doktor. „ Otoż historya nies 
zmiernie zawikłana ; lecz co też 
„cpowiedział «sam  Haftendonk, 
kiedy odebrał te doniesienia od 
„ officyera ? », 


, Kupiec. „„,-Naturalnie, on sam 
„nie wiedział, co mowić , <pozna= 
„wał to iż coś nie poiętnego się 
„;dzieie, ponieważ syn. iego 'wyie« 
„s chał z Rygi za jego rozkazem, 
„ Jednak wydał moc żądaną ares 
„3 ,fztówania go; końcem złączenia è 
„ goidobrowolnie lubjz pizymusu 
ss;  Panienką  poktzywdzaną i 
„s fprowadzenia, do siebie, tych: no= 
55 WOŻEŃCOW= 33. o olani 


da Bakałarz, „,. Darny mi: WPan, 
„ ieźli mu przerywam; kapitan, 
„ iak sądzę, nie potkał iego syna; 
» syn pierwey: powrocił niźli kapi» 
|o gy GADe 22 i z i SIA 
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Doktori: „Tak desti 0d mos 
mentu: swego 'przybycia; chofoba 
był przyciśniony „rktora go dó! ro» 
bu wtrąciła. 


Kupiec, K Nie wiadomy test los 
panienki, iefzcze *oflicyet nie pos 


weocihisie :: 

- ZYD zę 
Łatwo się można dorozumieć, 
iaki cia . interes w Hey: miatert ro- 
zmowie p iniakië wyobrażenia” w 
moimzatworzyły ziedUniysie: Gdy 
prawdziwy małzońek umarł, tezli 
ta >ktorey ia byłem! ptzymufźóny: 
offiarawać mola reke żyłaliefzczey 
moy szwiązek bez' wątpienia "był. 
ważnuys*leczbyłem bez majątku i 
bez:cznakomitego urodzenia. "Z 
niecierpliwością powrotu kapitaha: 
wygladałem, i. wystrzegałem? sia: 
dać poznać; tym nieznanym sobie 


ludżiońiiz da man. interes, w ich 
tozmowie zawattysij 07 Só: e 


4s Tym czasemokupiec T Baka»: 
tarz wyfzli; doktor sam tylköfpos 
został 
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został, Zbliżył się do mnie i ty» 
giąc mi rożnych zadawał pytań. 
Naymniey przez połgodziny , opos 
wiadał mi niezmierną moc :anegdo= 
tęk , o ktorych nie byłem ciekawy 
edes: ; offiarował się razem ze 
mną udać się do miasta aby mf 
iego okazał ciekawości ,, i pomię= 
dzy innemi pytał mnie się , czylim 
widział amfiteatr anatomiczny ? 
4» W krotce dostaniemy, s; dodał, 
»» trupa z domu poprawy. Naza- 


s; lutra zaczniemy go rozbierać » 


»:.0 dziewiątey godzinie przyyde 
s; po W Pana. ,„ Naprożno prze- 
Kladałem mu, izia nic zgoła nie» 
znam się na-anatomii , tak na mnie 
Żywo nacierał, iż abym się uwdl= 
nit od iego natrętnych. zachęcań ą 
przyobiecałem, iż na umowioną go” 
„dzinę będę go czekał: ukontena 
towany moim zezwoleniem; oda 
fzedł odemnie, 


3 Abym się wydobył z niefpo= 
koyności, w ktorą nowiny tych Pa= 


now mnie wprawił AG s 
CZESG a > Ì 
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do mego pokoiku, w tym kapitan 
nadfzedł. ' „„Poydź ze mną, rzecze 
s» mi, mam o ważnych 'portowić z 
z» tobą interefsach. Uczyńmy kile 
„ ka krokow nafzey przechadzki.,, 
„, Udałem się za nim, :a on opo= 
» wiedział mi to, o czym ia byłem 
3 luż uwiadomiony. s 


Potym naradzaliśmy sie o tyn 
jakby nam w tym razie postąpić: 
otoż wypadek nafzey rozmowy. 
Kapitan miał się do: samego Hafa 
tendońnka udać; opowiedzieć mu 
wfzystkie okoliczności," i obowią= 
zywać go dó choyności względem 
‘mnie , aby mi za czas prożno stra= 
“cony nadgrodził ; i aby mnie posta» 
wił w stanie powtotu do Hambnte 
ga. Aby przyjaciel moiey żony ow 
znaymił iey, zachowawfzy óstřo» 
zności potrzebne, © śmierci iey 
kochanka. Mieliśmy iefzcze przed 
nią i iey familig ukryć to, iż kto 
infzy poiałią za żonę, i mieliśmy 
radzić iey powrot do Rygi zaraz 
po swoim połogu. Stary Haften= 
donk napifze do iey rodzicow ; Zas 
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pewni dla niey dochod stosowny iey 
stanowi, iako swoiey synowey, i 
bedzie się starał aby mi wyrobił ia- 
kie mieysce moim talentom. odpo= 
wiadaiące; gdybym zaś wfzystkim 
tym był opatrzony, miałem się 
pokazać ma scenie . dla prezentos 
wania się moiey małżonce, i iey fa= 
milii, i dla odkrycia iey fatalnego 
sekretu; na tedy nie będzie się 
wachała potwierdzić związek raz 
zawarty; asia zobaczę się w pofsef- 
syi żony maiętney i godney, mi 
Tosch żeby: 

Z tym wfzystkim znaydowa= 
ło sie iefzcze trzy punkta wiels 
kiey wagi nie pewne. Zona mola 
nioże, iż umarła. w połogi ; zostaa 
wiliśmy ig w stanie, bardzo kryty» 
cznym; na cożby. się przydało, w 
tym przypadku, prawo mego mnie« 
mianego syna do sukcefsyi dobr sta 


zepo Haftendonka, i oycą iey Meina 


bardta? Dziadowie ci, zechcąż .ga 

prawym uczynić? I Pan van Haf= 

tendonk czyliż się zupełnie do nae 
Mij 
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fzego przyłoży planu? Atoli dóbre 
o nim mieliśmy mniemanie, i fpoa 
glądaliśmy na niego, iakoby tak był 
skłonnym i fprawiedliwym ; iż, pełe ` 
ni tey nadziei ktora głafzcze úa 
mysł ludzki, © Bardzo wesoło ten 
ptzepędziliśmy wieczor. 


Nazaąiutrz ż rana, moy kae. 
„.pitanco tylko miał wyyść , w'tym 
doktor, wierny w swym przyrze= 
czeniu , wfzedł do mnie; i z nātres 
z polityką wyciągnął mnie, do 
kollegium anatomicznego. Przy» 


byliśmy tam bardzo wcześnie gdzie, - 


zastaliśmy fzczegulnie saniego doa 
zorcę tego gmachu. Ten pokas 
*zywał nam trupa na stole lezące= 
go płotnem okrytego.  ,, Był *to 
»» Człowiek , rzecze doktor, silny 
» i merwisty;' chcefzże mu: się 
 przypatrzyć? ,, W tym odkrye 
wa trupa. Lecz potęzny” Boże! 
coż to ia widzę ; imamże dać wiae 
re moim w tey mierze oczom? 
Przypatrzyłem mu sie iefzcze. w 
ach ten sam! i ktoż mniemafz; 
kto to był? Haudxitz , moy dawny 
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ofzust, Haudritz! Ten widok us 
czynił we mnie gwałtowne wra” 
żenie; moy przewodzca fpostrzega- 
iąc to, pytał się.o przyczynę mo» 
iey niefpokoyności . - . s Co tn ten. 
‘trup robi, zawołałem ?.. . albo ra= 
czey iak i dla czego ten człowiek 
dostał się do domu poprawy? Moy 
przewodnik zafpokoił moią cieka= 
WOŚC. 


Haudritz z Hamburga wyiea 
chał był z Kapitanem okrętu, kto= 
zy do Indyy miał płynąć. Stanął 
pierwey w Amsterdamie, gdzie 
przez nieiaki czas zabawił. Tam 
gnuśność złe iego wskrzesiła czu= 
cia. ` Skłonność do złego do nowych 
pociągneła go zbrodni. Kapitan, 
ktory go mianował swoim sekreta- 
rzem, zefzedł go w tym momen= 
cie, kiedy się gotował do fprzą« 
tnienia iego worka z pieniądzmij; 
kapitan oddalił go haniebnie da= 
wfzy mu dobre biczowanie. Zoe 
—stawiony bez fposobu, rofpoczął 

bezrządne prowadzić życie. Kupa 
cy Amsterdamu maig prawo kogos 


manii w IE A 
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kolwiek podług swoiey karać woli , 
iako złodzieia ; na tym mieyscu 
gdzie sie oni zgromadzaia do u= 
łatwienia interefsow handlowych. 
Haudritz, ukradłfzy iednemu ze« 
garek , natychmiast złapanym Zoa 
stał. Hollendrzy nieznaiąc się na 
zartach w tey mierze, do umoru 
go mordowali i wrzucili do kanału: 
Pewny żyd ocalił iego życie i dał 
mu u siebie schronienie. Miasto 
zawdzięczenia , łotrostwem mu się 
zamyślał wypłacić, i chciał corke 
iego nierządem.zhańbić. ]zraelita 
niemogł znieść tego, I wyrobił mu 
pomiefzkanie w domu poprawy. 
"Taki był koniec człowieka, niee 
gdyś towarzyfza mego woiażu w 
drodze wystepku. Ktoż wie, ie= 
źliby ia w infzych okolicznościach, 
przy rozżmaytych przypadkach í 
przy inney organizacyi , w zbródni 
nieprzewyżfzyłbym go był iefzcze! 
Co za potrzeba, ażeby tak prze= 
wrotne znaydowały się serca ! iest. 
to, wychodząca, z rak stwórcy y 
roślina na ktorey staranność i pies 
legnowanie, wfzystkie gatunkicha= 
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rakterow wyryć zdoła .... Lecz 
czyliż iesteśmy przeciwni tey.my- 
óli, iż wiele sie zaayduie takich to= 
ślin na ktorych charakter iest od 
urodzenia wyryty? . Rozbieraiąc 
moy fposob rzetelny myślenia, nie 
znalazłem w prawdzie , tey stało= 
ści w poczciwości , ktora zasługu* 
ie na nazwisko cnoty, lecz znala= 
złem w sobie miłość i.czucie tego 
co iest, uczciwym, i dobrym.. Nic 
na świecie nie mogło mnie bardziey 
«twierdzić w drodze niewinnego 
zycia, iak doświadczenie codzien= : 
ne niefpokoyności, ktore w tym 
nawet życiu, za zbrodnią nieu- 
chronnie następuią. 


Ta uwaga, į te wyobrażenia 
martwiące , ktore iey towarzyfzą, 
odwrociły moie oczy od tey ozię= 
błey myśli,. opuściłem  fpiefznie 
mego przewodnika, i udałem się 
do moiey gofpody. Lecz na niem 
fzczęście moie zabłąkałem sie był, 
a obawiaiąc się zebym na ustronne 
i prywatne niedostał się ulice, 
gdziebym się na  niebefpieczeńs 
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stwo podał , C chociaż w tey mie« 
rze mnieyby się obawiać należało 
w Amsterdamie, fak w innych 
miasteczkach J) wfzedłem do iea. 
daey kawiarni. 


W tey ciasney ulicy napotkaa 
łem iakiegoś officyerą : zbliżyłem 
się do niego; i obydwa zatrzyma= 
liśmy się dla uczynienia wolnego 


do przeyścia mieysca. Miałem 


fposobność z więkfzą przypatrzyć 
mu się uwagą. Zadraśnienie, ktos 
rym iego był nacechowany podbro= 
dek , myśl moia zastanowiło. Ku 
zyn Pani Latthansen, ktory mnie 
zaciągnął do woyska xiążęcia de tx» 
podobną miał na twarzy bliznę; ... 
dego postawa i trzymanie się zu= 
pełnie też same były: im więcey 
zastanawiałem się nad nim, tym 
więcey nabierałem przekonania , 
iż samego Pana Redmer widzia= 
łem. Będąc zbiegiem woyskowym, 
obawiałem się wcale iakiego po- 
deyścia, albo iakiego gwałtu, ies 
Źlibym był poznanym. Lecz ten 
officyer znayduiąc sam w. sobia 
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nieukontentowanie , dla ktorego 
opuścił regiment; w ktorym slu- 
żyliśmy, niemogłem za tym przy* 
pufzczać, aby on był iefzcze tak 
gorliwym względem tey służby, 
żeby mnie miał ścigać, i boiażń 
moia natychmiast ustąpiła : blisko 
godziny zabawiłem w kawiarni, i 
naigłem sobić przewodnika, ktou 
ty mnie do stancyi doprowadził. 


Kapitan 6 dwunastey powraca, 
w mało pociefzne nowiny opatrzos 
ny. Zamiast zawdzięczenia za 


trudy kapitanowi, stary Haften- 


donk przypisywał _ niepomyślne 
skutki iego staraniom, codrzuca= 
iąc daleko propozycyj, ktorey ia 
byłem obiektem. ,, Jednak , rzekł 


3 officyer; nieznacznie trafiłem 


s do celu zmiękczenia go: zday 
s» Się tylko na mnie, zapłaci on 
» kofzt powrotu do Hamburgas 
ə» Zatrzymay się iefzcze kilka tyn 
» godni w Amsterdamie, może iż 
» nam się uda coś więcey u niego 
„ zyskać: będę w tey mierze u» 
+ Silnie pracować; przyimiy , tym 


386. PRZYPADKE 


„ czasem ; tę fzczupłą sumkę dla 
s» swoley rozrywki, „ 

Opatrzony tą pomocą; a zagaa 
dzaiąc moią nadzieię na wfpania« 
łych staraniach moiego przewodni= 
ka, użyłem wolnego mego czasu 
na przypatrzenie się ciekawościom 
Amsterdamu, W fzędy gdziem tyl= 
ko wzrok moy obrocił , fpostrze= 
gałem coś nadzwyczaynego, Pan 
de Dobelmayer ( tak się nazywał 
kapitan ) po zacnych oprowadzał 
mnie kompaniach , i.dołozył swego 
stąrania uczynić dla mnie pożycie 
w tym rozległym mieście, tak mia 
łe, iak tylko bydź może. Obowią= 
zał na ostatek Pana van Haften= 
donka, aby mi pozwolił prezento- 
wać się iemu. U dałem sie do niee 
go niefzczęściem nog moich nie= 
wyczyściłem należycie o matę i 
fzczotke przed wniyściem do pała» 
cu. Wstąpiwfzy na gradus czya 
sty igładki iak zwierciadło, słu= 
ga niezmierney wielkości . fpo= 
strzegła Z przestrachem nieco 
błota na moich trzewikach, ną» 
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tychmiast porwała mnie na swoie 
ręce, iak gdyby dziecię , zniosła na 
doł , i niedozwoliłami wyżey wstą= 
pić, aż pokad obuwie moie zupeł- 
nie nie było czyste. "Fa scena koe 
miczna nie co mnie pomiefzała. 
Proźbę moig oświadczyłem fran= 
cuzkim ięzykiem, Pan van Haf- 
tendonk słuchał mie z taką powa= 
ga i krwią zimną, iż zdawał się 
bydź , podobny człowiekowi; ktory 
każe.sobie prawić nowiny aby u= 
snął. Z zapałem długi czas mówi» 
łem; zamiast zaš odpowiedzieć mi, 
{pytał się mnie coby ia w Amster= 
damie miał do czynienia? To py- 
tanie przymusiło mnie do. ro» 
fpoczęcia znowu mey mowy. Słu- 
chałby on był pewnie z.dziesięć ra~ 
zy powtarzaney tey orącyi, gdyby 
iego czeladnik nie przyfzedł i nie 
powiedział mu coś do ucha. To 
doniesienie bezwątpienia było in- 
terefsuiące, gdyż mnie natych= 
miast. opuścili. 


"Skutek wprawdzie tey wizy- 
tynie był podchlebny; odfzedłem 
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z tamtąd do moiego: przyłaciela , 
Ktory zachęcał mnie do cierpliwo= 
ści, i przyrzekł próbować iefzcze 
losu tey trudności nadzwyczay= 
ney. Przy koficu trzech tygodni: 
skłonił Hollendra do zgody. Tem 
nie użyty człowiek zezwolił nako=. 
niec na zapisanie: fzczupłego do=: 
chodu wdowie, tak mowiąc, iego' 
syna, i co więkfzą nieodkrywano: 
mu iefzcze istotnych okoliczności: 
mego aktu weselnego ; lecz zupeł- 
nie co się tycze dziecka niechciał' 
żadney uczynić ofiary. Te dobro= 
dzieystwo iakie wzgledem mnie u=- 
czynił, było iż przylał na siebie 
kofzt expensy na podroż powrotie 
mego do Hambatga, i że darował 
mi dwadzieścia dukatow. Otrzy=- 
malen oraz zaświadczenie auten=. 
tyczne i formalne, iak iestem teh 
sam, ktorego w Hamburgu ożee 
niono z Panna Meinhardt z Rygi; 
lecz zostawiono własney mey usil- 
ności dobiiać sie o tę zafzczytu 
pełaą mete, co iedynie mogło we= 
fprzeć moie prawo do tego związ» 
(ku. Jednak Pan Dobelmayer przys 
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rzekł mi mocno sie interefsować 


wzgledem mnie w tey mierze u 
rodzicow moiey żony, i zgodziliś» 


'my się na to, aby tym końcem, 


listowną mićdzy sobą utrzymywać 
kortefpondencyą. 


j Nie na ten czas moiemu nie= 
było  naprzefzkodzie odiazdowi : 
miałem zupełną wolą powrotu do 
Hamburga; lecz nie nadto iefzcze 


'mczułem w sobie skłonności, do 


fztuki Rościnfza. Tysiąc proie= 
ktow wiło się w moley głowie ; 


/ groiekt dać poznać swoie talenta 


na teatrze w muzyce gruntownie 
w moiey zafzczepił się myśli. / Z 


‘tego urzędu nieobiecywałem sobie 


skarbow, lecz przez. niego: mogi- 
bym się dostać do godności rządcy: 
orkiestry. iakiego xiążecia: układ 
ten kommunikowałem Panu Rey- 


, erbergowi, i przyrzekłem mu iz 


natychmiast w Hamburgu znowu 
się z nim złączę, Moy wstęp do 
tego , iako wirtuoza, zaczenał się 
od koncertu, ktory. w Amsterda- 
«mie wydałem.  Prożność mòia ii 
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torba) nie źle się z "tego rownie 
miała: tłum ludu był liczny, o= 
klaski niezmierne. Pan Redmer 
rownie swoią przytomnością  2:= 
fzczycił to zgromadzenie. « Nie- 
miałem tey ostrożności abym moie 
nazwisko ukrywał na affifzach, i 
fpostrzegłem oraz, iż on mole wfzę= 
dy postrzegał kroki, po publis 
cznych nieodstępował mnie miey- 
scach, i nad to udawał, iz mnie 
nigdy w życiu niewidział, Ten 
iego postępek niefpokoynością mnie 
nabawiał , iskłonił do przyfpiefze= 
nia mego odiazdu. "Zdarzenie osó= 
bliwfze jefzćze utwierdziło mnie 
w.tym przedsiewzięciu: +55 


W towarzystwie dwoch mo« 
ich: przyiacioł , fzedłem przez uli= 
ce zapchaną kobietami pofpolite= 
mi. Przestrzegli mnie moi przy= 
iaciele , iż one maią zwyczay figle 
płatać ludzióm przechodzącym » 
zdeymuiąc z nich kapelvfz , ktore 
chcąc odzyskać potrzeba im iakg 
w darowiźnie hczynić offiare. „W 
„, wieczor Zas, dodali, uzywaię 
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3; infzych fztuk , udaią się do pez 
5; wnego rodzaiu prostych domkow 
Speel - huiser nazwanych , gdzie 
przez okazałość swoich powa- 
s, bow, usiłuią kogo zobowiązać 
aby do tych domkow im towa- 
5 vzyfzył , czyli zeby do pokolow 
poświęconych roskofzy nazwa= 
nych Bover za niemi się udał. 
s W'samey zaś sali tego gmachu, 
nic nie mafz takiego, coby mo= 
s gło naypoważnieyfzy wstyd [zas 
tumienić. Znaydówać się nas, 
;; wet zwykli tam ludzie naywy= 
` j, borńieyfzych obyczałow.,, Os 
świadczyłem moią chęć widzieć ie- 
den z tych Speel- huiser, i zgos 
„dziliśmy się ten dom odwiedzić ; 
po wieczerzy uskuteczniliśmy ten 
płoiekt. Znaydowała się tam licz= 
na wfpołeczność, a wrzask tak byt 
wielki,iż w krotce uradziliśmy wy- 
niść z tamtąd. ' Wychodząc z sali, 
potrzeba było po przed infzym 
przechodzić appartamentem;, w 
ktorym niezmierny łoskot śmie» - 
chu słyfzeć się dawał: W tym 
rozpoznałem głos Pana Redmera, 
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a maiąc ciekawość wysłuchać to co 
mowił, miałem oraz fżczęśliwe 
zdarzenie dla siebie słyfzeć fpo- 
soby, ktore podawał iedney kobie= 
cie do podeyścia mnie, fprówadze= 
nia do niey i oddania. mnie w iego 
rece. Podobno widział mnie kie« 
dym wchodził do tego domu. 


Ściganie . tego człowieka wy« 
dawało mi się niebefpieczne uczy- 
nilem pożegnanie z moim dobro= 
czyńcą kapitanem de IDobelmayer. 
Powtorzył względem mnie obie 
tnicę utrzymywania korrefpon- 
dencyi listowney , i interefsowania 
sie dla mego losu uobydwoch fa- 
miliy tHaftendonk i Meinhardt. 
Wyrobił rekomenduiące mnie li- 
sty obywatelom Hamburga, Lu- 
beck i Bremen, od naypierwfzych 
kupcow Amsterdamu : wynosił 
mnie iako człowieka z naywiekfze= 
mi w tożnych przemysłach 'talena 
tami. Obawiając się iakiego przya 
padku, i abym nazwisko przyie= 
mnie i łądniey brzmiące ; wymya 

Reg slilem 
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$liłem sobie zamiast Piotra Klaus, 
mazwisko signor Petro Klozetti 
przybrać, Przy tym tytule zas 
brałem sie na naypierwfzy statek, 
na ttorym puściłem się do Ha ne 
burga. 


ROZDZIAŁ X: 


Odiazd z Amsterdamu. Zakończenie 
rękopisma. Powrot do Hamburga, 


Kon na ktorą na okręcie 
trafiłem , nie była baydzo:dobrana. 
Stary kapitan  Hollenderski, w 
czarney peruce, z żoną swoią i 
dziećmi iadący dó Hildesheim , 
dla nabycia jakiego dziedzictwą. 
W fzyscy / posepney, miny. Kilku 
młodych kupcow : ptofefsor z Ley- 
den w swoich naukach zatopiony 
dęzykow Oryentalny/h, temu za- 
siużzonemu człowiekowi żaden z 
CZĘŚC II, N 
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kompanii nie mogł się fprzeciwić; 
ieden student prawa; aktor fran= 
cuzki ; a po między innemi podro= 
znemi mało co znączącemi , baron 
niemiecki z swoim nauczycielem. 
Ostatni nieznośny był egoista, mos 
wiący sam osobie z własną obras 
Zaiącą miłością i wtrącaiąc we 
wfzystkich swoich dyskursach wye 
razy ktore odwracały uwagę od o= 
biektow o ktorych rzecz była, aby 
ią zwrocić na siebie. Jak np, 
ə» mòi panowie wy mnie nieznacie 
s; dokładnie, ia iestem surowym 
s, przyiacielem prawdy i fprawie= 
a dliwości , to wfzystko co te dwie 
» Cnoty nadwerężą, obraża mnie:,, 
albo też,,, ia rozważam rzeczy pod 
tym widokiem pod iakim po= 
» trzeba się na nie zapatrywać, 
s; Nic mnie zaślepić nie moze, zas 
s» dne ufzanowanie ludzkie nie 
s» iest mocne, uczynić mnie od= 
>» miennym ; stały w moim {posos 
s» bie myślenia, przesądy wizy= 
s; stkie u nog moich leżą. ,, Zas 

Żgfze iego pochwały były przykre 

wfzystkim innym. „ Nie iestem 
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ə» tak iak wielka cześć niedołę= 
s» znych ludzi, słabych i. chwieią= 
» cych się w swoich fondamentale 
„, nych początkach, ktorzy nie 
» widzą obiektow iak tylko przez 
s połowę, albo przez fzkia ktore 
s» ćmią ich oczy.,, Krotko mo» 
wiąac, on fpoglądał na siebie iako 
na punkt śrzodkowy madrości i 
niemylności , iakoż uczyniliśmy tę 
dla niego radość, zostawiwfzy go 
przy używaniu towarzystwa samea 
go z. sobg. Gieniufze pomierne 
naturalnie były na przefzkodzie ; 
ieden po drugim uchylaliśmy śię 
od niego, A ponieważ cała kompi= 
nia nic pożytecznego mnie nie u= 
czyła, wstąpiłem na pokład okre= 
tu, gdzie dokończyłem osobliwfzey 
historyi mego przyiaciela Brick. 


Koniec rękopisma. 


» Wyfpa właściwie mowiąc, 
;, nie miała konstytucyi zasadzoe' 
| N ij 
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s; Ney „na prawach pisanych; rząd 
» iey był prosty i naturalny, ña 
»» nastepuiących gruntuiący się 

ə Zasadach. 


» Sześćdziesiąt familiy ktore 
s» haypierwey założyły miefzkanie 
» na wyfpie, połowę tey wyifpy 
» rozdzielili na fześćdziesiąt części 
» townych. Wybudowano fzczu= 
s płe lepianki, dosyć iednak wy- 
s» godne dla iedney familii z 4ch. 
s» lub gciu. ogob składaiącey się; te 
s; domeczki były otoczone ich wło» 
3; $Ciami i ogrodami. Kazdy mie- 
» fzkaniec tey kolonii iakim uży. 
» tecznym. zatrudniał się rzemio= 
3 słem ,ł te są kardynalne zasady 
s» Ktore sobie postanowili, 


„, Zadney nie będzie roznicy 
s między stanami, i iakiemi kol» 
wiek profefsyami; wfzystkie do= 
;; bru publicznemu  nżyteczne , 
» Zarówno bedą fzacowane. Miefza 
‘a kańcy wyfpy wfzyscy iednakowe 
s» nosić będą suknie, zabroniono 
`s iest wprowadzać do kraiu xią= 
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zek, albo iakich rękopismow. Pi« 
sanie ogolnie iest zabronione w 
tey kolonii. Nauki i wiadomo= 
ści ustnym tylko „opowiadanieni 
maia bydź udzielane ; lue” 
dzie oświeceni używać będa wol 
nego od pracy czasu, do udziele=: 
nia swego światła ich dzieciom Í% 
przyiaciołom.  Jeźli ich nauki: 
będą interefsniące , tedy bedą 
się rozfzerzać, te zaś ktore 
prawdziwego nie zawieraią inte= 
refsu , natychmiast w zapomnie= 
nie poyda. , Nie*znaydowafo się 
w prawdzie mistrzostwa biegłes ` 
go; prawdą była dziedzictwem 
dla kazdego wolnym, każdy był 
mocny tego gruntu przywła(z- 
czyć sobie taką cząstkę, iaką 
chciał, i nią. podług swey roz= 
rzadzić woli. Dwadzieścia fas 
miliy cztery publiczne miały bus 
dynki. Pierwfzy do edukacył 
obydwo h płci dzieci służył: od 
wieku lat fześciu do lat czter= 
nastu, wfzystkie te dzieci na- 


leżały da oyczyzny, i wfzystkie 


iednakowe brały / oświecenie, 
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Wstępuiąc zas do pietnastego 
toku wieku swego, radzono się 
ich gustu i ich talentow dla 


> skłonienia ich do iakiego rodza= 
du życia. Drugi budynek był 


fzpital na chorych. Liczba tych 
była bardzo mała niewinność i 
przyzwoitość obyczaiow zacho» 


; wywąły ich od zarazy okrutney, 


ktora gdzie indziey rodzay ludz 


„ki nifzczy. W miarę iak lu= 


dność wzrastała oddzielano od 
części wyfpy mniemiefzkalney ; 
włoscie rowney wielkości z te- 
mi gruntami ktore iuż były za= 
miefzkane. Zaden więcey nad 
swoią niewążył się uprawiąć 
cząstkę ziemi, i wfzyscy byli 
obowiązani własnemi xekoma 
swoię uprawiać rolę, bez wzgle= 
du na ich stan i profefsya, Ea- 
sy i łąki były dla wfzystkich 


wfpolne pod dozorem naypiera 


wey w tey osiadłych wyfpie. 
» jak skoro iaki miefzkaniec 

tey kolonii fześćdziesiatego do- 

żył wieku, tak zaraz był wolny 


l 
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ód zwyczayney pracy, i dotrze” 
ciego budynku publicznego miał 
wstęp, i stawał się sędzią naros 
dowym , albo przewodnikiem do 
ćwiczeńia młodzi, lub dozorca 
fzpitalu. Czwarty budynek słu« 
żył za refektarz dwudziestom 


'familiom; gdzie dwa razy na 


dzień sie zgromadzali, dla uży 
cia posiłku: ; 


„ Ci miefzkańcy tey wyfpy 
ktorzy dożyli lat ośmdziesiąt 
byli rządcami tego kraiu. Zgro= 
madzali się oni raz w rok w pe- 
wnym dniu uroczyście obcho= 
dzonym, dla naradzenia się Z 
naystarfzemi ludzmi, wzgledem 
całości tey xrzeczypofpolitey. 


„, Dwadzieścia familiy iedno 
wydawały pokolenie. Wyfpa ca= 
ła mogła bydź w tym względzie 
uważana iako ieden dom Zza- 


miefzkany przez ludzi niezna< 


iacych zb tku, niewstrzemie= 


, źliwości, I roznicy stanow. Poe 


żytek każdego w fzczegulności 
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» był interefsem wfzystkich; yos 
sx zum sąm był ich ptzewodnikien'. 
53 Niefpokoyności i kłopoty nie 
»  hapastowały ich życia; niebyło 
= fzczegulnych własności,  rzea 
» mieśloicy oddawali swoie tęko= 
» dzieła stąrcom, a tolnicy poży= 
» tek z ziemi wyprowadzony; pua 
», bliczność zaś czuwała aby nade 
» grodzić tę offiarę ich utrzymy= 
» Wania’ się. Sędziowie odbywa= 
w», li codzienne wizy ty, aby sie na 
» pewnili czyli włizystkie. osoby 
5 zachownią ustawy. wfpołeczności, 
» Jeźli się znalazł iaki poddany: 
s» powstający przeciwko prawu 5 
» (lecz przez sto dwadzieścia lat. 
» ieden fzczegulnie tego zdarzył 
» się przykład ) wsadzono go zau 
» Taz na statek, zawiązano mw 
» Oczy, tranfportowano na drus 
3» 54 strone ieziora i wysadzono 
s; go do kraiu Si-mi-chireenczya 
„ Kow; nie mogł on więcey powroa 
» cić do wyfpy, droga do niey 
ə prowadząca była wcale nikomu 
» nieznana. Wygnanie było iedy« 
s» BYM ukaraniem prawami prze« 
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pisanym , a kary śmierci znupeł» 
nie wywołane. Sędziowie po» 
znawali to, iż tego nie mogą 
odbierać człowiekowi , cze „o mu 
nie s3 w stanie nadać. Żaden 
rząd nie moze ani dać ani u= 
trzymać zycia poddanemu , wiec 
żadnemu go odbierać się niepo= 
waża, Powinno bydź dopufz= 
czone kazdemu człowiekowi czy» 
nić sobie systemą moralności, i 
przyymówać albo odrzucać sy= 
stemata iuż ustanowione, lecz 
więkfza liczba ma prawo czu- 
wać, azeby bład fnndamentow 
niektorych obywateli, powfze» 
chaey nie miefzał fpokoyności. 
Dlaczego fprawiedliwa iest przy»: 
mufzać iednego w fzczegulności 
więkfzością głosow , do powazżas 
nia pewnych z rozumem'i fpra= 
wiedliwością zgodnych praw ; a 
ieżeli nie chce sie im kto powo» 
dować, można go powściagnać , 
związać, okućw kavdanki, wy= 


gnać; i wymazać z ksiepi oby- 


wateli ; lecz nie oddzielać ich od 
liczby istot żŻyiących; posiadał 
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„dar życia wprzod nim się pode 
„ dał prawom obywatelskim. Cia- 
a ło polityczne daie mu exysten- 
s» cyą cywilną z ktorey 59 może 
„ ogołocić , lecz życia mu niemo 
„ że odbierać tylko ten, ktory ga 
» nim obdarzył. 


„, Konstytucya tey kolonii poe 
„, legala na naturze; wzaiemna 
„ zgoda związek iey ustanowiła 
,, namiętności i interes w skład 
;» iey nie wpływa?y- | 


„ Związki dwóch płci były nies 
„ winne i czyste. Niewydarza 
„, Się tam przykład obcowania. 
a bezprawnego. Prostość obycza= 
„» iow zachowywała tych bacznych 
>, obywateli wyfpy od zawczesnych 
yi nie umiarkowanych żądzy. 
„ Tysiąc przyczyn przypadkowych 
„, ktore s3 powodem do bez rządu 
„» w Europie, były im obcemi ; ieźli 
„ miłą potrzeba był ktory przycie 
s; śpiony miłości, obierał zone, i 
„, łatwo ia otrzymał. Pomiędzy 
s» Wfzystkiemi dziewczętami tqa 


3 
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wnie maietnemi , rzadko moż! na 
z nich widzieć niezdrową al bo 


nieurodziwą : ciągłe zatrudni e= 


nia, i wielce poważana przyt o= 
mność ich rodzicow, oddalały od 
ich corek haniebne kufzenia s ię. 
Nigdy, ( prawo to było powfz e» 
chne i święte ) nigdy iedna k Oe 
bieta nieśmiała się znaydow 'ać 
sama z kim infzym, iak’ tyl ko' 
z swoim meżem, ani z kim i ne 
fzym sekretnie rozmawiać, Z: te 
den, procz maiących fześcdzie 2= 
siat lat , pie używał taiemnic w 
swoiey mowie. Nie było żadne z= 


"go powodu ukrywać iakie rz: e 


czy, wfzyscy maiąc iedenże i! 1- 
teres, Edukacya bedac zupe ł- 
nie rowna, nie wydarzało s ię 
więc nigdy, iako w HMuropice, 
aby się wahano mowić o p ee 
wnych rzeczach pewnego gatu na 
ku ludziom. 


';; Od samych początkow ed ue 
kacyi prostey, wpaiano w dzi: eci 
same wiadomości dzieł natur y, 
i poznanie ich obowiazkow. Cy yia 
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uczenie praktyczne ną dobrynr 
lbyło zągruntowane przykładzie, 
ina dozorze ścisłym, ktoremu 
młodzież była oddana, na stą= 
raniu kfztałcenia ich serca i 
czynienia ich czułemi przez roze. 
„mowy ktore podnosiły dufzę , 
ck umysłowi energii dodawały. 
‘jama tylko prawda była mocna 
ido- porufzenia ich; wrażano w 


młodź niewztUTZCUBJĆ stoikow” 


względem każdego wyobraze nia 


uroionego. Niewierzono iak: 
tylko w to, ca umysłem. poymo= 


wali ,  niepodciagaiąc  iednak 


wfzystko okolnie pod. wątpliwość 


co było nad ich poięcie. W dzie- 
ciństwie , nienauczaią ich czego 
innego o matite Boga, iak tyl- 
ko, ze ten Bog stworca wfzy= 
stkiego iest wyżfzy nad ograni= 
czzone władze umysłu ludzkie- 
£:0, iz samo usiłowanie wznó= 
i zenia się aż do naywyżfzey i- 

stoty, iest stałym .zmierzanieni 
d'o doskonałości Z że po dopeł- 
nieniu użyteczfńie granicy pracy; 


aby offiarnicy ( byli to starcy Y 
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tozprzestrzeniali przy. schyłk u 
Swego Życia, światło, czego mit'= 
liprawy osiągnąć iako fprawitie 
dliwa swoich cnot nac grodię. 
Tym fposobem , nikt niemo; zł 
tofpoczenać taiemnic religii, pij- 
ki wprzod nie był przez 6o. lżit 


: użytecznym tey kolonii, „Pos 


mimo tego, nieznaydował się i 
ieden człowiek któryby põstepri= 
iąc za przepisami mądrości s tis 
czuł był iakie wahanie sie, i py= 
tanie dla czego on cnotliwie 
zyle. Wierzono bez trudności 
przepisom obiawień Boskich, po= 
nieważ. w tych prawach fpo- 
strzegano wyrok naywyzfzey 
mądrości. Poprzestaiąc na uży» 
waniu dobredzieystw naywyz- 
{zey Istoty nieskończenie do- 
brey, nie badano się o inne do- 
wody iey bytności. Jeden dzień 
uroczyście corocznie obchodzony 
serca wfzystkich nowa 'gotliwo» 
ścią do cnoty zapalał; ściśley 
wzaiemne ich łączył zwiazki, 

porufzał w nich pewny stopień 
entuziazmu , REDY podnosił dus 
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fze nieczyniąc ie. pyfznemi, i 
owfzem dla całego ludu poda= 
wał okoliczność, zapatrywanią 
się na siebie, iako na iedną 
fzczęśliwą familig. Nie zn:y= 
dowało sie infzego rodzaiu obchó= 
du, publicznego czci Boga, wy= 
sławiano iego dobrodzieystwa; 
pieśniami, tańcami, grami i 
ucztami umiarkowanemi. Ta Us 
roczystość przez przeciąg trzech 
doi trwała, ktore oraz poświęe 
cone były na ułatwienie naywa= 
znieyfzych interefsow państwa; 
na administracyą fprawiedliwo= 
ści, na rozdział ziemi pomię= 
dzy nowe członki kolonii, na 
zawarcie związkow  małżefe 


skich, na wyzwolenie od zwy= 


czaynych prac obywateli fześć= 
dziesiąt lat maiących, i na ine 
ne podobne interefsa publiczne. 
Byłem przytomny z rana na tey 
uroczystości v . . o 


Lecz! gdzież iest koniec tes 


go tękopisma? Nie obłąkałem się 
w niczym czytając go... Liczba 
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kart iest taż sama, ktora była , w 
tym czasie w ktorym go odpieczę= 
<owałem pierwfzą razą po moim 
wyieździe z Hamburga. O! iak- 
Żem ia niefzczęśliwy , samey isto= 
ty rzeczy mi brakuie: to iest 


«wiadomości położenia tey okolicy. 


Pan Brick, na początku swego 
dziennika przyrzekł położenie iey 
odkryć. Nikt nie da wiary rze- 
czywistości rzeczy opisanych, pos 
czytaią ie czytelnicy za marzenie 
się. Ja nayprzod sam iuż tego Zo= 
staię mniemania, iż to wfzystko 
może nie fest iak tylko, co mowią 
ipse fecit $więtey pamięci Pan 
Brick, iakoż zawielem sobie na- 
dziei pokładał na bogactwach, kto= 
re ten odziedziczony rękopism po 
wfpolnym. nafzym przyiacielu dla 
Reyerberga i dla mnie miał ztzą- 
dzić. Jednak poczytałem to za- 
powinność moią, kommunikować 
moim czytelnikom, ten niedokoń- 
czony rękopism iaki odebrałem. 
Każdemu wolno będzie sądzić o 
nim iak się będzie podobało. Moa 
im, narefzcie, zdaniem życzyłbym 
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to opisanie poczytać za prawdzie 
we, i godne wiary, iakozkolwiek 
bądź, nie podobne do tego iak się 
wydale. Potrzeba, iak mowią 
prawnicy, polegać na świade.twie 
Oyca, in favorem partds. Lecz gdya 
by iaki monarcha kusił się podbić 
te okolice, i ktoryby w tym celu 
pufzczał się w drogę ku kraiom 
biegunowym , iabym zadney ponety 
nie miał w tey mu tówarzyfzyć 
podrozy, 


W tey drugiey przeprawie 
morskiey wiatry pomyślne panos 
wały; ta podroż była od pierwfzey 
fzczęśliwfzą, i żadnego ani przy» 
padku ani fpoźnienia nie doświada 
czyliśmy. Widze się przeto w pos 
trzebie nieuchronney. prosić mych 


czytelnikow o przebaczenie , iż ta - 


żegluga zupełnie żadnego nieza- 
wiera zdarzenia. Jeden fzczęgul- 
nie niepomyślny przypadek na kto» 
ty byłem wystawiony, był, bolenie 
gwałtowne głowy , ktore mnie nie» 
znośnie pierwfzego dręczyło wiee 
CZYKUe 
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czoru. Jeden tylko komedyant 
Francuzki z całey kompanii, kto= 
ry się zdawał fzczerze litować nad 
moią boleścią i ktory usiłował da= 
wać mi. potrzebny ratunek , dla 
ulgi moiey. Znaydował się on w 
rofpaczy uwolnienia. mnie z tey 
choroby; przynaymniey doświądczał 
wfzystkich śrzodkow stosownych do 
zmnieyfzenia udręczenia moiego. 
Gorliwość iego przyfzła aż do tego 
stopnia, iż mnie chciał leczyć , fpo= 
sobem,iakiego użył Moliere wzgle« 
dem Pana Pourceaugnąc. Tyle u- 
czynności bliskiemi natręstwamii 
sie wydawały, i począłem sobie w 
nich nudzić, w tym fpostrzegłem 
fpiefźnie tego komedyanta zbliza= 
igcego się do mego łożka, pełne= 
go radości trzymaiącego w ręku 
ksiązkę. „, Mofpanie rzecze da 
» mnie,wzigłem u młodego studens 
>» ta przy boku iego leżącą książe 
» kę, ktory snem zmorzony Zasys 
„ pia na przodku okrętu, iest to 
>» książka złota, rzadka i nieo- 
3» fzacowana,w którey bez wąt= 
© CZĘŚĆ ZI. Q 
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pienia znaydziefz lekarstwo na 
y» boleść twoiey głowy, to iest: 
» receptę prze iw nies.rawności. 
Ah! że ia nie umiem połacinie, 
3 lecz to fzczęście, iz ty posiadafz 
y; ten ięzyk; przeyrzyy to przecu» 
s, downe'dzieło i wybierz recepte 
» ktorą ci iest nayprzyzwoitfzą. 3 
Rozłożyłem tę: ksi. żke dogadza” 
iąc mu, i fpostrzegłem, z zadzi= 
wieniem, iż to był wstęp injus 3 
gestorum., CO moy uczynny F: 
cuz wziął za dzieło soków szara 
cy h C traite:des jus de digestion ) 
Pomimo niezaośnych boleści, kto= 
gemi byłem dreczony , nie mogłem 
sie wstrzymać od śmiechu z tego 
„dudka i bohatera teatru. Moia 
niedyfpozycya nie była długo trwa= 
iaca : znalazłem . zdrowie zupełnie 
przywroone, iak skoro bafzty í 
dzwonnice fpostrzegłem Hambut= 
„skie, i wfzedłem do tego miasta 
w dobrym stanie zdrowia, 


I 
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Przypadki Ludwika Reyerberga. SZ» 
gnor Klozettipodziwienie sprawił swios 
iemi talentami w niektorych mids 
stach Niemieckich... Przycho= 
dzi do godnosiź sekre. 

TAT ZUe 


Poo moim było zamiaremą 
udać się do mego przyjaciela kiey- 
erberga , lecz o nieba ! co dla mnie 
za zmartwienie było, kiedym się 
dowiedział, iż od ośmiu dni iak 
gdzieś zniknął, o czym nikt nie 
był wiadomy co się z nim stało, ani 
naymnieyfzego śladu odkryć iego 
oddalenia się! Te fzczegulnie okol 
mości, ktore sobie przypominano; 
a ktore iego oddalenie się odkry= 
wały były następujące. 


Qij 
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Jakiś zasraniczny pan zapros 
sił na obiad Reyerberga , lecz iak 
skoro się tam udał, tak zaraz wy- 
iechał. Od tego momentu, Za” 
dney wiadomości nikt o iego nie 
miał losie. Dyrektor teatru ; pos 
twierdził mi te smutną nowine. 
Cożem w tey mierze miał myśleć! 
zadne mnie domysły niezatrzymya 
wały, ktore się moiey nawiiały mya 
sli. Gdyby moy przyiaciel zysko« 


wną iaką wynalazł okoliczność wos, 


iażowania z iakim magnatem ; za< 
brałby był swoie fprzęty i papiery; 
nie zostawiłby swego pokoiu w tym 
nieporządku w iakim go zastałem; 
pożegnałby się z swoiemi przyia= 
ciołmi. Przeciwieństwa tego wizy= 
stkiego , nie dopufzczały mi ina= 
czey mniemąć, iak tylko, że ia= 
kieś zdarzenie niepomyślne go pot= 
„kało. Nie będac iednak w stanie 
przeniknienia tey taiemnicy > Sta” 
rałem się wmawiać w viebie, iż 
czas, ten osobliwfzy przypadek ra= 
dosnemi oświeci promieniami, i że 
los pomyślny , ktory iuż dwa niee 
fpodziane fpotkania się dia naş 
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ofzczędził, iefzcze nas złączy: 
Krotko mowiąc, nie myślałem wca= 
le, aby nafze rozłączenie się miałó 
bydź wieczne. 


Otrzymałem mieysce ' przy 
kompanii teątru i dopiero rofpoa 
cząłem moie popisywanie się mus 
zyczne. 


Nim stanąłem na placu popia 
sywania sie, zaciągnąłem dokłas= 
dnych wiadomości, co sie tyczyło 
moiey żony. Połóg fzcześliwie oda 
prawiła; brat iey przyiechał z Rya 
gi, właśnie kiedy ona odebrała 
nie pomyślną nowine o śmierci Pas 
na Haftendonka syna. To opłae 
kane zdarzenie w naynieznośniey= 
fze wprawiło ia udreczenie. Nic 
nie było fposobnym pohamować ią 
W tey rofpaczy, iak tylko myśl 
powrocenia do swoiey oyczvzny z 
nazwiskiem prawey małżonki i 
matki. Dokąd sie powraca w to« 
warzystwie z swoim bratem, i slae 
be fey zdrowie nie pozwoliwfzy iey 


dpiefznie kontynuować swoią poa 
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droż 4ż w wiłią mego przybycia 
z Hamburga wyiechała. Nic mię 
nieprzywięzywało do dłużfzego w 
tym mieście bawienia. W ziąwfzy: 
z sobą moie listy rekommenduiące 
wyiechałem natychmiast do: Bres 
men. Nadużywałbym wafzey ciet= 
pliwości -przezacni czytelnicy, gdy= 
bym.w zbyt dokładne wyfzczegula 
nienie moiey /wchodził podroży z. 
poprzestanę wprawdzie ną przyto= 
czeniu niektorych ważnieyfzych 
przygod „i niektorych postrzegań 
ktore w tey podroży czyniłem. Jas 
kikolwiek Wirtuos, ktory wola= 
_żuie, aby się przed publiczności% 

popisywał , nigdy niepowinien swe- 
go powodzenia na samem tylko zas 
sadzać talencie. Jeżli delizansem 
ieździ;ieźli iego postawa. będzie 
prosta, suknia bez okazałości, fpo= 
sob wysłowienia się skromny ; ieźlź 
iego- zasługa nie będzie wychwalas 
na wprzody w zgromadzeniach pros 
Źniakow, iako to przez policiufzow 
na proznoby taki człowiek przes 
wyzfzał samego Orfeufza, mało 
takiemu poklaskiwać będa , i zbioz 
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dla niego bardzo bedzie mizerny. 
Nawet prawdziwie znaiący iakę 
fztuke € iakich ufzędy mała się 
znayduie liczba ) uietemi zostaną, 
nakazuiacą powagą mody, ktora 
w.asne ich'opeta czucia, nie bed 
oni mieli odwagi sami poklaski= 
wać. Naymiernieyfzy muzykant 
przeciwnie, ktorego tony są mylne; 
lecz ktory nie menażuiąc słuchu od 
gryfu az do podstawka: śmiało lata. 
po in trumencie, taki za wielk ego 
u: dzie człowieka; iezli pocztą 
jeździ , ieźli sie wrzaskliwie tło= 
maczy; ieźli sie z bogatą okaze 
garderoba ; ieźli pyfzne zaświąde 
czenia od ramow półgłowkow ros 
siadać bedzie; ieźli ttm Midom 
odda bołd każdego poranku; ie- 
źli bedzie wychwalał ich gust; iea 
źli bedzie mogł z cierpliwością o= 
|czekiwać ich, nim się. dotkną k a= 
wicemba?u,i wo'ać z entuziazmemźś 
s, brawo! bravifeimor Co za za- 
fzczyt dla nafzego stanu , moy Pa= 
nie, iż mamy w tobie tak wysoko 
uczonego, mecenasa tak wfpania= 
łego! ,, Qto iednym słowem calos 
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wiek znakomity, taki będzie zbie« 
rał obfite owoce swego woiażu, 
nadewfzystko zaś ieźli mu. towas= 
rzyfzyć będzie iaka ładney urody 
fpiewaczka. W fzedy pogłoska be% 
dzie iak iakiego fenomenu; wiek 
nic nie wydał coby iść z nim w po- 
'xownanie mogło, a fzkatuła fzara 
letana dukatami wypełniona bea 
dzie , ktore od niego będzie zalea 
żeć strwonić tak nieprzyzwoicie, 
iak ich nabył, choćby na rozwią= 
złości wyuzdaney, ieźliby chciał 
uczynić zafzczyt swoiey fztuce, iak 
to dosyć iest zwyczaynym systema- 
tem muzykow zazdrosnych chwały, 


Co się tycze mnie, obiąłem 
dosyć moią rolę, i zostałem nią ca« 
ły przenikniony., Przy pomocy 
moich rekomendacyi , łatwo było u 


Pana Klozetti, uyść bez żadney. 


zwłoki za naylepsego kapelistę w 
Europie, a iego reputacya po 
wfzystkich okolicach Niemiec lata: 
ła, w krotce w nowe moie układy 
zaczęło się nieco także fzarletaa 
nii wkradać. Postanowiłem sobie 
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wprawdzie, daley. niezbaczać z 
prostey drogi; lecz potrzeba koniea« 
czna ! coż tey odpówiedzieć ! kiedy 
zacznie ukązy swoie dawać; nie 
iestże ona pęwna wymodz ślepe dla 
siebie powodowanie sie ?Nadto nic 
nie widziałem zbrodniczego głupa 
stwo ludzkie wystawić na kontry« 
bucyą za obiekt tak małey wagi, 
lak iest, obiekt muzyki. Handlo= 
wałem soba samem na koncerty; 
to iest udawałem za swoie naypiea 
knieyfze urywki, ktore się w ia- 
kim dziele muzycznym od wybor- 
nego autora tey fztuki znalazły, 
Moia to praca było uciaać go, abe 
cinać, przeistaczać , iednym sło= 
wem, tak zręcznie aby księgo= 
kradztwo nie było iawnie ude- 
rzaiące, Miefzałem wfzystko od 
dwunastu aż do pietnastu dto= 
bnieyfzych not mego wynalazku 
C wfzystko to udało mi się wybore 
nie ponieważ wyborniem ie wy» 
grał. )  Umiałem iefzcze wielki 
dość wyciągnąć pożytek z piosne= 
czek naypowfzechnieyfzych, przei- 
stączaijąc ie w rondo, Doa czega 
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niepotrzeba było iak fześć lub s'e% 
dem razy powtórzyć iedią myśl. 
z pianemi waryacyami. Po kilku 
uderzeniach stron arfy, zaraz roz=- 
poczałem grać iaka fztuczke oso= 
bliwfza i prostą; co to za podchlem= 
bna było dla mnie. rzeczą słyfzeć 
sale rozlepaiacą się od konwulsyy= 


nych wrzaskow !,, brawo! brawo 


przecudowaie ! co za gust! co za 
tony! co. za wyrażenia! iaka: ła» 
t wośća. 


W. Stade miałem fzczeście 
gwałtowne wzrufzenie wzniecić w 
jedney wdowie trzydziesto letniey. 


Przy urodzie piękney i wdziękach „. 


miała wielkie przywiązanie do 
muzyk!. Moie taleńta mocno ix 
interefsowały: dała mi nawet do 


Wyrozumienia, 1ż w $amey rzeczy” 


„nie wygrzysiegła się panowania 
"małżeńskiego, Czuła sie powtora= 
nie: fposobna nosić małżeńskie łań- 
cuchy , ieźliby iey gwiazda przy- 
chyliła sie do wynależienia iakiego 
człowieka, ktoryby sie iey podo= 
bał, i ktoryby oraz był przednimy 
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muzykiem.  Propozycya była ia- 


sna: wyzpate to, iż ia byłem ten- 


towany; lecz rozum ‘mi kazał 
pamiętać na to, iż poniewolnie: 
stałem się małżonkiem inney ko= 
chinki. Nic nie odpowiedziałem 
na podchlebne rekomendacye wdo= 
wy i odiechałem, 


Przyiechawfży do Lubeck, zas 
ledwie zamiar moy xozgłosiłem, 
zaraz pewny Włoski muzykant 
4 iego żona kazali mnie prosić, 
aby się z niemi złaczyć, i razem 
wydawać koncerty.  Udałem się 
do tych znakomitych towzrzyfzow. 
Wystawcie, sobie moie zadziwie= 
mie, kiedy w tey parze muzykow 
poznałem sławnego xiażęcia dé 
Tondini, zswoią zacną i godną żo- 
ną! oni nie pokazywali aby mnie 
mieli pamietać: pierwfze -moie 
myśli były wetować niegodziwego 
od nich obeyścia się ze mna, i nais 
grywania się ktorego byłem obiea 
ktem w lesie Wolfenbutel. Tas 
sceną, na ktorey tak krwawey do~ 
świądczyłem obelgi, ktora o mało 
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mnie niepograżyła była w przepie 
ści niefzcześć, była mi iefzcze 


przytormną; lecz: porywczość imoią ' 


ugłaskana nieznacznie Została , 


kiedym się zastanowił, iz fposob. 


moy myślenia, i fprawowanie się 
iąkiegom na ten czas się trzymał, 
nie zasługiwało na nic lepfzego. 
Przytłumiłem moy: gniew, dziea 
kuiac niebu, iż teraz ptzeistoczy” 


łem się w lepfzego, iakim w przod, 
nie byłem ; oddalącstaranie uka= 


rania złośliwych samemu Bogu. 
Opuś ilem ich, okazawfzy dla nich 
wzgarde; ktorey trudno mi było 
przed niemi utaić. Przyznam się, 
iz to niefpodziane fpotkanie się 
wstretem mnie nabawiło do tego 
nowego fposobu życia , do ktorego 
udać sie potrzeba mnie przymue 
siłą. Przerażony sekretna zosta- 
łem bofaźn! ą abym z osobami tak 
podłemi i wzeardy godne mi, ptze= 
stawał, Zwrociłem widok moy do 
uczciwfzych zarobkow, a nie ła= 
czac sie ze stadłem właskim , 2e 
strony swoiey wydałem dwa. kona 
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certy; w krotce po tym postano= 
wiłem wyiechać. 


Pewny kupiec, znany Z $woa 
iey poczciwości 3 i ktory udaiąc się 
za człowieka nie bez talentu , nie 
co mecenasa zastępował mieysce; 
oddał na rece moie. list do posła 
Pruskiego w s x «. Byłem rekoma= 
mendowany temu ministrowi, iako 
osoba biegła w wiadomości ięzy- 
kow, literatury , nauk, fztuk, a _ 
nadewfzystko muzyki i malowa=) 


mia , i posiadaiący iefzcze infze 


talenta wielce zdobiące. Osobli- 
wie opisany byłem iz iestem za» 
wołany ekonomista. Z kąd moy 
opiekun mogi wiedzieć, iz ia po= 
łączyłem w sobie te wfzystkie 
Źrzodła doskonałości, prawda, iż 
rozmawialiśmy z sobą czasem o 
tych rozmaytych obiektach. Lecz 
za co do końca mowy nie przycho= 
dzemy? z udaniem iż to co moa 
wiemy, rozumiemy |! iakozkolwiek 
bądź , posłuży to do poznanią funs 
damentu na ktorym pofpolicie zaa 
sadzaią się listy zekommendacyye 
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ne. Moie cnoty i przymioty, by» ` 


ły pięknym opisane! stylem , tego 
tylko potrzeba było, abym świa» 
tłym Został człowiekiem.  Spot= 
kałem się z posłem w Stetin, gdzie 
się kilka zatrzymał dni, Na sax 
mem wstępie figura moia zdawałą 
mu się podobać, Może iż on wiel» 
ką miał za co obligacyą memu me= 
cenasowi; lecz nic mi niezależy na 
pobudkach ktore go na moią skła 
miały stronę. Utrzymał mnie przy 
boku swoim w znaczenia sekreta. 
rza, i pomyślny mi los. zrządził, 
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sKlozetti rożne niejnieckie zwiedza dwor 
zy a postem,i do godnesci znakoe 
miitey przychodzi. 


Minister by? to człowiek ze 
wizystkich wzgledow wart fzacun= 
ku, pełen poczciwości , wiadomo 


© 
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$ci rzeczy i dowcipu. Sposobny do 
interefsow , zręczny negocyator, 
przystępuy , grzeczny , zupełnie u~ 
Aprawiediiwił wybor, ktory uczy” 
nił nieśmiertelny Fryderyk. Zo- 
na iego nie.mniey byia milosci, go- 
dna; oboie, do tonu wielkiego 
świata , łączyli fzczerość otwartą I 
Mzlachetność czucia, tak że wiele 
kiego poważania doznawali po 10= 
„znych dworach Niemieckich, w 
każdym wzgledzie protekcya ich 
W fzacunku była; łez nigoy nie 
używali swego zaufania bez: po- 
trzeby, i to dla tego, aby czynić 
dla innych dobrze.  Niemiefzali 
sie do iutryg, tylko ieżli rzecz by» 
ła o zatamowanie chęci złośliwych. 
Jeżli się poczciwośc w oczach moe- 
narchy znayduie czarnym odryso= 
wana kolorem , przez ` zan ysły 
skryte , fzpetne i haniebne.od ia= 
kiego fztucznego dworzanina „'od 
jakiego interefsowanego subalter- 
na, oni ią wfpierąli , dopomagali 
do oczyfzczenia iey, i mocno się 
wybiegom  kabały fprzeciwiali, 
ktorych dziedzińce dwotow fprzy= 
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iaiącym są schronieniem; widzią« 
łem własnemi oczyma te wfpaniało» 
myślne osoby, ktore przekonawfzy 
się o niewinności uciemiężonego 
( przeciwko ktoremu świadczyły 
pozory ) publicznie utrzymuiące 
iego fprawę, i interefsuiące się o 
iey obronę ,.bez obawy coby w tey 
mierze dwor pomyślał. ' Postępki 
tego rodzaiu ziednały im fzacunek 
utych nawet, ktorym wprzod nies 
byli znani. Zazdrość sama była 
ptzymufzoną poważać ich cnotę; 
a dwor, ktoremu tak mocną nieraz 
czynili tame , nie był w stanie nie 
mieć podziwienia winnego ich staw 
łości. Racza bez watpienia czy= 
telnicy darować memu wyboczem 
niu. Mała liczba dufz uczciwych 
i do czynow dobrych chęcią pała= 
iących, ktore nie zawfze do celu 
uskutecznienia ich trafiaią zawfze 
znayduią osobliwfzą pocieche , wie 
dzieć, iż cnotliwe postepki z fza= 
cunkiem sa rofpamiętywane i wfpog 
minane: Powroćmy do swego. 


Zwiea 
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Zwiedziłem pierwfze dwory 
Niemieckie z moim posłem. Nie 
będzie mi nikt za złe poczytywał, 
że uczynię ich przepychu“ opis, 
Kilka lat upłyneło od owego cza 
su, iak pierwfzą razą z moim przy» 
iacielem Reyerberg, pod nazwi= 
skami barona Clandsfeld i Mar- 
frankenthal wizytowałem te dwo= 
ry. Aktorowie się odmienili, ale 
rola była zawfze iedna. Wieki 
iefzcze nie małe upłyną, nim te 
teatra obfite w dziwactwa , zosta= 
ną zupełnie zreformowane. 18 
drugą razą uważałem tzeczy pod 
infzyni widokiem. Moy stopień 
sekretarza , postawił mnie w sta= 
nie innych ludzi,i miałem więcey 
okoliczności poznać zwyczay , Kto= 


(xy panuie po domach partykular= 


nych. 


Nie poznano mnie nawet po, 
tych miastach po ktorych naydłu- 
żey przesiadywałem. Po między 
innemi przebywaliśmy kilka dni w 
Ratysbonie. Tam nabyłem niea 

CZEŚC II. P 
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gdyś sławy: doskonałego chymika w 
kobieniu ‘lekarstw powizechńy: m 
Nikt z cudownych kurącyi moich 
nie examinował mnie, prawda iest, 
iż wfzystki ch chorych postawiłem. 
* n'emożnos. i czynienia tego. Mo» 
+ lekarstwa tak były fziu.znie 
SAW o iz n'kt skutku i.h wy” 
chwalać tu, na tym świecie nie 
mogł.- Jednak nie zapomniałem LED 
wiadywać się o moiey kochan:y 
wdowie Pani de Nolamamn. LAm 
razpo moim wyieździe, gwałtoe 
wna ią choroba. napastowała. Pos 
zbawiona-moiego wfpaycia , poddam 
ła się opiece innego aptekarza l 
ten ią. niecodycznie zaprowadził 
do. grobu. ~ Rekopisma siawnego 
Noldmanna, w cudze dostały się 
rece: naydziwnieyfzynr prz AR 
kiem, nabyłem niektóre z nith. 
iefzcze posiadam ten rzadki skath 


tego alchymika : moze z czasem, 


wydam ie na widok dla oświecenia 
publicznego. 


Przepędziliśmy ieden kwartał 
przy wodach w Pirmont; gmin 
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wielki xiąząt, hrabiow, 'posłow; 
ministtow, i inych znakomitych 
osob, znakami. przyozdobiony.h, 
albo bez. zuakow. powierzchownych 
swbiey „podności, przewiiał się po 
salach 1 fpacerach. Pewńy Hol- 
lenderczyk , ktory  pierwizy taz 
wylzedi z sn bagnisk,.zachwy= 
conym był widząc «tyle; oscb. z 
gwiazdami DA piersiach, ze yste- 
gami całe osoby otacząlacemi. Ja 
pstrovizną , ktorą poczytał Za no= 
wą modę, ułutuził iy B03 nabrał tes 
go przekona nila, 12, te ozdoby na 
ie 0, bardzo- -dobrze przystały 0s0= 
e. Kazai więc zrobic potężną gw as 
zde z to zns ch kolorów, wsrzod ktos 
tey znaydow ala się lego tton, z ha= 
pisem łacińskim. wyrobj iony m, Jakies 
gokolwiek. trefni eia sie radził,i ten 
doradzał mu więkfze Ziwa twa; 
kupił za tym. fzeroką wstęgę; na 
ktorey zawiesił medai na zał fzczyt 
starego statudera bity. Powie- 
choe, było zadziwienhie , kiedy sie 
on Pokazał tak ubramowany. Laa 
two mozna miarkować iak dąleka 
Pij: 
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ta mafzkara wznieciła śmiech i 
fzyderstwo w tym gnuśnym zgro= 
madzeniu. Naywiekfzych trudno= 
ści doświadczano w mowie Hol- 
lendra „iż sami monarchowie ma- 
ią prawo fzafowania podobnemi 
wstęgami , iż ich nie mo.na naby- 
wać samemu, i ktore tylko na 
znak osobliwfzey łaski otrzymy= 
wane s3., ` 


W czasie nafżzego przebywa» 
nia w. B ... wydarzyła się osobliwiza 
awantura. Pewna sekretna fpołe= 
Czność ludzi, ktora się zatrudniała 
zaklinaniem duchow , zgromądza= 
ła się do iednego domu blizkiego 
nafzego miefzkania. Jedna piwni- 
ca była ukrytym teatrem fztuki 
śmiefzney i zabobonney tey sekty 
autorow. Z wielkim wrzaskiem 
wołali na diabłow, używaiąc fcr- 
muł z ceremoniami strafznemi i 
przeraźliwemi , tak dalece; iż mo: 
zna. było z ulicy wrzask pie- 
kielny, ktorym napełniona była 
piwnica, usłyfzeć. Noc była po= 
rą tych niezrozumiałych fztuk; 
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członki tey sekty zawfze potale= 
mnie swe dzieło robili.  Domo= 
stwo do ktorego sie oni zgtroma= 
dzali,było między nafzym pałacem, 
i pałacem iedney wdowy bardzo 
'bogatey, ktora od nocnego tego 
zgromadzenia i od iego łoskotu 
przestrafzona była, pomyślała sos 
bie, iż tyle ludzi ukrywaiących się 
- mogą wybornie. mieć zamysł okraść 
„ia. Pewnego wieczoru kiedy -to 
taiemne braterstwo, z całego sere 


ca swoim: poświęciło się taiemni=' 


com, wdowa dała znać do policyi 
o niebefpieczeństwie , ktore iey 
zagrażać zdawało się.  Natych= 
miast ieden kommifsarz wraz ze 
strażą, udał sie do domu podey= 
rzanego.  Szturmuia do drzwi, 
zwiedzaią pókoie, i narefzcie do 
piwnicy się fpufz zaia. Gorliwość 


autorów sekty , i hałas obrzadko= 


wego i<h obchodu byly naprzefsko= 
dzie „iż oieusłyfzeli łoskotu z Zes 
wnątrz, aż do tego momentu kiea 
dv się drzwi odemkneły konmis= 
sarz wpada iak gdyby z piorunem 
wśrzod sekcistow , otaczając ołtarz 
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*kirem „przyktyty: U nie i 
dził, iz każdy ż hich nagi 4 uciecz 
ką beizie się ratował Aby nie był 
poznany ? Wcale nie, Zaslepienie 
ty h opetańców hje dozwolijłe'i im w 
tey awanturze poznać kom aż 
rza, l: postac czarna i smutna 
dest sama szatanem, ktora się ka. 
ich zadanie: zbliżyła, a fpiknie= 
nie sie zł Włąż kowy: h rofpoczeło się 
zwiękfzym fzaleństwem. Koma 
miifsarz chat zakończyć rozbioa 
towym fposóbem te diabelską” ices 
no", kiedy niektorzy Z tego. brąe 
tetstwa: zdeymuią z siebie maski? 
Na ten czas z ich haba poznały, 
iż to byli óbywatele znakomitego 
stopala, Którzy, aby mu zatkać 
gete, wielka ofiare złożyli z 3wó= 
th pieniedzy. Natychmiast ses 
kretne miieysce schadzki sekcistow : 
zostało odkryte, kumowa ZBaną ; 
lecz co sie tycze nazwiską zaklia 
naczów duchov, zadney niema pe» 
wnosci, 
Upłyneło temu inz dwa lata 

ak towarzylzyłeń ministrowi w 


się 


t 
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jego woójażach. ' Losby moy goa” 
dzien był zazdrości, gdyby nie pra= 
„ce ktorych nie mozna unikaąć, nas 
wet u wielkich panów, ktorymi iest 
naymiliza rzecz służyć. Humor 
marfzałka, Z moim zwodząc nay= 
zaciętfzy fpor;teń człowiek nie= 
znóśnym się stał dla mnie; wfzy= 
scy.co więkfza , ludzie tego 0 nim 
byli zdania. Był to kochany pis 
ik, ktory na dzień sam dwana= 
ście wyproźniał butelek. ilova 
pomiedzy ramionami skryta, dużo 
był podobny do zaiąca w polu sje- 
dzacego.  Flegmatyk: w naywyż= 
fzym stopniu, i poźńy w swoiey 


determinacyi, w ktorey wolał być 
fałfzywym, a niźliby miał wiele 


tracić czasu nad zastanówieniem 
się; niemai:cy pocziiwości, zawó< 
dził w każdym razie zaufanie swo= 


icgo pana, i żadney okoliczności: 


o zukania go nieopufzczał. M'as 


łem fzcześ ie niektore tego wydać 


na widok fzalbierstwa4a tak posła 
uczymłem bacznieyfzym na tego 
postępki. Dobroć iego niedopuści= 


ła mu odprawić niewietnego suges 


+ 
i 
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lecz ściśleyfzym dozorem; do ktoa 
tego moie odkrycia go skłoniły , 
pilnówał się corocznie od utraty 
znaczney summy, 


W fzedłfzy w korrefpondencyą 
ścisłą z ministrem, towarzyfzyłem 
mu także, w Czasie wolnym od zau 
trudnień, W drodze mieysce mia- 
łem w iego powozie ; codziennie na 
ostatek, postępowałem daley w iea 
go.łasce. 


Przybyliśmy do dworu xiaże= 
cią de x: byłto piekney urody 
człowiek, dobrego wztostu i silny; 


chciwy tozkofz i wygod zycia ; lecz ' 


bardzo'daleki od wdawania się w 
rządy pafistwa, a bardziey iefzcze 
obcym, od -pofzukiwania roli ktore 


sie graią na teatrze Europy. Nie. 


uciemięrzał swoich poddanych; in- 
ni pod iego nazwiskiem tą zatrue 
dniali się pracą ; a ponieważ wypa= 
dek koniecznie względem nędza 


nych był. niefzcześliwy , powfzes ' 


chne więc znifzczenie w iego pano- 


e ` 


walo kraiu. Nie starano sie w cas 
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le zapobiedz tym nieprzyzwoito= 
ściom rzadu; myślano tylko nay= 
wiscey, ahy ie ukryć przed okiem 
monarchy. Tym końcem, doradzo* 
no mu aby w łóżku i przy stole ca- 
ły czas swoy dzielił, W tym stanie 
okoliczności, nic nie było uprosto= 
wanego, a interefsa rządu posteę= 
powały z 'mnieyfzych co raz do 
więkfzych nieprzyzwoitości , iak 
zwyczaynie sie w takim przypad- 
ku dzieie. Skarby ministrow po- 
wiekfzały się, kiedy poddani co raz 
do więkfzego ubostwa przychodzi= 
l. Jednak, pomimo wfzystkich 
starań, ktore wezyrowie łożyli, aby, 
ukryć przed Sułtanem niepomyśl- 
ny stan rzeczy, czasemiednak nie- 
fzczeście powfzechne do ufzow mo- 
narchy się przedzierało przez tkli- 
we suppliki, ktore go upewniły o 
uciemięrzeniun , pod ktorym iego 
ięczeli poddani. Monarcha nie był 
z osoby swoiey złym, raczey był ' 
tem, co powfzechnie nazywaią do- 
bry monarcha, to iest, nie skłon= 
my zadnemu z swoiey woli fzkodzić, 
nad wfzystko przekładaiący fpo= 
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kojność I niecierpliwość y zadhego 
W tych okrutnych postepkach nie= 
mający upodobania, ktorych: pros 
lekt sam miefza fpokoyność tych, 
ktorzy sie nad niemi zastanawiaiś; 
lecz townie był niefposobnym do Ua 
skatecznienia uzytec znych i chwa- 
leboy. h czynów, ktore energii wyd” 
magalą. Kiedy zazaletiiaiedne po” 
dragih n: tępowały, kiedy modły 
ubostwa do iepo przechodziły us 
fzow, w, tedy sie w nzyokriutniey= 
fzey. bea, niefp j'okoyności.. 
» Lecz moy I Boże ( ki na te=. 
» dy ) Co tó „znaczy ? Ci ludzie ni- 
» gdy nie są fpokoynejni! mości” 
» kancierzu, ch iey sie zatrudnić, 
» aby tego człowieka ządadnie Być 
;» ło zafpokoljone, nigdy mi pokolu 
» HERES a ja niewiem wfzya 
>» $tkich wzgledow iezo intetefsu,,. 
+, Miłóś. iwy monarcho, odpowie- 
s aa mu, ten człowiek nigdy 
s» nie: jest kontent. s, On rozm" 
> mie, iz sie niczym niepowinien 
» tząd trudnić, iak tylko o nim 
„ myślić : it.d.,, TA odpowiedź 
wdała sie raz i drugi; lecz kiedy 
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monarcha częśto podobne słyfzał, 


ókazżał nienkontentówaocie. Nie-' 


kiedy mawiał do mego posła. ,„Nie= 
;; wiem có sie Z moiemi pódatka- 
» mi dziele; sadze moiego prezy 
;; denta pocz: ia ym bydź człowie- 
s; Kiem; lecz must bydź, iż on mie 
s; lest w swoim biegły obowiażku. 
s Nie czynie wie kfzych wydatkow 
„lak stawney pamieci moy oy£iec; 


+; A ledńak nie- punktualnie dochoż 


3 dy- mole odbieram. W prusiech 
3 mierownie- lepiey znaią ekono< 
;, mike. Chciałbym koniecznie 
3 5 iagnać iakiego z wafzych kons 
šj syliarzow departamentu podat= 


3 kowego, ktoryby urządził moy 


przyzwoiciey. „_ Poseł nic nie= 
odpowiedział; lecz to zdarzenie 
nic nie znaczy ślepy los fprawił, iż 
monarcha obrocił swoy wźrok na 
mioią osobę. 


Monarcha ten przy bokusswo= 
dm trzymał pewną tanecznice, kto- 
ta sodność zastepowała metrefsy. 


Pofpolicie po obiedzie: zabawkę z 


sobą czynili, Była td przystoyna i 
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młoda osoba , godna miłości, przy» 
iemna, humoru wesołego, nie» 
wtrącaiąca siew interefsa rządu; 
lecz miała przezorność opatrywa= 
nia się w maiątek, aby uczciwe 
znalazła dla siebie życie, gdyby 
jaka burza na dworze powstawać 
zaczęła. Ponieważ ona zadney 
niefprzyiała stronie , niefpokoyno= 
ści dworu nie siągały iey osoby; 
w tym ieden powoz stał się 
obiektem lekkiey przymowki mię- 
dzy nią i Panem prezydentem 
Melhfeldt. Obcie chcieli kupić 
ten powoz, minister był przymu- 
{zony faworytce monarchy ustapić 
swoiey pretensyi. Minister przed 
„służącemi wymowił kilka wyrazow 
nieco zaprzykrych, oczym oną wie« 
działa; ta nierostropność fzlachci= 
ca odrodziła w prawdziwą zacię« 
tość przeciwko sobie , niechęć me= 
trefsy, ktora dawniey była tylko 
przemiialąca. Na tedy dopiro z 
dwoch stron. zaczeły powstawać 
baterye, zasadzki nastawiać; ies 
dnym słowem, woyna wypowiedzia= 
na, Chociaż to kobieta i faworyta 
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ka, mało iednak posiacała wybie- 
POW, niemaiąc tey chytrości, ktora 


dodaie mocy pigkney płci. -wypa- 


dłoby iey niechybnie aby nieupadła 
-wfprawie przeciw fztucznema mie- 
przyjacielowi; pomocy trzeciego 
zadać, aby ią w stanie był obronić. 
Ktożby miał byśź tym użytecznym 
pomagaczem ? ia. 


Miałem pod ow czas właśnie 
suczke Boncńska, ktora pomimo 
fzpetności swego rodzaju, godna 
jednak była pochwały znaiących się 
na tym. Zawfze za mną biegała 
w czasie promenady. Zawfze kie= 
dym przechodził po przed oknami 
Balleriaire, ( tak się faworytka. 
owa mianowała ) zawfze mowie; 
zachwycała ią piekność tego zwie- 
tzątka, i pomimo woli swey lecia= 
ła do okna, aby mu sie przypa” 
trywać iak można naydłuzżey. 


Przechadzaiąc się pewnego dnia 
poogrodzie z moią suczką fpotka- 
jem Pania Balleriaire. Zatrzy= 
mała się i mowić do mnie poczęła» 
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zawołała na moia; zemirke , wzięe 
ła na swoie ręce,;l śiskała ią po 
tysiąc razy, Zacząłem bydź tego 
maiemania, iż ieżlibym iey te ofa 
fiarował suczke;wie lc: bym iey. pos 
zyskał przychylność. Uczynność 
dla, kobiet fzczegylną moia była 
toskofzą, „Natychmiast chęć mo» 
łą skłoniłem. > DABIO rzekłem , 
ieźli ta psina może sie iey podos 
bać, niefpokoynym byłbym gdybym 
zaniedbał okoli_znosci tak pomysle 
ney, uczynienia osu iey fzcześlia 
wizy Di, Może też Fani kiel 
wfpomnifz o tym, ktory i offia:e 
z niey czyni, Przyięto moig 
suczke z znakiem widocznego ua 
Kontentowania. . Daleko od tey 
mysli aby, to co dopiero powiedziąa 
łem „mogło więkfzy uczynić skua 
tek niźli prosty komplement. Au 
toli stawiło.mi sie to wyobrażenie 
na umyśle, iż ia.w krotce pa zaa 
wdzięczenie fzczęście swoie pozy» 
skan 


W kilka dni potym , poseł mi 
zalecii,abym dla wzgledow pewnych 
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od ktorych fzczeście mole przy- 
fzłe zawisło , usilnie czytał dzieła 
€konomiczne., Poddat mi ksiazki 
nie naygątlze -i poiętnie Za iegó 
postepowałem rada,. aty przen ii- 
knać ząmysł uczących. Przy kofa 
cu czwartego tygodnia , tylem się 
ną czytał e tow polityczno», 
ekonomicznych ; iż gdyby ię kto 
chciał do exekucyi priy prowadzić, 
dziesięć pajstw. w zan: iefźanie i 
Zni(zczenie mogłby yiprawić. Mi- 
hister tworzył swoi na mnie 
SA: * ; TE 


+< 


o: 


faworytka, za yia ra= 
dością z posiadania mego pieskar, 
na strone moia o moich talentach 
1 zasługach przed monarchą ro- 
fprawiała, Ktory, inż od dawnego 
czatu zadał mieć do swoich uslug 
iakiego biegłego w sekretach eko- 
momiki Pruskiey. Tym końcem 
amyślął o mpie;, i radził - sie pósła A 
| ktory naylepfze. o moiey zdatności 
| dał swiadectwo. , Jak skoro poseł * 
mie wątpił o proiekcie monarchy Ę 
zalecił mi iefzcze bardziey p 


f 
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kładać starania do nabycia wiado» 
mości ekonomicznych. Na tedy 
wzbudził w monarfze chęć do- 
świadczenia moich wiadomości, a 
potym „okoliczność mego prezen- 
towania się. | Odpowiedziałem iak 
mogłem na liczne zapytania , kto» 
ze mi były podane względem ro- 
żnych podatkowych obrotow. W 
krotce. potym; niepomału byłem 
zdziwiony, gdy mi oddano diplomą. 
na konsiliarza ska:bow -monarchy, 

Przedsiewziął był monarcha 
proiekt zemsty za swoią faworytę; 
czego Pan prezydent niefpostrze= 
gal, aż w tedy, kiedy mnie'konsy= 
liarzem mianowano. Nic nie mo» 
gło bydź dziwnieyfzego dla niego., 
iak rozkaz przyłączaiący mnie do 
departamentu skarbowego, i na- 
kazuiący mi wypłacać nadgrodę 
przywiązaną do nowey moiey do- 
stoyności. Raz. ten pewnie był 
srogi dla niego; lecz iąko człowiek 
p.zemyślny umiał to pokryć, Ni- 
gdym biegleyfzego niewidział hia 

pokry” 
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pokryte, mowiący ustawicznie re/ć- 
gia, chociaż bardzo daleki od. wy= 
Konywańia moralności chrześciań= 
skiey. 


Kiedym mu oddal wizytę, 
ptzyiął mnie z ogobliwfzą uprzeya 
mością; oświadczył mi, iz dzięki 
Bogu na klęczkach oddał, za 
łaske z ktorey odbiera do towarzy= 
stwa- człowieka tak mądrego, tak 
pobożnego, iak ia się pokazuię, í 
ktoryby tak go dobrze mogł wfpie- 
tać w dzwiganiu cieżaru iego za= 
trudnień. Uprafzał mnie o$życzli= 
wość i przywiązanie , usilnie blà» 
gal, abym miał braterskie ptze- 
'baczenie wzgledem licznych iego 
przywar, ktore iako chrześcianiną 
dodał, niepowinien mieć za wstyd 
wyznać: 

Poseł ktoremu oświadczyłem 
okoliczności tey rozmowy, zalecił 
mi, abym się miał bardzo na ostro” 
Zności przeciwko takiemu hipo< 
krycie. Znał on dobrze dwory. 

CZĘŚC I 


O 


342 PRZYPADKI 


Byłbym fzczęśliwy , gdybym był z% 
iego mądrą pofzedł radą , byłaby 
spnie ocaliła ed tego; com potym 
przymufżony był cierpieć. Lecz 
na pomocy protektora w krotce mi 
zabrakło.  Szostego miesiąca po 
moiey 'promocyi, odwołany został 
do Berlina „i wyznaczony na wię= 
kfzey wagi poselstwo. 


ROZDZIAŁ. XIU. 


Pan Klozetti nagle się nadworże promos 
| wuie. „Zostął nobilitowanym i uczye 
niono go dyrektorem skarbowym 


Pudet się na moc interefsówę 
czesto sobie przypominałem napo- 
mnienia mego dobroczyńcy; atoli 
okoliczności częstokroć tak były 
przykre i trudne, iż potrzeba bym 
do niektore rzeczy 'losowi zosta= 
wić, i używać ani Źle ani dobrze 
moiego rozumu ; lecz ma coż się 
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przyda (rozsądek trwały i Zdrowy 

na burzliwym wielkiego świata 

morzu, ieźli kompas doświadczem 

nia nie prowadzi zeglarza. Doe 
chody publiczne, iak iuż powie» 
działem , zostawały w nieporzada 
ku. Wydawałosie nie ochybnie, iż 
prezydent Melhfeldt prędzey lub 
poźniey nie był wezwany do zdaa 
nia rachunku z swoiey administra« 
cyi,nie powinienze on był bydź wola 
nym od odpowiedzi, albo przynays 
mniey od haniebnego wygnania? Nic 
mu nie mogło bydź pomyślnievfze= 
go w tey nagłey odmianie , iak wie 
dzieć mnie iak gdyby z obłokow 
z stepuiącego, iak gdyby bostwo w 
operze, aby go oswobodzić z kłos. 
potu. 


Ta: nie wiecey wzoledem dôa 
chódow publicznych miałem wiadow 
mości, iak tylko, com gie nauczył z 
Pana lurti, i innych w tymże To< 
dzziu. Rola prezydenta powin= 
ma była pomiefzać rzeczy, tak das 
lece, iż ią z nieograniczoną mocą 

| li. > 
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zaledwiem mogł podług woli mos 
iey nowy, układ  obrachunkow 
wprowadzić, Tak stosownie do.. 
zwyczaynego wypadku proiektow 
w książkach czerpanych, i poda= 
wanych bez względu na okoliczno= 
ści kraiowe, popełniłem więc nie- 
mało bledow, niefzczęście kraiu 
{padło podług prawa `na nowego 
urzędnika skarbu ; na ten czas stas 
ry prezydent znowu się ukazał z 
"więkfzymi blaskiem; daleki od 
wfzelkich  ebrachunkow , znówu 
swą rozpoczął grać tolą:, od tego 
miieysca kiedy moia była przerwas 
ua. W- tym to zamiarze, Pan 
Meihfeldt cierpliwie znosił afront 
widząc przydanego konsyliatza , 
niefpodziewąiąc się tego aby był 
od swoięgo urzędu oddalony. Spoe= 
dziewano sie, iż on będzie sie 
doprafzał o uwolnienie go od swego 
obowiązku , lecz bynaymniey tego 
nieuczynił. * Monarcha , ktory nie 
miał tyle serca , aby otwarcie oka« 
zał nieukontentowanie , we dw Oya 
nasob pomnożył ostrożność wzgle= 
dem swego. ptezydenta, od tego 
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momentu kiedym ia został urzę= 
dnikiem. Pan Mellifeldt będąc 
biegłym dworzaninem , zaczął usile 
nie wynosić pód niebiosy wiadomo= ` 
ści i wielkie przymioty swego kol= 
legi. W tym wielką zaczął okam 
zywać obawę względem swego 
zdrowia, ktore iak się oświadczał 
znacznie było nadwerężone: było 
to tylko wymowką do uniknienia 
przykrych zatrudnień, aby ie na 
kogo zdać. Ten wybieg wzbudził 
w nim użalenia się. Jakiże z nich 
był wypadek? Iż mu proponowano, 
z naywiękfzymiak tylko bydź mo= 
że fzacunkiem, aby ustąpił tey 
pracy swemu towarzyfzowi, i aby 
nie pomnażałsłabości ; na ktorą się 
mżalał, pracami. zbyt. trudnemi. 
Takim fpósobem dokazał, iż mnie 
samego na iego wystawiono zatru= 
dnienia. .Ja bardzo byłem czyn= 
nym, abym się miał od iakieykol= 
wiek uchylać pracy; lecz ia też 
mało znałem się na obrotach inte= 
refow, abym wcześniey; nimem 
sie tego podiął ciezkiego obowiąz=" 
ku; przygotował był sobie wfzy= 
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stkie ostrożności, ktoreby minie 
mogły od odpowiedzialności zas 
chować, 


Jednak fzczęśliwe powodzenie 
trwożące, molą ukoronowało pras 
ce: Więcey byłem fzczęśliwy nia 
źli oświecenie moie ograniczone 
mogło mi obiecywać. Wiele moich 
zamysłów udało mi się wybornie 
pomimo podstępow mego przewto» 
tnego panegerzysty, Między ine 
nemi, wprowadziłem w zwyczay 
pewną machinę do zup solnych u= 
zywaną. Chociaż tego rodzain mas 
chin- tylko plany widziałem , iee. 
dnak tyle miałem odwagi, iż ią 
Zrobić kazałem: skutek tey ma- 
chiny samą przewyzfzył nadzieię ; 
monarcha ofzczędził wielkie sume. 
my z tey fzczęśliwie wydarzoney: 
proby. 


W krotce potym Pan Melhe 
feldt osadził za przyzwoitą rzecz 
od swego oddalić się obowiązku; 
i ściągnąć zawziętość wfzystkich 
dworzan na' głowę swego nieprzye , 
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Jaciela: w tym widoku użył po= 
srzednictwa kamerdynerow , czyli 
innych tey kondycyi "ludzi, aby 
poddali myśk monarfze podwyżfze= 
nia swego konsyliarza. Klozetti; 
na godność dyrektora, skarbu, i 
ażeby doradzali uwolnienie prezy= 
denta Melhfełdt „, z przyczyny aby 
refztę dni swoich przy. nadgrodzie 
wysłużonego chleba. dokończył. 
Nie wyfzło iefzcze dwoch lat mo« 
iey w departamencie pracy. Sta- 
rzy konsyliarze marfzczyli CZOłO y 
nie bedac kontenci z. tey: dystyn= 
Kcyi z iakg mnie: z: swego honoa 
ru ufzczerbkiem: poważali. Lecz 
iefzcze nie dostawało. pewney rze- 
czy do układu. moiego. nieprzyia= 
ciela ; chcac rownie: panow iak i 
lud. przeciw mnie poburzyć, zaczął 
iefzcze poddawać monarfze myśl s 
aby mie nobilitował. Monarcha 
tak był uięty moiemi mniemanemit 
zasługami, iż go bez trudności da 
tego namowiono,i ia byłem dość 
słabego umysłu izem się nie opiee 


«zał na tę pozwalać prozność. 
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Tym końcem potrzebną uczys 
niono suplikę ; o czym, udawałem , 
iż niewiem. W krotce odebrałem 
książkę oprawną w aksąmit, przy 
ktorey wisiała wielka pieczęć Ce= 
sarza w pufzce metalowey zam= 
knięta. s To diploma przyznaie 
5; fzlachetność cesarza Rzymskies=- 
» g0 dyrektorowi - skarbowemu 
5» Klozetti , już to przez wzgląd 
na iego osobiste zasługi, lak na 
» Znakomite przodkow iego czy= 
>; ny okazane na woynie dla Je C. 
» M., Nazwisko Klozetti zo- 
stało odmienione" na: nazwisko 
Klaus de Klausbach. herby nada=: 
ne nowemu fzlachcicowi były, tar= 
cza na dwoie rozdzielona na kto= 
rey był niedzwiedź w polu poł 
czerwonym a poł białym trzyma” 
iący pałafz. 


Moi przodkowie! waleczność 
ich zadziwiła mnie nieco. ` Moy 
oyciec był, iak wiadomo, fzewcem. 
Jednak przypomniałem sobie, iż 
oyca fmoiego stryy znaydował się 
na batalii pod Rofpach, w randze 
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kaprala przy woysku Cesarskim, 
$ w czasie mocney akcyi ten wa- 
leczny (złowiek zamknął oczy. Hi= 
storya ta iest wierna, niemoge po= 
kryć moiey ułomności, i fzczerze 
wyznaie, ze wywyzfzenie moie nie- . 
wypowiedzianą mnie nabawiło ra- 
dością, Kazałem pięć czyli fześć 
razy wyrzynać moią pieczątkę w 
rożnych postaciach, 1 nie mogłem 
miłego utrzymać smiechu na Wwi= 


dok pierwfzego listu, na ktorym 


był napis Pan dyrektor -skarbowy 


Klaus de Klausbach, 


Ten zaimek de, ma co$, nie= 
wiem, bardzo powabnego, i wy= 
strzegałem sie wielce opuścić go 
kiedy na moim podpisie. Z tego 
można sądzić o fzczerości i zapa- 
łe dziek, ktore monarfze czyni= 
łem za tyle dowodow iego życzli=. 
wości; kazałem z mego dypłomatiu 
dokładne kopie powypisywać, ktos 
re do rożnych porozsyłałem depat= 
tamentow.. Naypierwsi urzędni- 
cy, niektorzy nawet panowie przy= 
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bywali do.mnie z pówinfzowaniem ; 
i ich oświadczenia przyymowałem. 
z taką godnością , iak po mnie oa. 
koliczność zdawała się wymagać, 
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